
D z i ś
w numerze

M a ria  Dąbrowskat »JE­
S IO N K A " — str. J

» N IE Z W Y K ŁE  F IG U R Y " — 
■tr. 6

K T O  P Y T A  — N IE  B Ł Ą ­
D Z I — str. 8

8Tymon Z akrzew sk i: „T Y - 
G R Y S -S A M O B 0JC A " —
• tr .  4

Powrócili 
z Francji
do kraju

23 bm. p rzyby ła  do punktu  
rpa triacy jn eg o  w  Pszczynie 
2 osobowa grupa repa trian tów  
"  F ranc ji. Jesz.cze tego samego
[nia p raw ie  wszyscy repa trian  
i wyjechali do swych rodzin 
:tóre m ieszkają w  różnych 
Izielnicach k ra ju .

W  grup ie  te j zna jdu ją  się za­
rów no  osoby, k tó re  w yem ig ro ­
w a ły  z Polski w  okresie p rzed­
w o jennym , ja k  i te, k tó re  za 
gran icą znalazły się na skutek
w o jn y . ■ .,,

Po Jadw ig« K rysz to fia k , k tó ­
ra  przez 50 lat, przebyw ała na 
obczyźnie, p rzy jecha ł na punk t 
re p a tr ia c y jn y  w łasnym  samo­
chodem je j syn — _ dy re k to r 
K opa lń  Surowców M inera lnych  
w fio les ław cu. W róc ił on do 
P o lsk i w roku  1946 i  rozpoczął 
prac« w  górn ic tw ie . Jadwiga 
K rys z to fia k  spędzi wesoło św ię­
ta po raz pierwszy od 50 la t 
w  ojczyźnie, w  gronie szczę 
ś llw e j rodziny i tro jga  wnucząt.

Z osta tn im  transportem  re ­
p a tria n tó w  przy jecha ł rów nież 
do Pszczyny W łodzim ierz Ma- 
k łow icz, by ły  m arynarz, a póź­
n ie j żołn ierz L e g ii Cudzoziem
skie j.

Fundusz
okładowy
nagrodą 
za dobrą 

gospodarkę
W  ciągu jedenastu miesięcy 

br. załoga h u ty  „F lo r ia n "  za­
oszczędziła b lisko  11 m ilion ów  
z ło tych  więcej niż przew idyw a ł 
roczny p lan obn iżk i kosztów 
w łasnych.

Np. koszt p ro d u kc ji 1 tony 
• ta l i  obn iży ł się w br. w  sto­
sunku do planu o 27 zl.

Za dobrą i  ren tow ną pracę 
w  br. h u tn ic y  „F lo r ia n a “ o trzy ­
m a li ju ż  zaliczkę na fundusz 
zak ładow y w  wysokości ponad 
700 tysięcy zł.

W roku ub ieg łym  m. in. za 
Część zaoszczędzonych pien ię­
dzy, k tó re  w ró c iły  do załogi 
w  postaci funduszu zakłado­
wego, w yrem ontow ano ponad 
100 m ieszkań i urządzono p ięk ­
ny ośrodek sportow y z salą gi- 
mnastyczną i bokserską, zaku­
piono sprzęt d la  k lubu . Uzupeł­
n iono rów nież wyposażenie am ­
b u la to rium  zakładowego. Po­
nadto zc na jl°psze w y n ik i w 
Pracy i za w spółzaw odnictw o 
wyp łacono w  br. z funduszu 
prem ie na sumę b lisko  1 m ilio ­
na zło tych.

ORGAN ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZMP

przyjaciela!

Sztandar
MŁODYCH

Wesołego,
zdrowego
wypoczynku

świątecznego

wszystkim
N r 307 (1757) B Warszawa, 25, 26, 27 grudnia 1955 r. Cena 20 Br p rzy ja c io ło m

Z  różnych stron

” Poprawki do starej mapy

i  czyte ln ikom
t

Sztandar
m ło d yc h

«„Tajemnica 
■0 „M arii

Czemmej 
z Wyspy

Słodowej ’ W każdej chacie
czytelnik

I ! FfH f i l  Leżą przede m ną trzy
mapy wojew ództw a 

lubelskiego. Pierwsza to „COP- 
owska“ , jeszcze przedwojenna, 
druga pochodzi z okresu oku ­
pacji, a trzecia jest na jnow ­
sza —  współczesna.

Na południow o -  wschodnim  
krańcu województwa, n iew ie l­
k ie  kó łko  z kropką w  środku — 
tu  leży małe m iasteczko K raś­
n ik .

N a  „C O P -o w s k ie J "  m a p ie  o bo k  
k ó łk a  w id n ie je  Jeszcze Jeden 
znaczek  in fo rm u ją c y ,  że tu  po ­
w s ta n ie  k ie d y ż  fa b ry k a  a m u n ic ji .  
N a  m a p ie  o k u p a c y jn e j,  o bo k  
K ra ś n ik a , w id n ie je  c z a rn y  b u ­
dzący  g rozę  z n a k  k o m in a  k re -  
m a to ry jn e g o . D a b ro w a -B ć r  — 
obóz ¡Śmierci, obóz z a g ła d y  ty s ię ­
cy  is tn ie ń  lu d z k ic h , w „C O P -o w - 
s k le j"  p ó łw y k o ń rz o n e j h a li  fa ­
b ry c z n e j u rząd zo n o  p ro w iz o ry c z ­
ne k re m a to r iu m .
Przenoszę w zrok na ostatn ią 

mapę, tę x 1955 roku. Obok 
m iasta powiatowego K raśn ik  
po ja w ił się nowy znak — w y ­
rasta tu  ZO R-owskie osiedle, 
które w  te j c h w ili zamieszkuje 
o k o ło  10 ty s ię c y  m ieszkań­
ców — pracow ników  Kraśn ic­
k ie j F ab ryk i W yrobów  M etalo­
wych.

Perspektywy w  plan ie  »-let­
nim ? Oprócz dalszej rozbudo­
w y samego zakładu zostanie 
wykończona w łasna e lek trow ­
nia. W osiedlu zostanie w yb u ­
dowane k ino  i dom  p a rtii, 
bw ieżo wybudowanem u, nowo­
czesnemu szpita low i przybędą 
nowe paw ilony. Ze względu na 
P'ękną, suchą okolicę powsta­
nie tu sanatorium . Powiększy 
się także izbę porodową, w  k tó ­
re j dotychczas przeciętnie co 
dzień rodzi się jedno dziecko.

A za pięć lat... i dzisiejsza 
mapa przestanie być aktualna. 
Obok K raśn ika  po jaw i się d ru ­
gie kółko. Takie , ja k im  ozna­
cza się m iasta zamieszkałe 
przez 20 tys. mieszkańców. 
Obok kółeczka będzie napis: 
Kraśna k Fabryczny, A. R.

RZESZÓW N awet dziecko w
Czerm nej (pow 

Jasło) po tra fi wskazać, gdzie 
zna jdu ją  się pokłady rudy że­
laznej.

Na tem at rudy krąży ło  tu 
wiele pogłosek. B y li nawet 
śm ia łkow ie, którzy m ó w ili o 
w izjach Czermnej, która *«" 
awansuje ze wsi na m iasto o- 
toczone kopaln iam i rudy.

Jeszcze w  u b ie g ły m  ro k u  
p rz e d s ta w ic ie l»  P o w ia to w e j K o ­
m is ji  P la n o w a n ia  G ospodarczego 
w  Jaśle  p o b ra li  z C z e rm n e j p ró b ­
k i ru d y  I o d e s ła li do a n a liz y  do 
W o je w ó d z k ie j K o m is j i  P la n o w a ­
n ia  G ospodarczego  w  R zeszow ie.
Od tego czasu m in ą i już  rok. 

M im o k ilka k ro tn ych  in te rw e n ­
c ji Jasło nie o trzym ało  dotąd 
w yn ików  analizy.

Może W KPG  w  Rzeszowie 
wyjaśni tę „ta jem n icę "?  T. P.

WROCŁAW Na praw o most, 
na lewo most, a 

dołem Odra płynie... W ta fli 
wody odb ija ją  się kon tu ry  h i­
storycznych budow li W rocła­
w ia — un iw ersytetu i  mostów, 
wiodących na Wyspę Słodową- 
Tym  mostem „na praw o" po-

szllśmy na wyspę w  odw iedzi­
ny do „M a r i i“ ...

„M a ria "  to — najstarszy z 
w rocław skich  m łynów .

Sędziwy starusze« liczy Już 
sobie 642 lata. Przeżył wszel­
kie zaw ieruchy wojenne i spo­
ko jn ie  choć nie sthrym  sposo­
bem (zastaliśmy tam  współcze­
sne maszyny m łynarskie) m ie­
le mąkę.

Plan roczny w ykona ł już 28 
listopada br. i  produku je  obec­
nie na poczet 1956 roku. Każ­
dego dn ia 28 ton zboża prze­
m ienia się tu w białą, żytn ią 
mąkę.

W okresie przedświątecznym 
m łynarze s ta ra li się pracować 
szczególnie dobrze, aby zaopa­
trzyć sklepy w  dostateczną 
ilość m ąki,

„M a ria "  szkoli m łody na ry - 
bek-uczniów  pobliskiego Tech­
n ikum  M łynarskiego.

T. E.

BIAŁYSTOK i
prasa docierały 

do każde] zagrody, aby w  każ­
dej chacie był czy te ln ik “  — 
oto zadanie, ja k ie  staw ia so­
bie coraz w ięcej m łodzieży b ia­
łostockich wsi. W czynnych o- 
becnie 1053 zespołach czy te ln i­
czych i 888 zespołach sam o­
kształceniowych na Bia łostoc- 
czyźnie, około 80 proc. uczest­
n ików  stanowi młodzież.

Dwa lata istn ien ia  zespołu 
czytelniczego w  Rutkach N o­
wych (w powiecie augustow­
skim ) przyczyn iły  się do tego, 
że obecnie w te j wsi w  każdej 
chacie jest czyte ln ik  ks iążk i ( 
prasy.

P rz y k ła d y  ta k i«  m o żna  b y ło b y  
m n ożyć . W  w ie lu  zespo łach  c z y ­
te ln ic z y c h  w y ra s ta ją  p io n ie rz y  
n o w y c h  m e to d  g osp o d a ro w a n ia . 
N p . u cze s tn icy  aespolu c z y te ln i­
czego w  K ra n ik o w i»  w  p o w ie c ie  
ło m ż y ń s k im  b y li  in ic ja to ra m i 
s iew u  rzędow ego , w a p n o w a n ia

flrb oraz zwiększyli hodowlo ro - 
lin przemysłowych. (S)

Czyn społeczny przyspiesza
realizacje programów wyborczych
Frontu Narodowego

W w ie lu  m iastach I grom adach odbyw ają się w  dalszym 
ciągu posiedzenia kom ite tów  F rontu Narodowego, na k tó ­
rych w zw iązku z pierwszą rocznicą w yborów  do rad naro­
dowych , om awiany jest dotychczasowy przebieg rea lizac ji 
terenow ych program ów wyborczych.

w  pow. Chełm  wartość
wykonanych W czynie

W  w o j. lube lskim  odbyły
się już posiedz.enia komitetów 
Frontu Narodowego we wszyst­
kich miastach i gromadach. Na 
licznych posiedzeniach z uzna­
niem podkreślano olbrzymi 
wkład pracujących chłopów do re 
alizacji programów wyborczych.

■ Pb » *k o ń r * » n tn  ro z ru rb n
m a szyn  i  u rzą d ze ń , j j  bm.- 
v> god z in ach  p o p o łu d n io w y c h  
ro zpo czą ł p ró b n ą  p ro d u k c je  
Jeden z sv ie lk !c h  o b ie k tó w  
p la n u  6 - le tn lc g o  — Z a k ła d y  
T łu szczow e  w  K le m e n s o w ie .

■ Z a ło g a  s to c z n i G d a ń s k ie j, 
p rz e k a z u ją c  »  bm . do  e k s p lo a ta c ji k o le jn y  s ta te k  ty p u  tra m p

o ła d o w n o ś c i 5 tva . to n  I now oczesny  s n p e r t ra w le r  ry b a c k i — 
z a k o ń c z y ła  re a liz a c je  o s ta tn ie g o  ro k u  p la n u  » -le tn ie g o . Ł ą c z n ie  
s to c z n io w c y  gdańscy z b u d o w a li w  o k re s ie  o s ta tn ic h  S la t  120 ró ż ­
n y c h  Jednostek  m o rs k ic h .

-  w a rs z a w ie  o d b y ło  się u ro c z y s te  o d d a n ie  do u ż y tk u  g m ach u  
n r , v  u H l o l t o a  2 -  n o w e l s ie d z ib y  P a ń s tw o w e ! Ś re d n ie j S z k o ły  
R a le to w e l w  W arszaw ie . G m ach  te n  s ta n o w i n a jn o w o cze śn ie jszą  
w  E u ro p ie  s iedz ibę  s zko ły  b a le to w e j. Posiada  on m . in . p ię k n ą  
»ale te a tra ln ą  *  w id o w n ia  na 200 m ie js c .

.  w  n ocv  z ’ 2 na 23 bm  p rzeszła  nad w o j. o ls z ty ń s k im  g w a łto w n a  
śn ieżyca z w ic h u ra . M ie js c a m i s iła  w ia tru  b y ła  ta k  duża, że zsu- 

^  sam ochody z o b lo d z o n r i le z d n i.
'  e t? .rf» n ri W vższet s z k o ły  E k o n o m ic z n e j w- P oznan iu  o t r r v -  

u rzą d zo n y  k lu b  a k a d e m ic k i S k łada  sie on z c z y . 
tlVn\ f ' h íb lio tc k í !  o d c z y to w e j i b a n , ka w o w e go .
mali pięknie urządzony

i b ib l io te k  , _ w ie js k ic h  o trz y m a ło  w  ty m  ro k u  ś w ia tło

e le k t PGR ' POM  l jp  '  * ° ’
* Pagóai o i y  nczba  * z e le k try f ik o w a n y c h  po w o jn ie  zagród  w ie js k ic h  

w y n o s i ponad 1 m ilio n  50 ty s  ,{ o n ta k tó w  z m ieszka ń -
■ C ie ka w ą  fo rm ę  n aw ią zan ia  b l - k  ch i ,v Ł o d z i. p rz y

ra m i w s i z a in ic jo w a li o s ta tn io  p raco  s i » o rg a n iz o w a li o n i lo tn e  
sw o ich  e k ip a c h  łączn o śc i m ias ta  ze w sią  z o rg a n iz o w a ł,
ą g e n c je  P K O . -----------  ----------— — —

Np.
prac
społecznym przy robotach me­
lio racy jnych  przekroczyła su- 
rnę 11,200 ty*, zł, a w  zakresie 
budowy 1 rem ontów  dróg oko­
ło 1.100 tys. zł. W  pow. W ło­
dawa dzięki twórczej in ic ja ty ­
w ie  ludności grom adzkich ko­
m ite tów  F rontu  Narodowego, 
zagospodarowano ponad 1.830 
ha odłogów, zaś 1.910 ha od­
łogów przekazano pod zalesie­
nie. W pow. Łuków  miesz­
kańcy m iasta Stoczek przy 
pomocy Prezydium  M RN za­
łoży li ' park m ie jski oraz w y­
budow ali w łasny stadion spor­
towy.

Wiele dokonano w  zakresie
rea lizac ji programu wyborcze­
go w pow. Nowy Dwór w 
woj. gdańskim . Rozbudowano 
m. in. znacznie w te j części 
Żu ław  placów ki służby zdro­
wia.

Z realizow ano także postula ty 
ludności w spraw ie kap ita lne ­
go rem ontu w ieży ciśnień w 
Nowym  Dworze, rem ontu 100 
studzien i budow y dwóch no­
wych. Poważnym osiągnięciem 
jest uruchom ien ie  dalszych 4 
szkół oraz zwiększenie ilości 
klas w szkołach istn ie jących. 
W poszczególnych wsiach odda­
no do uży tku  14 now ych punk­
tów usługowych.

Ślizgawka przed Pałacem  
K u ltu ry  ju t  czynna. Jest 

ona nie  lada uciechą dla 
w arszaw skie j m łodzieży. 

M łodz i entuzjaści ły tw ia r  - 
stwa proszą jeszcze o szyb­
kie uruchom ien ie  szatni ł  
w ygładzenie pow ie rzchn i 

lodow iska.

Tot. — W. EąrzycM

Pierw szy próbny tra m w a j 
prze jechał w  dn iu  23 bm. 
nową lin ią  na trasie N — S 
Wóz p row adz ił naczelny 
d y re k to r M P K  ob. L ilpop. 
Pierwsza próbna jazda od­
by ła  się bez k łopotów  
I n ie  w ykazała uste - 
rek. Prov>adzi się obecnie 
robo ty  wykończeniowe  i  w  
noc sylw estrow ą m ieszkań­
cy M uranowa będą ju t  m o­
g li w rócić  do domu tra m ­
w a jam i, k tó re  ruszą w  tym  

dn iu  nową trasą.
Fo t. — W. Z a rzyS M

Świąteczny wypoczynek
w  g ó ra ch

Dziadek Mróz
...„urzęduje”

w PDT
w ł.)  — w z o re m  

— w ro c ła w s k i

*8 bm. pociągi do Zakopane­
go, K ryn icy , S zk la rsk ie j Poręby 
1 Innych naszych górskich o- 
środków wczasowych w ypełn io­
ne były do ostatniego miejsca.

Do K ryn icy  przybyły  z całego 
k ra ju  cztery tysiące kuracjuszy 
1 wczasowiczów. W domach w y 
poczynkowych nie ma wolnych 
miej.Tc.

Zakopanem u ton nadają na­
tu ra ln ie  narciarze, k tó rych  w i­
dzi się co dzień na peronach 
ko le jek  w  Kuźn icach czy na 
Gubałówce.

W „P rzo d o w n iku " — w  Jed­
nym  z na jba rdz ie j reprezenta­
cy jnych  domów w ypoczynko­
w ych FWP, spędzać będą u rlop  
z im ow y p rzodu jący górn icy 
S iąskiego Zagłębia, a w  „Jan o ­
s iku “ hu tn icy  ze Śląska i  N o­
w e j Huty.

N ie zapom niano rów nież o 
m łodzieży, k tó re j zawsze w ie le  
p rzybyw a do Zakopanego w 
okresie fe r ii z im ow ych. M łodzi 
am atorzy na rc ia rs tw a  znajdą 
pomieszczenia w  schroniskach 
P T T K  i domach noclegowych.

W  Polan icy na 2, 3 i  4-tygod- 
n iow ych  wczasach baw i około 
800 osób. Są to przeważnie w a r­
szawscy budow lan i, robo tn icy  
po rtu  szczecińskiego i  łódzcy 
w łókn iarze . W ieczoram i świe 
tlice  rozb rzm iew a ją  ry tm em  
tanecznych m elod ii, o lb rzym im  
powodzeniem  cieszą *ię  w ieczo­
ry  g ie r i zabaw. Codziennie in  
• tru k to rz y  ośrodka wczasów 
organ izu ją  w yc ieczk i po oko­
licznych  wzgórzach i  lasach. 
Jeśli dopisze pogoda, w  okresie 
św iątecznym  k ilk u s e t wczaso­
w iczów  weźm ie udz ia ł w  w ie ­
czornym  k u lig u  z pochodniam i 
do jedne j z po b lisk ich  m ie jsco­
wości.

Po raz p ie rw szy o tw a rty  zo­
stanie w  rb. sezon z im ow y w  
jedne j z na jp iękn ie jszych  m ie j­
scowości w ypoczynkow ych P o l­
ski, w  m alow niczo położonym  
—  K azim ierzu nad W isłą.

W  p ierw szych dn iach stycznia 
1956 r. u ruchom ione zostanie 
na sezon z im ow y m ie jsco ­
we schronisko P TTK .

W R O C Ł A W  (k o r. 
in n y c h  „p e d e tó w ”
P ow szechny D om  T o w a ro w y  z o rg a ­
n iz o w a ł s to ic k o  7 d u ż y m  k o lo ro w y m  
nap ise m : „ T u  D z ia d e k  Mróz. w y d a j#  
p o d a rk i d la  g rz e c z n y c h  d z ie c i ' ’ .

Za la d ą  s to i D z ia d e k  M ró z  z d łu ­
ga. s iw ą  b ro d ą  i  o g ro m n y m i w ą *  
sa m i. U b ra n y  je s t w  p o w łó c z y s ty  
k ró le w s k i p łaszcz, w y s o k ą  czap^ , 
a w  ręce trz y m a  b e r ło . M ó w i, Ż9 
je s t k ró le m  z im y . D ob rze  p o in fo r ­
m o w a n i tw ie rd z ą  n a to m ia s t, że to  
S te fa n  M o lk a  — p ra c o w n ik  w ro ­
c ła w s k ie g o  P D T . k tó r y  co  dz ieA  
w  g od z in ach  od 16 do 16 s p ra w ia  
w ie le  ra do śc i n a jm ło d s z y m  o b y w a ­
te lo m  W ro c ła w ia  o raz ... s p rze d a w * 
com , z w ię k s z a ją c  o b ro ty  w  s to i» - 
kach .

5 - le tn i W a ld e k  R e g u ls k i aż p o - 
k ra ś n i a ł z ra d o śc i, k ie d y  D z ia d e k  
M ró z  w y w o ła ł je g o  im ię  i  naz ­
w is k o .

— Czy Jesteś g rzeczn y  1 p os łusz­
ny? Czy n ie  g ry m a s is z  p rz y  o b łę ­
dzie? — p y ta ł  z pow agą  D z ia d e k
M ró z .

M a ły  W a ld e k  o d p o w ia d a ł p o w o li 
ł  z n a m y s łe m , a po te m  w  n a ­
g ro d ę  o trz y m a ł o ię k n ą  fu z ję , z a k u ­
p io n ą  p rzez  m a tk ę .

D z ię k i p om y s ło w o ś c i, sp raw n ie j i  
g rzeczn e j obs łu d ze  o raz  es te ty  
s to is k  w ro c ła w s k i P D T  w y k o n a ł 
w  d n iu  20 g ru d n ia  b r . s w ó j p la n  
6 - le tn i.

(MAK)

Z  prany«
N ie k tó rz y  p o l i ty c y  a m e ry k a ń s c y  u s iłu ją  w tw y c h  p rz e m ó w ie n ia c h  

■ tra s /y ć  s ta ry m i h as ła m i x o k re s u  „ z im n e j w o jn y “ .

—  Co pan robi panie Dulles?l 
—  Szykuję się do wygłoszenia przemówienia.

W  Politechnice Warszawskiej 

przed planem 5-letnim

Wspólne zebranie 
studentów z przyszłymi 

towarzyszami pracy
(Obsl. w!.). K lik* dn i (temu zetempowcy IV  roku  w ydz ia le  

budow nictw a lądowego P o litechn ik i W arszaw skie j zorganizo- 
w a li zebranie na tem at zadań ZM P na uczeln i I w  zakładzie 
pracy. W przyszłym  roku  m łodzi Inżyn ierow ie  z tego wy« 
dzia łu rozpoczną pracę zawodową. W  zebraniu w z ię li udzia ł 
(a stało się to po raz pierwszy w  praktyce działa lności Z M P  
na wyższych uczelniach) przedstaw iciel# budow nictw a, towa« 
rzysz# m w arszaw skie j załogi M D M .

P ie rw szy m ó w ił tow . T ra tk ie -  
w lcz, przewodniczący Zarządu 
Z M P  budowniczych M D M .

„C zekam y na was. L ic z y ­
m y nie  ty lk o  na waszą 
wiedzę fachową. W  sw o je j 
no w e j pracy m usicie zna­
leźć w spó lny ję zyk  z zało­
gą budowy. M usicie nam  
pomóc swoją bezkom pro- 
misowością, stooim en tu ­
zjazm em . Jesteście przecież 
m łodą kadrą  in te lig en c ji, 
n ie  ty lk o  in żyn ie ra m i „od  
spraw  budow n ic tw a".

Otóż to. N ie w ąski specja li­
sta, k tó ry  św iata nie w idz i po­
za techn icznym i: w y liczen iam i 
—a szeroko m yślący inżyn ie r, 
k tó ry  po tra fi sporo ze swoje j 
w iedzy fachow ej 1 ogólnej 
przekazać robotn ikom , m i­
strzom, technikom . K tó ry  po­
tra f i iść na udry w walce z 
bezdusznością i b iu rokracją . O 
ludzkie spraw y dob ijać się tak 
samo mocno, ja k  o p ra w id ło ­
wość spawania e lem entów że­
laznej kon s tru kc ji. Inżyn ie r- 
zetempowiec.

Zapytano się na tym  zebra­
n iu : Czy jesteśmy do takich 
7,adań przygotowani?

Tow. Poncyljusz z ta lem  mó­
w ił:

„P rzez cztery la ta  b ra ­
kow ało w naszej organ iza­
c j i  w yczuw an ia  prob lem ów  
nurtujących m łodz ie ł. We­
dług mnie najważniejszym

zadaniem  ZM P  jest porno#
w  określen iu  w łasne j po­
staw y życ iow ej, w łasne j, 
uczciw ej l in i i  życ iow e j".

Sporo ra c ji m ia ł ten tow a* 
rzysz. Tu, na zebraniu zetem - 
powskim  w  ko lek tyw ie  IV  ro ­
ku dobrze się da ło  wyczuć to  
krytyczne, ostre spojrzenie 
wstecz. I pragnien ie wspólne­
go, szczerego i ostrego dysku­
towania o w ie lu  sprawach, do ­
tąd zbywanych m ilczeniem .

Studenci IV  roku w ydz ia łu  
budow nictw a w ykaza li dużą 
odpowiedzialność I dużą troskę 
o to, by ja k  na jw ięce j dać i  
siebie w  czekającej ich c iężkie j 
próbie, jaką  będzie praca w  
czasie 5 -la tk i. Na zebraniu tym  
uchwalona została rezolucja, 
k tó re j fragm ent przytaczam y]

W  całym  k ra ju  rozpoczy­
na się dyskusja  nad pro­
jek tem  planu 5-letnlego. 
W zywam y ko ła  Zw iązku 
M łodzieży Polsk ie j ostat­
n ich la t studiów', szczegól­
nie uczelni technicznych, 
do przeprowadzenia zebrań 
*  udzia łem  przedstaw ic ie li 
zakładów  pracy, na k tó rych  
m y, studenci zastanow iliby­
śmy się co robić, abyśm y 
zosta li specja lis tam i na 
m iarę zadań planu 5 -le t- 
niego, na m iarę zadań po. 
staw ionych przez partię.



IE M A Ł O  Jest Jo-1 nom . U w idoczn ień* to oooto*
szcza u nas w ia - Jo w  Uchwala;
ry  w  magicz 
ne dz ia łan ie  sło­
wa. Choroba ta, 
poważna zresztą, 

tra w i n ie jeden zarząd zet- 
em pow ski, niejednego a k ty ­
w is tę  organ izacji. Określenie, 
zwłaszcza na papierze, zada­
n ia  (bo w te d y  i pewność 
w iększa i ślad Jakiś po „ro  
bocie“  zostaje), w ysłan ie  w  
tzw . „ te re n “  in s tru k c ji lub  
uchw a ły  i  spokój, ponieważ 
podstawowa część pracy zo­
stała w ykonana —  oto kon ­
k re tne  ob jaw y te j choroby 

T ak samo m ia ła  się rzecz 
z ow ym  tra d ycy jn ym  „p rze ­
noszeniem“ . A  przenosiło się 
w ie le  — narady, p lenarne po- 
siedzenia Zarządu Głównego 
ZM P, odprawy, Zjazd itd. W y­
ro b ił się naw et swoisty, auto­
m atyczny s ty l przenoszenia. 
B y ły  i  Są jeszcze tak ie  zarzą­
dy, d i a k tó rych  przenoszenie 
to gra tka . „Z w o ła  się aktyw , 
da m u się do rę k i tezy lub 
re fera t, delegacje —  niech 
przenosi . I  potem p rzy j eż 
!~ a ta k i ak tyw is ta  do koła 
Z ł-P , odbębni sprawę i w y ­
jeżdża. I  ani dyskusji, bo je ­
ś li by ła  — to słaba, ani w i­
docznych rezu lta tów , w  za­
rządach tymczasem Ins tru k ­
to r sprawozdawczy podliczał 
— „zebrań przeniesieniowych
odbyło się u nas...“

Aż tu  zaskoczenie. Podczas 
ostatniego P lenum  ZG ZM P 
postanowiono niczego „n ie  
przenosić , ale za to dobrze 
naradzić się wspóln ie z zet- 
empowcami, z młodzieżą n ie - 
zorganlzowaną nad sprawa­
m i dysku tow anym i na I I  P le -

„P lenum  po tece ta r tą -
dom 1 kołom, w szystk im  
ak tyw is tom  i  członkom  
Z M P  omówić i  przedy­
skutować wspóln ie z m ło ­
dzieżą niezorganizowaną  
nin ie jszą uchwałę. Na 
gruncie tw órcze j w ym ia -

Trzebe twpokoM niedezpH -
wych. Owszem, zebrania p le­
narne będą. N ie  od n ich  je d ­
nak będziemy rozpoczynali 
zapoznawanie zetempowców i 
m łodzieży ze spraw am i I I  
P lenum  ZO ZMP, Zaczniemy 
od naradzania clę, od rozm o­
wy.«

I  n iek tó rym  zarządom zu­
pe łn ie  n ieźle cię to udaje.

pobudzeniu sktywnoAci i
usam odzielnieniu samych 
zarządów kó ł ZM P. — 
Zarządy kó ł —  m ó w ił in -  
s tru k to r  ZP  tow . A ndrze j 
Roszczyc —  by ły  dotąd 
trak tow ane fo rm a ln ie .

iflh  aktywnoóó, skup !»4 m ło ­
dzie* do w yko nyw a n ie  tru d ­
nych zadań, organizować Ją 
do w a lk i, je d li n ie  zna 
dobrze an i atanu k ó ł Z M P  w  
gromadach (i to nie, ja k  do­
tychczas, w  na jlepszym  razie

»tanu^liczebnego).

NIE PRZENOSIĆ
m yśli

wzmóc konkre tną  i  upór 
czywą pracę nad zw ięk  
szeniem udz ia łu  ZM P

poglądów I Pow ażnym i osiągnięciam i w
dziedzin ie może poszczy 

cić się np. w o j. białostockie. 
W  pow iecie B ie lsk  Podlaski

całej m łodzieży w  waice  p r a ^ m k y  apara tu sTeroko
cjal°i!iuc~na mCtWl  i  om ó w ili na dw udn iow e j nara- 
w s i n J Z *  przebudowę  dzie sprawę I I  P lenum  ZG ZMP.

rn ło d y c h ^  Z ^ o Z i ^ h  -W  W “  * * « *
socja lizm u".

T akie  postaw ienie sprawy, 
trzeba przyznać, popsuło w ie ­
lu  zarządom i  ak tyw is tom  
szyki. B y ły  zarządy pow ia ­
towe, w  k tó rych  zadecydo­
wano ju ż  o kon k re tnych  te r­
m inach p lenarnych  zebrań 
ZP, dokonywano „p rzyp isy ­
w a n ia “  ak tyw is tów , zw yk łych  
tego rodza ju  spraw y przeno­
sić.

—  Jakże to, p y ta li n ie k tó ­
rzy, n ie  będzie zebrań p le ­
na rnych  ZW  an i ZP? A  prze­
cież Statut...

przeglądu stanu organiza - 
c ji zetem powskiej w  pow ie ­
c e . Z as tanow ili się raz jesz­
cze nad uchw a łą  w o jew ódz­
k ie j kon fe ren c ji sprawozdaw­
czo-wyborczej, o k re ś lili g łów ­
ne zadania w ysun ię te  przez 
I I  P lenum  i  konkre tne  k ie ru n ­
k i dzia łania:

Zdając sobie sprawę ze 
spadku aktyw ności kó ł 
zetempowskich, k tó re  nie 
są jednak  bo jow ym i ko ­
le k ty w a m i organ izu jący­
m i m łodzież w  gromadzie,

~ __ . Przewodniczącego. I n iew ie le  w ie  się o zetem-
Zarząd ko ła  często za- powcach z danego koła, n ie  
stępowany b y ł przez ak -  w ie  o ich  poglądach, ^spra­

wach i  bolączkach, n ie  zna 
się m łodzieży.

A le  nie wystarczy, b y  sy tu­
ację w  ko łach Z M P  znał t y l ­
ko zarząd pow ia tow y lu b  
w o jew ódzk i ZM P. Ważne jest, 
aby w  kołach zetem powskich 
znane b y ły  kon k re tne  do­
świadczenia p racy  innych  
kół, da jm y  na to  sąsiedz­
k ich  1 nie ty lk o  sąsiedzkich. 
Wówczas stworzone będą w a­
ru n k i do rozw in ięc ia  p ra w ­
dziwej bojowości.

ty  w is t ę ZP, k tó ry  decy­
dował o w szystk im  ty lk o  
z przewodniczącym .

A le  to  n ie  wszystko. Słaba 
aktywność koła Z M P  w yn ika  
z niedostatecznie rozw in ię te ­
go życia w ew nątrzorgan iza- 
cyjnego w  kole. Tu tk w ią  
istotne p rzyczyny nieprze­
strzegania dyscyp liny  organ i­
zacyjne j i  b raku  w a lk i z 
p rze jaw am i bezideowości.

S ta tu t organ izacji z e t ­
em pow skie j jest w  w ie lu  
w ypadkach nie ty lk o  nie 
przestrzegany, ale po p ro ­
stu n ie  znany. Stąd po­
stanowiono w  każdym  ko­
le  om ówić zasady sta tu­
to w a

W  dyskus ji

W fa? dciasgcffsłuibmef 6)

Rówieśnica 
Mickiewicza

chodzi tu , o- 
czywiście, o Jakąś 
zadziw iająco sędzi­
wą staruszkę. Ró­
w ieśnikiem  wieszcza 
jest m iasto: piękna, 

wesoła i nade wszystko młoda 
Odessa. Cóż to jest bowiem 

Cia miasta półtora w ieku?
R ów niutko przed 130 la ty  w  

roku 1825 M ickiew icz spędził 
w  Odessie 9 uroczych m iesię- 
cy. Spotkał on tu niem ało ro- 
dakow „,

„O jc iec  sp rze d a je  pszen leą, 
m a tk a  ku p u je  s tro je ...“

1 \ J A lato — wyw odzi w  pa- 
'*1  V  n iię tn iku  z owego czasu 

A. Je łow ick i — zjeżdża 
się do Odessy w iele rodzin  
po lskich ; ojciec sprzedaje psze­
nicę, m atka kupuje stroje, dzie­
ci uczą się śpiewać po w łosku  
a wszyscy kąpią się w  morzu: 
słaby, zęby byt zdrów, zdrowy, 
zęby nie by ł słaby, chudy, że­
by u ty ł, tłusty , żeby schudł. I  
m y też ran iu tko  jeździliśm y do 
kąp ie li, w dzień zam ykaliśm y  
się pr±ed kurzawą i  słońcem, 
na obiad jed liśm y doskonałe 
kam buły  i  byczki m orskie  a 
kawony, pomarańcze i  w ino- 
grad przez cały dzień służą za 
napó j zw ycza jny; po o biedzie 
jeździliśm y do ogrodu na staw­
ne lody, dziesięć razy lepsze 
]a k  w  Paryżu; wieczorem idzie 
się albo na operę wioską, albo 
na przechadzkę z . kobietam i, 
albo na ja k ie  zbiegowisko.

...Przepędziwszy k ilka  tygod­
n i w  Odessie, a potem naku- 
piwszy spraw unki, bo bez tego 
szlachcic po lsk i m iasta nie po­
rzuci, w raca do domu, bo z b li­
ża się czas po lowania".

7. b ły s k o t l iw ą  sw adą o p o w iad a  
n am  nasz „c ic e ro n e “  o d z ie ja ch  
p a ła cu . W  n a jw ię k s z y m  s k ró c ie : 
p rzed  130 la t y  zbud o w an o  go d la  
ca rsk ie g o  g u b e rn a to ra , h r . W O - 
R O N C O W A ; w  ro k u  1917 stąd  w y ­
c h o d z iły  ro r.ka zy  R ad y  D elega­
tó w  R o b o tn ic z y c h  O dessy; od 20 
zaś la t  s łu ży  d z ie c io m , p rz e m ie ­
n io n y  w  P A Ł A C  P IO N IE R Ó W . 
P rzeszed ł d rogę  se tek in n y c h  p a ­
ła c ó w  c a rs k ic h  w ie lm o ż ó w , w  
k tó ry c h  p o d w o je , g d y  u c ic h ła  
Już b u rz a  s p ra w ie d liw e g o  p rze ­
w ro tu , w b ie g li m a lc y  w  cze rw o ­
n y c h  k ra w a c ik a c h  — w n u k i czy 
s y n o w ie  ty c h ,  k tó r z y  je  z b u d o ­
w a l i  1 z d o b ili.

P rzew odnik w skazuj# ns 
„k lasow y p rze k ró j“  pa łacu: oto 
zakratoy.ane okna suteren — 
a rch ite k t w yo d rę bn ił pomiesz­
czenia d la  służby...

H r. W oroncow ow i pom nika 
nie w ystaw iono. Na d rug im  
końcu b u lw a ru  w idz ie liśm y 
natom iast później popiersie 
jednego z u rzędn ików  jego kan ­
ce la rii —  A leksandra Puszkina. 
„N iep ra w o m yś lny “  poeta prze­
byw a ł tu  na zesłaniu o rok  
wcześniej an iże li M ick iew icz. 
Doniosłe czynności służbowe w  
rodzaju ob liczania szkód poczy­
nionych w  oko licy  przez na lo t 
szarańczy — w aży ł sobie dosyć 
lekce. M yś l jego i  p ió ro  zaczy­
na ły  natom iast ju ż  wówczas 
kreś lić  dzie je „Eugeniusza 
O nieg ina“ .

po s tanow iii skup ić pomoc I p racow n icy aparatu zw ró c ił: 
ZP  przede w szystk im  na I rów nież uwagę na niedosta-
_______  teczny udz ia ł m łodzieży i

słabą ro lę organ izacji zetem­
pow skie j w  waice o uspół- 
dzielczenie wsi. Z jaw isko  jes t 
bardzo niepokojące. W  osta t­
n im  czasie naw et pracow nicy 
apara tu w s ty d iiw ie  u n ik a ją  
tego prob lem u w  rozm owach 
z młodzieżą. Sprawa je s t za­
tem  o w ie le  głębsza. Trzeba 
będzie szybko pow rócić  w  
samym aparacie i  wśród ak­
ty w is tó w  do dyskus ji na te ­
m a ty  związane z w a lką  o so­
c ja lis tyczną przebudowę wsi, 
pe rspektyw  m łodzieży na wsi 
itp . A  przecież w  pow iecie 
b ie lsk im  zna jdu je  się sporo 
dobrych spó łdzie ln i p ro du k­
cyjnych. Można więc, op ie ra­
jąc  się o dotychczasowe do­
świadczenia, rozw inąć dużą 
pracę w  kołach ZMP.

LENIN. W roku IMj odeug prze
e lę ly  b a ry k a d y , ro z g o rz a ły  za c ię ­
te w a lk i ,  p ro k la m o w a n o  s tra jk  
p ow sze ch ny . Vf czasie o k u p a c ji 
m ia s ta  p rzez  In te rw e n tó w  1 b ia ­
ło g w a rd z is tó w  w  la ta c h  m s —20, 
p o d z ie m n y  O b ko m  P a r t i i  k ie ro ­
w a ł n ie u s ta ją c y m  ru c h e m  o p o ru . 
W  1941 ro ku  m u r serc n ie ­

złom nych, przez d ług ie  69 dn i 
nocy, g rodz ił przed naciera ją  
c.vmi h itle ro w cam i dostęp do 
m iasta. Obok żo łn ierzy stanęły 
dz ies ią tk i tysięcy ochotn ików  
pospolitego ruszenia —  miesz­
kańcy Odessy. W  pierwszych 
szeregach obrońców m iasta 
b y li kom uniści 1 komsomolcy. 
Podobnie ja k  i  później, w  dn i 
okupac ji b y li w  pierwszych 
szeregach bo jo w n ików  odeskie- 
go podziem ia i  oddzia łów  p a r­
tyzanckich.

P o d z ie m n e  s e rc e  O dessy

O M IT E T  P a rt ii,  sztab ru-

B y w a ł tu  pono  
o b ieży św ia t Odyseusz...

ALE czas ju t  wyruszyć na 
poranną w ędrów kę po O-
dessie.

— O, tu staniem y — korpu­
len tny przewodnik zatrzym ał 
naszą kilkunastoosobową grup­
kę i wskoczył niespodziewanie 
lekko na m urek, oddzielający 
pałacowy ogród od stromego 
urw iska. W idok im ponujący: 
cała n iem al rozległa perspek­
tyw a w ie lk iego portu.

— W z a m ie rz c h ły c h  czasach — 
zaczął — w z n o s iła  się tu  s ta ro - 
ru s k a  tw ie rd z a  K U J A L N IK . W 
X I I I  w ie k u  pow sta ło  os ied le  1 
p o rt K O C IU B IJ E W O . K o c iu b tje -  
wo z ru jn o w a li T a ta rz y  — o d b u ­
d o w a li je  p o te m  pod  nazw ą 
H A D Ż I-B E J . T u rc y  z k o le t w z n ie ­
ś li now ą  tw ie rd z ę , E N I-D U N J A . 
M u ry  E n i-D u n ja  — zaznaczył u - 
roczyście — g ó ro w a ły  nad p o rte m  
z tego w ła śn ie  m ie jsca , n a  k tó ­
ry m  s to im y .

Podczas w o jn y  ro s v |s k o - tu re c -  
k ie j  E n i-D u n ja  i H a d ż i-b e j zdo ­
b y te  zo s ta ły  przez w o js k a  ro s y j­
sk ie . O dznaczy ł się tu  dow ódca  
w o js k , gen. o . D IE R tB A S , stąd 
g łó w n a  u lic ą  w  Odessie zw ie  się 
D ie rib a so w ska . K a ta rz y n a  n  w y ­
da ła  w ów czas „u k a z "  o za łożen iu  
now ego m ias ta  1 p o r tu  w o je n n e ­
go oraz han d low e go . R uszyła  
w ie lk a  b ud o w a : zaczęto w znosić  
m o la , nadbrzeża, stoczn ie , p ow ­
s ta ła  g ie łd a , u rzą d  c e ln y , m aga ­
z y n y , w o k ó ł szybko  ro z ras ta ło  
się m ias to  — n a jw ię k s z y  w Ro­
s j i  o ś rodek  e k s p o rtu  zboża.

— A  nazwa?
— M ias to  i p o r t  nazw ano  Odes­

sa w  1793 ro k u . M ia n o  to  z ro d z i­
ło  się z le g e n d y . C zarn o m o rsk ie  
w ia t r y  p rz y g n a ły  pono k ie d y ś  do 
ty c h  w y b rz e ż y  o k rę t Odyseusza, 
tu  is tn ie ć  m ia ło  ong i g re c k ie  o- 
s ied le  O D ISO S...

O

o

Tu w 1903 r o k u . .

TO Pałac M arynarza —  w  
1917 r. kw a te row a ł w  
tym  budynku  C entra lny  

K om ite t Rady Delegatów Ż o ł­
n ie rsk ich  rum uńskiego fro n tu  
i F lo ty  Czarnom orskie j.

Oto pom nik A. R ichelieu — 
pierwszego naczelnika m iasta, 
w ielce dla rozw o ju  Odessy za­
służonego.

Od stóp jego posągu w iodą 
ku p o rto w i 140-m etrowej d łu ­
gości sławne schody P o tio m k i- 
nowskie. Na tych szerokich ka­
m iennych stopniach, w  1905 ro ­
ku, przed 50 la ty, carskie wojska 
zdziesiątkowały uczestników 
dem onstracji odeskiego pro ie- 
tana tu , idących na spotkanie 
m arynarzom  pancern ika „K n iaź  
P o tiom kin“ , k tó rzy  stanęli po 
stronie rew oluc ji.

D zia ło
*  b ry ty js k ie j fre g a ty

DA L E J , jeszcze, w  środku 
n iew ie lk iego p lacyku — 
na gran itow ym  cokole za­

stygło pękate, żelazne działo.
P i zew odnik opowiada o n ie­

ustraszonych obrońcach Odessy
z okresu w o jny  k rym sk ie j. Do
portu  zb iiży ło  się przed stu 
la ty  potężne zgrupowanie b ry ­
ty jsk ich  i  francusk ich  okrę tów  
lin iow ych . Garnizon po rtu  od­
rzuc ił u ltim a tu m  — napastnicy 
żądali w ydan ia  okrę tów  ro s y j­
skich. Rozpoczął się huragano­
w y a rty le ry js k i obstrzał miasta, 
na Odessę sk ie row a ły  się w y ­
lo ty  350 dział.

Żołn ierze i  ludność nie  u leg li 
przeważającym  siłom, n ie  do­
puśc ili do lądowania wroga. 
Dla upam iętnienia te j szczyt­
nej k a rty  h is to r ii Odessy, je d ­
no z dział zatopionej fregaty 
angielskiej „T ig e r“  ustaw iono 
oto na Nadm orskim  Buiwarze.

chu partyzanckiego m ieś­
c iły  się wówczas w  s k ry ­

tych pod m iastem  ka ta kum ­
bach —  rozleg łym  la b iryn c ie  
podziem nych ko ry ta rzy  1 szy­
bów. Tu m ieszkaii działacze 
P a rtii, partyzanci, tu  przecho­
w yw ano broń, żywność, stąd 
u trzym yw ano łączność rad iow ą 
z Moskwą. Na n ic  nie zdały 
się wszystkie w y s iłk i h it le ro w ­
ców: a r ty le ry js k i obstrzał
wszystkich rozpad lin  w  ska­
łach stanowiących wejście do 
ka takum b, gazy duszące... Do 
podziemnego serca Odessy do­
stać się nie zdoła li.

Nie p ierw szy to raz zresztą 
s łuży ły  ka takum by żołnierzom  
rew o lu c ji. Jeszcze przed rokiem  
1905 zw o ływ ano tu  zebra­
nia  ̂ robotnicze, ukryw ano 
m a iks is tow sk ie  broszury i 
książki. K iedy  zaś w  Odessie 
panoszyli się in te rw enc i, stąd 
w ydaw a ł rozkazy podziem ny 
bolszew icki Rewkom  — K o m i­
tet R ew olucyjny, tu urządzono 
d ruka rn ię , w  k tó re j składano 1 
d rukow ano gazetę „K o m u n i­
sta“ ...

STEFAN  SKR O BI SZEW SKI

—  Jest n ie  byle  okazja —  
s tw ie rd z ili towarzysze z Za­
rządu Pow iatowego __ aby
szczerze porozm awiać z zet- 
empowcami, z młodzieżą, że­
by lep ie j poznać sytuację  w  
każdym  kole ZMP.

I  słusznie. Jakże tu  m ów ić 
o bojowości, je ś li nie ma to 
być ty lk o  frazesem, ja k  po­
magać kołom  ZMP, podnosić

W  pow iecie  b ie lsk im  do­
brze zastanowiono się nad 
doborem a k ty w u  w y jeżdża ją ­
cego do k ó ł ZM P. Dotąd w y ­
jechało ty lk o  25 aktyw is tów . 
Osób niew iele, co prawda, 
(biorąc pod uwagę, że w  po­
wiecie is tn ie je  105 kó ł w ie j­
skich), ale gw aran tu ją  one za­
początkowanie w  kołach d y ­
skus ji na tem aty  I I  P lenum  
ZG ZM P.

N ie  wszędzie jednak zapo­
znawanie zetempowców i m ło ­
dzieży z obradam i I I  P lenum  
ZG ZM P  poszło w  tym  k ie ­
runku . Niezaleczona choroba 
„przenoszenia" da je j - , ZCze 
znać o sobie. W  w o j. bydgo­
skim , np. w  pow. Swiecie, do 
niedawna sam i pracov.micy 
Zarządu Powiatowego ZM P  nie 
zapoznali się nawet z m ateria ­
łam i I I  Plenum. Zwołane w  
dn iu  17 bm. P lenum  ZP, 
k tó re  na skutek n iep rzyby­
cia nawet po ło w y członków  
ZP 1 zaproszonych a k ty w i­
stów, autom atycznie zm lenio - 
no na naradę a k ty w u  „w  
spraw ie rea lizac ji uchw a ły  
I I  P lenum  ZG Z M P “ , nie 
przyn iosło  pożytku.

Zaznajam ianie 1 dysku­
sja wśród zetempowców 1 
m łodzieży niezorganłzowa- 
ne j na tem aty I I  P lenum  
ZG Z M P  nie ogranicza się 
do jedne j narady czy ple­
num . To nie jest kam pa­
n ia  określona ram am i 
pewnych term inów . I I  
P ienum  ZG ZM P  wysunę­
ło, u progu rozpoczynają­
cej się p ięc io la tk i, bardzo 
poważne zadania 1 zasad­
nicze problem y na tu ry  
Ideowo - wychowawczej. 
Stąd potrzeba gruntow nej, 
d ług o trw a łe j dyskus ji  przy 
równoczesnym konkre tnym  
działaniu.

I  dlatego Plenum  nie da 
się przenosić!

'IM w D Y lio W A T O R
tto u v fc m m  emshel.*».

Czy wiesz, że ziemia 

nie lubi jednestujnmsi?
CZ Y  pamiętasz, co rosło na f we i

tw o im  po lu  4 lu b  5 la t 
temu? Czy zdajesz sobie 

sprawę z tego, dlaczego te j 
jes ien i otrzym ałeś n is k i plon 
ziem niaków ? Czy p rzyp om i­
nasz sobie, ja k ie  w  ciąga 
osta tn ich k ilk u  la t  stosowałeś 
na swoje j z iem i o rk i, nawo­
żenie i  ja k ie  sadziłeś rośliny?

Z pewnością odpowiesz, że

przem ysłowe. Szereg 
jednak innych  roś lin  w y k o ­
rzys tu je  iep ie j zasoby poka r­
m owe z g leby i  dzięki tem u 
nie  m a ją  one tak ich  wym agań 
w  stosunku do nawożenia. Na- 
ieżą do n ich  owies, gryka, 
peluszka.

M us im y rów nież zw rócić 
uwagę na to, ze w ie le  roś lin  
■potrzebuje ty lk o  n iek tó rych  na-

nie  w szystko dokładn ie  pozo- wozów. Tak np. zboża wym aga­
li4*  o°da WK tW ° je j, P?"?1* *  v A  r t  w ięcej fosforu, roś liny  oko- 
szkoda, bo w a rto  było  robie powe potasu, azot? dodatnio

Załóg» POM w  Brezę -
c ln k u  (w o j. k o s z a liń s k ie ) 
rozpo czę ła  10 lis to p a d a  h r, 
z .m o w e  re m o n ty  c ią g n i -
k ó w  1 m aszyn  ro ln ic z y c h  i  
p rz e p ro w a d z i je  śc iś le  w e ­
d łu g  u s ta lonego  h a rm o n o ­
g ra m u . D o  c h w il i  obecne j 
w y re m o n to w a n o  t u l  tg  p ro c . 
m a szyn  ro ln ic z y c h .

N a  z d ję c iu : J e rz y  F i l ip ia k  
to c z y  b ra k u ją c ą  część do m a ­
s z y n y  ro ln ic z e j,  w  czasie 
k a m p a n ii ż n iw n e j F i l ip ia k
p ra c o w a ł Jako k o m b a jn is ta .

CAF — fot. Miedza

ZD ZIS ŁA W  PIS

Krytyka 
pomogła

Dnia 21 październ ika w  ru -  | 
bryce „T o  nam przeszkadza“ 
sygnalizow aliśm y b rak dosta­
tecznej ilośc i papierosów ga­
tunkow ych  we W rocław iu .

Jak nam kom u n iku je  W ydzia ł I 
H and lu  P rezyd ium  M RN uczy­
niono ju ż  p ierw szy k ro k  w 
k ie run ku  popraw ien ia  zaopa­
trzenia. Jeszcze w  tym  samym 
miesiącu zaopatrzenie w  ga tun­
kowe papierosy zostało zw ięk­
szone o 100 procent w  stosunku 
do tegoż miesiąca ub. roku.

Czekamy na następne rady- 
kaine k ro k i — aż do ca łko w i­
tego nasycenia rynku .

sobie no ta tk i. Zaraz pow iem y 
ci dlaczego. M ógłbyś bowiem  
dzięki tem u ocenić czy ro ś li­
ny sadzone b y ły  w  należyte j 
kolejności. I  w tedy może zna- 
iazłbyś odpowiedź na to, 
ja k ie j p rzyczyny p lon na 
tw o im  po lu  n ie  b y ł d o b ry

Być może, źródłem  tego by ło  
złe zm ianowanie roś lin .

Doświadczenia i  obserwacje 
w ykazują , źe dobra i  p ra ­
w id łow e zm ianowanie n ie  ty l­
ko podnosi z roku  na ro k  
p lony, ale jednocześnie jes t 
przyczyną stałego wzrostu 
żyzności gleby.

Na skutek p raw id łow ego
zm ianowania roś lin  gleba 
nabiera budow y gruzełkowa- 
te j i  zw iększa się w  n ie j ilość 
próchn icy  oraz następuje 
czynny rozw ój pożytecznych 
ba k te rii glebowych, bez k tó ­
rych  tru d n o  spodziewać się 
lepszych i  pe łnych p lonów  z 
hektara.

Zapozna jm y się z tą tak  
ważną dla  naszego gospodar­
stwa sprawą.

Rośliny upraw ne —  ja k  
w iem y —  różnią się bardzo 
m iędzy sobą. K orzen ie  .ied- j 
nych wchodzą w  głąb ziem i ! 
p łyce j ja k  np. zboża jare, 
korzenie innych  głęb ie j —  np. 
iucerny, koniczyny, buraków  
cukrow ych.

w p iyw a  na w zrost bura-ców 
cukrow ych, pastewnych, m ie ­
szanek pastewnych, tra w  i 
rzepaku.

Jak  w ięc w idz im y, różnic 
m iędzy roś lina m i jes t bardzo 
w ie le  i  niem ożliwością było­
by wszystkie te różnice w y ­
liczać. S tanow ią one jednak 
podstawową wskazówkę p rzy  
uk ładan iu  zm ianowań.

Naieży p rzy jąć  ja ko  ogólną 
zasadę to, a b y  r o ś l i n y  o 

j e d n a k o w y c h  w y m a ­
g a n i a c h  p o k a r m o ­
w y c h  i  n a w o z o w y c h  
o r a z  o p o d o b n e j  z d o l ­
n o ś c i ą  p o b i e r a n i a  po -  
k  ar  m ó w  n i e  n a s t ę p o ­
w a  ł  y  p o s o b i e .  A  więc 
pam ię ta jm y, aby po roślinach 
o korzeniach sięgających g łę ­
boko i  w yczerpu jących g łęb ­
sze w a rs tw y  gleby z p o k a r­
m ów 1 wody, siać takie , k tó  
rych  korzenie sięgają p ły tko .

Tam, gdzie o trzym am y dużo 
resztek pożn iw nych bogatych 
w  azot, pow inn iśm y siać roś­
l in y  , k tó re  po tra fią  naieżycie 
w ykorzystać pozostaw ione w 
ziem i pokarm y.

•) Komitet Okręgowy o , ,  Pata ». bulwflrl» »«<toor.kto,

Jedne ro ś lin y  le p ie j ocie­
n ia ją  glebę, inne gorzej. Z 
pew nych ro ś lin  możemy 0- 
trzym ać dużo cennych resztek 
korzeniowych ja k  np. z traw , 
m o ty ikow ych  i  łub inów , na­
tom iast z z iem niaków  i  ln u  
o trzym u jem y bardzo mało.

Rośliny różn ią się także 
m iędzy sobą ilością  pob ie ra ­
nych pokarm ów  i  zdolnością 
zwaiczania chwastów. R oś li­
ny  m ają  także bardzo różne 
w ym agania co do te m p e ra tu ­
ry  i św iatła . Różne je s t w re ­
szcie zapotrzebowanie roś lin  
na wodę. Bardzo dużo je j zu­
żyw a ją  w ie io le tn ie  roś iiny  
pastewne, tak ie  ja k  lucerny 
i  kon iczyny. M a ją  one je d ­
nak głębokie korzenie i  w o­
dę czerpią z głębszych w a rs tw  
ziemi. Ich gęsta, zbita masa 
nadziemna u tru d n ia  pa row a­
nie. W  sumie, m im o dużego 
zapotrzebowania na wodę, 
gospodarują n ią  oszczędnie. 
Natom iast szereg ro ś lin  "u- 
p raw ianych  na zie loną paszę 
w sku tek  p ły tk ieg o  systemu 
korzeniowego pobiera wodę z 
górnych w a rs tw  gleby, tak  
samo ja k  n iek tó re  okopowe, 
strączkowe i przemysłowe.

D la  zaspokojenia różnych 
wym agań pokarm ow ych roś­
lin  w prow adzam y do gleby 
różne sk ła d n ik i w  postaci na­
wozów.

Pewna grupa roś lin  n a jle ­
p ie j w yko rzys tu je  zasoby po­
karm ow e zna jdujące się w  o- 
bo rn iku . Są to ro ś lin y  okopo-

Po roś iinach sprzyja jących 
rozw o jow i chwastów, takich 
ja k  zboża, pow inn iśm y upra­
w iać ro ś lin y  okopowe, wśród 
k tó rych  chw asty ła tw o  w y ­
niszczyć zabiegam i pieięgna- I 
cy jn ym l.

W łaściwe zm ianowanie po 
w inno  rów nież dać nam  czas 
na w ykonan ie  up raw  pod na­
stępny siew.

Rzecz prosta, te  trudno  
podać Jakąkolw iek receptę, 
trudno  je s t także rozpatrzyć 
ostatecznie sprawę zm iano­
w ania  roś lin  n ie  w n ika jąc  w 
w a ru n k i gospodarcze, obsadę 
in w e n ta rz a  żywego, odległości 
go sp odars tw a od m ia s t t 0 
siedli, dróg b itych  i  l in i i  k o ­
le jow ych.

A b y  podnieść wydajność 
naszych pól, ulepszyć m etody 
gospodarowania, trzeba zapro­
wadzić ju ż  od bieżącego roku  
stałe i  ścisłe n o ta tk i dotyczą­
ce następstwa roś lin , sposo­
bów  ich  upraw y, nawożenia, i 
wysokości otrzym anego plonu 
z poszczególnych pól.

Z biegiem  la t otrzym am y 
dzięk i tem u najlepszy m a­
te ria ł, z którego będzie moż­
na ocenić praw id łow ość n a ­
szego gospodarowania. D ługie 
zimowe w ieczory są n a jle p ­
szym okresem, by głęb ie j za­
poznać się z popu larną l i te ­
ra tu rą  rolniczą, przeprowadzić 
rozm ow y z agronom am i w a ­
szego rejonu, po to„ by  już  od 
w iosny w y jść  w  pole z n o ­
w ym  zasobem w iadom ości o 
upraw ie  ro li.

Mgr H. PODEDW ORNY

H is to r ia  Jednego p a łac u

D W R A C A M Y  oczy od | 
po rtu , p rzew odnik p rzy-

#9 dni I nocy

UŻ obok zamyka prostą
iin ię  b u lw a ru  — k tó ry  jest 
ja kb y  żywą k ro n iką  sła­

w y tego m iasta — gmach odes-

T
, , \ “ miasta — cmach ode?-
kazuje skupie uwagę na kiego Obkomu *) P a rtii (przehu­
la n y m  w łaśnie pałacu. eD.odnaw ianym  w łaśnie pałacu. 

Pałac ten o tw ie ra  n ie jako  w y ­
soko nad portem  położony 
p iękny  bu lw a r P rim orsk i. 
W zdłuż bu lw a ru  napotkać moż­
na niem ało zabytkow ych gma­
chów, pom ników  upam ię tn ia ­
jących chlubne k a r ty  h is to rii 
Odessy,

dowany 
dy“ )

pa łacyk „s ta re j g ie ł-

Odessa c h lu b i alg w ie lk im ! tr a -  
i t i y  rVi . ru c h u  re w o lu c y jn e g o , 
tra d y c ja m i w a lk i w y z w o le ń c z e j. 
l u  h  1875 r. u tw o rzo n a  zosta ła  
p ie rw sza  w R os ji o rg a n iz a c ja  ro - 
botm eza P O Ł U D N iO  W ° -R O S Y J ­
S K I Z B iĄ Z E K  R O B O T N IK Ó W “ .

/  J TL 7A? 7 A  p " r t "  de legatem  ode sk ich  b o lsze w ikó w  y l  —

O JA  gospodyni
Franciszka lu b i 0- 
powiadać, a ja  lu ­
bię ją  słuchać. Ma 
ona zwyczaj sta - 
wać nad naszym 

stołem 1 doglądać ja k  jem y, 
P rzygadując nam  i  po k rzyku ­
jąc. Rzekłbyś, przekom arza się 
z trzódką, k tó re j zadała w ła ­
śnie pokarm  przyrządzony ręką 
tro s k iiw ą  i m istrzow ską. D la 
siebie, ja ko  chora na wątrobę, 
no, i  ja k  p rzysta ło  na kogoś’ 
k to  k a rm i trzódkę domową, 
Franciszka prow adzi osobną 
kuchnię, do k tó re j n ie  lub i, 
zęby się w trącać. Chętnie na­
tom iast i  g d e rliw ie  p ilnu je , 
żeby dom ow nicy je d li ta k  ja k  
ona sobie życzy. Jeśli jednak 
p rzy  stole toczy się ożyw iona 
rozmowa, Franciszka m ilkn ie , 
przestaje uważać, czy nabra­
liśm y  dosyć „z u p in y “ , „ka - 
pusciny“  albo „p ierogóch“ , i 
słucha z zajęciem, dopytu jąc 
się od czasu do czasu o to, 
czego nie zrozum iała, a  rzad­
ko zdarza się rozmowa, k tó ­
re j nie po tra fiła by  przypraw ić 
zastosowanym do okoliczności 
w łasnym  opowiadaniem. Są 
to przypow ieści z na jp raw ­
dziwszego życia; m ieści się 
w  n ich mądrość Franciszki, 
je j dowcipna, o k ru tn ie  trzeź­
wa, na po ły  drw iąca, na po ły 
współczująca w iedza o czło­
w ieku. Czasami na jedną oko­
liczność sypn ie dw iem a lub 
trzem a przypow ieściam i, cza­
sami uraczy nas ty lk o  jedną. 
Jeśli opow iadanie jest d łuż­
sze, rozsiada się do niego w 
m iękk im , obszernym fo te lu  
popierając dosadne słowa bo­
gatą grą swej c ie rp ko -jo w ia i- 
ne j tw a rzy  przypom inającej 
podm arznięte i trochę niefo- 
remne, ais rum iane jeszcze 
jab łko .

Z m nóstwa opowiadań Fran­
ciszki od twarzam  tu  jedno, 
k tó re  szczególnie u tk w iło  m i 
w pamięci.

I ś f t t r f a jk t in t n it f & a i

Pewnego styczniowego dnia 
rozm aw ia iiśm y o dz iw nych 
spustoszeniach, ja k ic h  groza 
n iedawnej w o jn y  dokonała w  
ludzk ich  um ysłach, a taku jąc 
n a jd e lika tn ie jszy  ins trum en t 
naszej duchowości —  mózg 
i  system nerw ow y. K toś z 
obecnych z ilu s tro w a ł to n ie ­
sam ow itym  przyk ładem  swo­
jego znajomego, wyw iezionego 
po pow stan iu  warszawskim  
do Niemiec. C złow iek ów zna- 
iaz ł się w  jednym  z am ery­
kańskich  czy angie lskich obo­
zów dla tak  zwanych displa- 
ced persons, co po po lsku 
można by oddać za pomocą 
zw ro tu : „obóz dla osób w y ­
sadzonych 1 siodła". Człow iek 
ów n ie  chcia ł w racać do Pol­
sk i bojąc się w yw iez ien ia  na 
Sybir. A le  udręczony złym  
trak tow an iem  i jeszcze gor­
szym odżyw ianiem  zgłosił glę 
na roboty. Przebrnąwszy 
przez sześć kom isy j k w a lif i­
kujących cudzoziemskie s iły  
robocze, ja k o  s iln y  i  zdrow y 
mężczyzna, został przeznaczo­
ny do dżung li tro p ika ln e j. 
W ypraw iony  w  po dzw ro tn i­
kowe okolice, odpowiednio 
w ye kw ipow any i osadzony 
nad zgn iłą  rzeką na samot­
nym  posterunku w  puszczy 
tro p ika ln e j, z k tó re j gąszcza 
m ałpy c iska ły  w  niego koko­
sow ym i orzechami, człow iek 
ów popadł w  ta k  straszną 
rozpacz I tęsknotę, że się n ie­
bawem pow iesił; o czym w  
swoim  czasie pow iadom iona

została sum iennie i  aku ra tn ie  
jego rodzina.

W ysłuchawszy tego opow ia­
dania, nad k tó ry m  wszyscy 
się z goryczą zadum ali, F ran ­
ciszka pow iedzia ła :

—  Patrzc ie  to, patrzcie, lu ­
dzi się bał, a m iędzy m ałpy 
zginął.

Po czym upadła na fo te l
i  w yg łos iła  skrom ną, rodzim ą 
przypowieść na przyb liżony 
temat.

—  Tego la ta  —  m ów i —  w  
lipcu  to było, poszłam na Po­
le M oko tow skie  i  usiad łam  so­
bie na dzia łkach, ja k  to pań­
stwo wiedzą, że iu b ię  sobie 
ta k  posiedzieć. Jest tam  ta k i 
pagórek z gruzów, co ju ż  da r­
n ią  porosły  i  k rzaczk i się po 
n ich puściły . Siedzę. Gorąco. 
M iło . I  usiad ła  ko ło  m nie  ko­
biecina, n iestara jeszcze, n ie­
brzydka. Jesionkę m ia ła  ze 
sobą dosyć piękną, przez rękę 
ją  sobie przew iesiła i  ta k  sie­
dzi.

—  Co pan i —  pytam  się 
ja  —  ta k  tę jesionczynę 
dźw iga na ta k i skwar?

A  ona m ów i: —  „P an i pew­
no m yśli, żem zgłup ia ła. I  
praw da jest, bom ju ż  ta k  
zgłup ia ła, że tę jesionkę wszę­
dzie ze sobą noszę; choć i w  
na jw iększe iato, w  n a jw ię k ­
szy gorąc, to się z n ią  nie 
rozstaję. P atrz  pani na ten 
gatunek, na podszewkę. I  w a­
to lina  -— powiada jeszcze — 
wełniana. To najlepsze co 
mam. Boję się s trac ić“ .

Ja je j na to  pow iadam , że 
drudzy też coś takiego mają, 
ale n ik t  się z ty m  w  ia to 
nie nosi, ty lk o  sobie w  domu 
ładn ie  schowa i jeszcze od 
m o li czym w ysypie. „C zy to 
człow iek — m ów ię —  szafa, 
żeby na n im  w  la to  jes ionk i 
w is ie li? “  No i  tak, wiecie, 
rozm aw iam y sobie, to i  owo' 
ja k  to ludzie . Aż ona m ów i:

„Ja  pan i pow iem  jedną 
rzecz. We wrześniu, ja k  się 
ta w o jna  zaczęła, tośm y z mę­
żem i z dziećm i w ysz li z do­
m u za pogrzebem, bo trzeba 
by ło  męża m atkę pochować. 
A  ja k  m y w ró c ili,  to ju ż  nie 
by ło  domu. Wszystko rozwa­
lone, spalone — pop ió ł i gruz.
I  ty lk o  w  tym  wszyscyśmy 
zostali, w  czymeśmy z domu 
wyszli. Potem za Niemca, 
wiadom o, ciężko, za wszystko 
śmierć. Za to, że żyjesz — 
śmierć. I  ta k  nas wciąż za- 
b i ja i i — powiada ta kobieci­
na — za b ija li, ale nie zab iii, 
n ie  da liśm y się. Mąż je s t m u­
rarzem , to ro b ił p rzy  tych 
po ru jnow anych  domach, przy 
remontach. Ja za masłem, za 
mięsem jeździłam . Dochrapa­
liśm y  się i m ieszkania jak iego 
takiego na Czerniakowie, i 
łachów. I  dzieci się uczyły  
w  powszechniaku. No, to 
przyszło powstanie. I  ta k  się 
zdarzyło, że znów nie  by liśm y  
w  domu. Mąż b y ł na W oli, 
w  te j — powiada, ta  kobie­
cina — ja k  to  nazyw ają akcji.
A  m nie złapało w  m ieście i

Juz w  te nasze s trony ani
rusz dostać się n ie  mogłam. . . .
To jakeśm y za dw a miesiące raz m n ie strach ob la tu je  o te 
szli na ten Czerniaków , toś- rn<vif‘ 0

wszyscy ty je m y , naw et p rzy  
kuch n i jeden drug iem u n ie  
przeszkadza. I  w szystko by ­
łoby dobrze, ty lk o  takem  się 
ju ż  prze lękła , że z tą  jes ion­
ką wszędzie chodzę, aż się 1 
iudzie  ze m nie śm ieją, a m nie  
się wciąż zdaje, że ja k  tę 
jesionkę m am  przy  sobie, tom  
bezpieczna“ .

—  Ja je j zrazu nic n ie  mó­
w iłam , te j kob iec in ie  n iby. 
Bo sama też m am  tak ie  teraz 
nerwy. Że ja k  w yjdę, to  n ie­

m y ie c ie li ja k  te p tak i, bo 
tam  dzieci nasze zostały w  
dom u! A  przyszedłszy o m a­
łośm y sami m a rtw i n ie  po­
padali. Bo znów domu nie  
by ło  ty lk o  ru in y , a w  tych 
ru inach  wszystko nam  zawa- 
i i ło  i  dzieci nam  zaw a liło !

W  tym  m ie jscu opow iada­
n ia  starą Franciszką wstrząs­
ną ł k ró tk i płacz, k tó ry  po­
zna liśm y ty lk o  po 'g w a łto w ­
nym  załam aniu się giosu. 
O tarłszy w ierzchem  d łon i oczy, 
ciągnęła spokojn ie da le j:

„T a k  — m ów i m i jeszcze 
t *  kobiecina — pozbyiiśm y się 
znów naszych rzeczy — i na­
szych dzieci kochanych. Tom 
się tak  ju ż  raz na w szystkie 
czasy prze lękła , że teraz n i­
gdzie się bez te j m ojej jesion­
k i n ie  ruszę, żeby m i choć 
to  ̂zostało, bo m i się ciągle 
zdaje, że znów się wszystko 
zaw ali. 1 n ie  można pow ie­
dzieć, ży jem y sobie niezgo­
rzej^ Mąż p racu je  p rzy  odbu­
dowie i  n ic nam  n ie  brak. 
Męża naw et do gazet poda­
w a li i  fo tog ra fia  jego była, 
że ja ko  przodujący. Jesionkę, 
w id z i pani, taką m i ładną 
sp raw ił. M ieszkanie m y też 
drug ie znaleźli. Cztery pokoje 
sta ły  puste, tośmy je m iędzy 
siebie rozeb ra li w  cztery ro- 
^ 7'*nZ ’ rodzina jeden
pokój, I, owszem, w  zgodzie tam

moje g iup ie  c iuchy; a choć m i 
i  w styd, i m am  ju ż  przecie 
drugie, to często sobie westch­
nę zâ  tą  m oją p ie rzyn iną  1 
tym  łóżk iem  biedactwem , com 
je  w  powstanie u trac iła . A le , 
ja k  to  państwo wiedzą, d la  
d rug ich  każdy jes t m ądrze j­
szy ja k  dia siebie. W ięcej je j 
tego nic n ie  opowiadam, ty lk o  
m ówię, że jeszcze prędzej tą 
jesionkę straci, Jak ją  ta k  
będzie nosić, bo ją  gdzie zo­
s taw i albo w  tra m w a ju  w  
t ło k u  zgubi, albo k to  z rę k i 
ją  w y rw ie , bo są i  takie .

—  I  ja ka  tam  pani jes t 
bezpieczna —  ja  ta k  m ów ię 
do n ie j. —  Na jesionkę pani 
będziesz uważać, aż sama pod 
samochód wpadniesz i  głowę 
stracisz albo kaleką zostaniesz.

— A  ona m ów i: „Ja  sama 
w iem , że to ta k ie  w ariactw o, 
bo i  co tam  jesionka, k ie dy  
m i dzieci poginęły. A  nie 
rnogę się pow strzym ać i ja k  
je j zapomnę, to w ne t się z 
m iasta w racam  i iecę, i  tak  
m i się w idz i, że już  dom cały 
s.oi w  ogniu, że ju ż  się w a li. 
A  ja k  tę jesionkę wezmę z 
sobą, to m i się zdaje, że może 
ju ż  w o jn y  nie będzie w ięcej 
na św iecie“ .

— Tak to ta straszna w o j­
na ludziom  g łow y popsuła! 
T ym i s łow y kończy Francisz­
ka swoją przypow ieść o 
sionce.

je -
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Sobota, 17 grudnia. P rze­
kraczającem u próg a u li 
Techn ikum  Budowlanego  
w M ińsku  M azow ieckim , 
rzuca się w  oczy w ie lk i 
napis na bordow ym  ob ic iu  
sceny: „K T O  P Y T A  — N IE  
B Ł Ą D Z I" .

Za „ ku lisam i"  panu je  
krzątan ina. A rty ś c i czynią  
ostatn ie przygotow ania do 
występów. Na scenie ra ­
d iow cy z „M łodz ieżow e j 
A n te n y "  —  kończą w łaśnie  
m ontaż in s ta la c ji m ik ro fo r  
nowych.

W yb iła  godzina IG. Po­
nad  tysiąc dziewcząt i 
chłopców zajęło w szystkie  
m iejsca na dole i  na ba lko ­
nie p iękne j, w ie lk ie j sali 
Technikum .

W tem  zab rzm ia ł h u ra ­
gan braw  —  to kon fe ran ­
sje r Tadeusz N o w ick i po­
ja w ił  się na scenie. N a­
stępuje prezentacja w yko ­
nawców: F rąckiew icz (hu­
m or), F iliń s k i (fortep ian), 
M ich n iko w sk i (hum or), 
Rolska (piosenki), Suengali 
(„czary"), T ro ja no w sk i 
(piosenki).

Na. scenę wchodzi d ru g i 
kon feransjer w ieczoru M a­
dzia z f i lm u  „C e lu loza " — 
Lucyna W inn icka. W  rę ­
ku trzym a jedno z p ie rw ­
szych pytań : J a k  ro b i t ię  
f i lm "?

—  Czy m am  ta k  odpo­
wiedzieć  —  pyta  —  żeby 
zniechęcić w szystkie dziew ­
częta da pracy w  f i lm ie ? 
Poważnie, czy n ie  poważ­
nie?

G łosy: Poważnie .„
T a k i b y ł początek. P ro ­

gram  a rtys tyczny p rzep la­
ta ły  odpow iedzi udzielane  
na znalezione w  czerwo­
nych  skrzyneczkach p y ta ­
nia. A  py tań  tych znale­
ziono aż 120. P ytań  było  
ja k  w idz im y  niem ało, a 
braw  —  tych  n ik t  n ie  po­
t r a f i ł  chyba zliczyć. Każ­
dy z a rtys tów  dostał ich  
też niem ało.

D la  tych, k tó rzy  n ie 
w z ię li udz ia łu  w  tym  spot­
kan iu  i  na prośbę czy te ln i­
ków  poniżej d ru ku jem y od­
powiedzi redaktorów  „Sztan  
daru M łodych " na k ilk a  
pytań  z m ińskiego spotka­
n ia  „K T O  P Y T A  —  N IE  
B Ł Ą D Z I" .

Koleżanki —  nie  tak  gw ałtow nie. Jestem ojeem (W edom  — 
koledzy pomóżcie — w o la  Tadeusz N ow ick i. Wszyscy zdążycie.

Czy naprawdę zm niejszyła się  

groźba w ojny?

Odpowiada red. L. Zaręba

Czy to trudno? Spróbujcie. 
T y lko  um ie ję tn ie  chuchnąć, 
wypowiedzieć trz y  słowa za­
klęcia — 1 ot Jest łańcu­
szek, a b y ły  kó łka . Prze­
cięte? Sprawdźcie! M is trz  
Syenąall odpraw ia czary a 
kó łkam i, w yp raw ia jąc  z n i­

m i różne cuda.

Są pytania , dużo pytań, tn 
na balkonie. P rzyjdźcie po 
n ie ! Tzy m y Jesteśmy gor­
si? Hej, skrzynka — do nas!

R o z p a t r z m y  w  skrócie 
wydarzenia ostatniego r o ­
ku, w ykazu ją  one jasno, że 

w  sytuacji m iędzynarodowej na­
stąp iła poważna zmiana w  k ie ­
ru n ku  rozstrzygania spornych 
problem ów  drogą rokowań. 
O sta tn i ro k  p rzyn iós ł poważne 
sukcesy po lityce  pokojowe - 
go w spó łis tn ien ia  państw  
o różnych systemach po litycz­
nych i społecznych, rea lizow a­
nej konsekw entn ie przez ZSRR 
i k ra je  obozu pokoju.

D la  p rz y k ła d u  w y m ie n im y  ty lk o  
n ie k tó re  j. n ic h : p o d p isa n ie  t r a k ­
ta tu  p o k o jo w e g o  a A u s tr ią ,  k o n fe ­
re n c ja  k r a jó w  A z j i  1 A f r y k i  w  
B a n d u n g u , p o ro z u m ie n ie  zaw arte  
m ię d z y  ZS R R  1 J u g o s ła w ią , k o n  - 
fe re n c ja  genew ska  w  s p ra w ie  po ­
k o jo w e g o  w y k o rz y s ta n ia  e n e rg ii 
a to m o w e j, k o n fe re n c ja  sze fów  rzą ­
d ów  cz te re ch  m o c a rs tw  w  Gene - 
w ie . D u ż y m  w k ła d e m  w  dzie ło  
w a lk i  o p o k ó j, p rz y ja ź ń  1 w s p ó ł - 
p racę  m ię d z y  n a ro d a m i h y t ró w ­
n ież V  Ś w ia to w y  F e s tiw a l M ło d z ie ­
ż y  w  W arszaw ie .

Powyższe fa k ty  świadczą, że 
idea pokojowego w spó łis tn ie ­
nia  pow oli, lecz uporczyw ie 
zdobywa sobie praw o obywa­
telstwa. Sukcesy poko jow e j po­
l i ty k i  Z w iązku  Radzieckiego, 
popieranej przez m ilio n y  ludzi 
całego św iata, zm usiły  do za­
stosowania się n ie  ty lk o  ludzi 
za jm ujących tzw. „n e u tra ln e “ 
stanowisko, ale naw et częścio­
wo zw o lenn ików  p o lity k i z „p o ­
zyc ji s iły “ . N ieustanny wzrost 
potęgi ZSRR i  k ra jó w  obozu so­
c ja lizm u jes t tu  bardzo ważkim  
argumentem.

B y n a jm n ie j n le p o s tę p o w y  dz ie ń - 
n ik  za cho d n io  -  n ie m ie c k i „ F r a n k ­
fu r te r  R u n d s c h a u "  ta k  p is a ł o s ta t­
n io  o p o li ty c e  z „ p o z y c j i  s i t y " ;

5 odpowiedzi
redaktora sportowego

Ryszarda Zdeba
N A  J A K IM  D YSTAN SIE  
P O B IE G N IE  C H R O M IK  

W  M ELBO URNE?

Chromik: Nie w iem . M am  do 
w yboru  bieg na 3 km  z prze­
szkodami oraz dystansy na 5 
i 10 km . N a jlep ie j się jednak 
czuję na 1500 m. Być może bę­
dę s ta rtow a ł w  dwóch konku ­
rencjach z w yżej w ym ien io ­
nych. (Jest to wypow iedź Chro­
m ika  w  czasie rozdania nagród 
d la  zwycięzców czw órbo ju le k ­
koatletycznego o Puchar Redak­
c j i  „Ś w ia ta  M łodych“ ).

W  R O LI „O F F IC IE L A “

Czy żyje jeszcze Jesse Owens, 
zdobywca czterech zło tych me­
d a li o lim p ijsk ich  w  B erlin ie
w  1938 r.? Owens w yco fa ł się 
d e fin ityw n ie  z życia sportowe­
go. N iedawno b a w ił w  Europie 
w  M onachium  jako  jeden z 
„o ff ic ie li“  am erykańskie j d ru ­
żyny ciężarowców. Ta zabawa 
w  ,‘o ffic ie la “ , k tó rą  proponują 
m u ’ od czasu do czasu am ery­
kańscy macherzy spo rtow i po­
zwala tem u — niegdyś w spania­
łem u lekkoatlecie —  na jaką 
taką  egzystencję. • P łaci za to 
swoim  nazwiskiem .

J A K I B Y Ł B Y  W Y N IK  M ECZU 
BO KSERSKIEG O  ZAW O DO W ­
CY - A M A T O R Z Y  EUROPY?

Pomocy udzie la nam  red. Je­
rzy  Z m arz lik  z „Przeglądu 
Sportowego“ . — Trzeba usta lić 
w p ie rw  reprezentacje obu d ru ­
żyn — m ów i redaktor. U stala­
my. Wg m nie  zestawienie par 
w  ta k im  meczu przedstaw iałoby 
się następująco: (na pierwszym  
m ie jscu bokserzy zawodowi) 
D ower (W alia) — Bazel (NRF), 
Kohen (Francja) — S tefan iuk 
(Polska), Ham ia (Francja) — 
N icole (Francja), Deloy (W ło­
chy) — Kurschatt (NRF), Dion- 
ne (Francja) — Drogosz (Pol­
ska), Humez (Francja) — Pie­
trzykow sk i (Polska) wzgl. Szat- 
ko w  (ZSRR), Hecht (NRF) — 
Schoppner (NRF), Neuhaus 
(NRF) —  Soczikas (ZSRR). Z 
am atorów  w a lk i w yg ra liby  chy­
ba — Bazel, Drogosz i Schopp­
ner. Teoretycznie więc am atorzy 
przegra liby  6:10. W boksie za­
wodowym  w a lk i prowadzi się 
w  8 wagach.

M A JĄ C  12 L A T
N IE  U P R A W IA J  BOKSU

Czy 12-letnl chłopiec może u- 
p raw iać boks? Nie. W  tak m ło­

dym  w ieku  wskazane jest p rzy­
gotowywanie się do sportu pię­
ściarskiego poprzez ogólny roz­
w ó j fizyczny, przygotowanie te­
chniczne, k rok i, ciosy w  powie­
trze, w a lkę  z cieniem, skakankę 
oraz sporty uzupełniające ja k  
g im nastyka, s ia tkówka, biegi. 
Przygotowania te w in n y  być 
prowadzone raczej w  fo rm ie  za­
bawowej. Systematyczne szkole­
nie (m. in . przygotowania do 
pierwszego k ro ku  bokserskiego) 
należy rozpoczynać w  w ieku  
la t 15— 16.

CZY P O LA C Y  Z A JM Ą  P U N K ­
TO W ANE M IE JS C A  W  COR 

T IN A  d‘AM PEZZO ?
Ryzykowna jest zabawa w 

proroctwa. N iem nie j naszym 
zdaniem hokeiści m ają szanse 
na szóste, a w ięc punktowane 
miejsce. Podobnie jest i *  bob- 
sleistam i. Narciarze (biegacze, 
„kom b ina to rzy“ , skoczkowie <*- 
raz specjaliści od konkurenc ji 
a lpejskich) —  nie. Jeszcze nie.

•  Czy
zauważono

życie
na innych 
planetach?
•  Jakie  

zw ierzę je s t 
najsiln ie jsze?

Dotychczas śladów ży­
cia na innych  planetach  
nie stw ierdzono. N iektórzy  
uczeni dowodzą, że na 
M arsie mogą is tn ieć ro ś li­
ny o charakterze mchóia i 
porostów. Na tle  badań 
tych spraw powstała nowa 
nauka — astrobotanika.

*

Najsilniejszym  _ zwierzę­
ciem spośród, dużych ssa­
ków jest słoń.

J A N  D Ą B R O W S K I 
red. dzia łu  

popularno-naukowego

0  nauczycielach, uczniach, 

zabawach i  stypendiach

Odpowiada red. W. Adamiecki
9  Je s te śm y w  k ro p ę «  ju ż  p rz y  

p ie rw s z y m  p y ta n iu :  D laczego  w
szko l«  o rg a n iz u je  się ta k  m ało
zabaw  ta n e cznych ?  — D o p ra w d y
n i«  w ie m y . P o p ie ra m y  z w o le n n i­
k ó w  m iły c h  p o ta ń c ó w e k .

•  M l« ro z u m ie m y  ró w n ie ż , d la ­
czego zabaw a z y lw e s tro w a  m a 
trw a ć  t y lk o  d o  g o d z in y  2?, a 
n ie  do 24? A  to  c ie k a w e ! Może 
o rg a n iz a to rz y  chcą m e to d ą  p rz y ­
sp ieszoną s p ro w a d z ić  do M iń s k a  
n o w y  ro k ?  c o  Jak co, a le  tego
n ie  da się z ro b ić . P ro s im y  e t r o ­
chę w y ro z u m ia ło ś c i.

trz e c ie  p y ta n ie  do tyczące
zabaw . N ie  u w a ż a m y , a b y  „ s tu ­
d n ió w k a "  w  k la s a c h  m a tu ra ln y c h  
b y ła  b u rż u a z y jn y m  p rz e ż y tk ie m  
(o byśm y  m ie l i  t y lk o  ta k ie  p rz e ­
ż y tk i) ;  Jest ona  bardzo  m ilą  t r a d y ­
c ją . P ro s im y  d y re k c ję !  p o zw ó lc ie  
na  „s tu d n ió w k ę "  1

•  T e ra z  tro c h ę  b a rd z ie j In ty m ­
n y  k a lib e r  p y ta ń . Czy w o ln o  p ro ­
fe so ro m  p rzeszkadzać w  m iło śc i?  
— N ie  łu d ź c ie  się — u le  w am  
P ie rw s z y m  na  św iec le  zdarza  zię 
b y ć  z a k o c h a n y m  na  s z k o ln e j ła -  
w *e. P ro fe s o ro m  ró w n ie ż  to  się 
zd a rza ło  1 n a  pew n o  was ro z u m ie ­
ją . A le , ja k o  że szko ła  do n a u k i 
w  s w y m  z a ło że n iu  s łuży , w  w y ­
p a d k u  g d y  m a rz e n ia  o w y b ra ń c u  
lu b  w y b ra n c e  serca  z a jm u ją  w am  
*y,e_ C7-psn. tż n ie  s ta rcza  go Już 
na  n a u k ę , p ro fe s o ro w ie  m a ją  pe łne  
p ra w o  „p rz e s z k a d z a ć "  w am . B y le  
n ie  w  sposób z ło ś liw y  lu b  uszczyp- 
l lw y .

• N » * ? ™ 1»** (1 tu  b i je m y  w
w ie lk i  d zw o n !) p o d z ie la m y  zdan ie , 
1* ba rdzo  b y  się p rz y d a ło , aby 
p ro fe s o ro w ie  n ie  p o k ry w a li  m ilc z e ­
n ie m  zagadn ień  s to s u n k ó w  seksu­
a ln y c h . W ła śn ie  s z k o ła  p o w in n a  
dać p od  ty m  w zg lę d em  m ą d re  i 
sp o k o jn e  w y ja ś n ie n ie . W ia do m o  
i i  s p ra w y  te  z b y t często p o k r y ­
w a  * ię  p u ry ta ń s k im  uśm ie szk iem  
zażenow an ia . A  to  n ie b e zp ie czne ! 
B a rd z ie j n iż  gdzie  in d z ie j p o trz e b ­
n y  je s t tu  w p ły w  w y c h o w a w c ó w .

•  D laczego z m n ie js z y ły  się fu n ­
dusze s ty p e n d ia ln e  d la  szkó ł o g ó l­
noksz ta łcą cych ?  N ie p ra w d a , n ie  
z m n ie js z y ły  się. W  b ież. ro k u  
s z k o ln y m  p od o b n ie  ja k  i  w  ro k u  
u b ie g ły m , p rz y z n a w a n e  są one w 
ta k ie j  i lo ś c i, b y  je  za p e w n ić  d la  
5 p roc . o g ó ln e j lic z b y  u c z n ió w  w 
szko łach  o g ó ln o ksz ta łcą cych . O czy­
w iśc ie  dane te n ie  o b e jm u ją  szkó ł 
za w o d o w ych  i u c z e ln i w yższych  
(w ty c h  o s ta tn ic h  s typ e n d ia  o trz y ­
m u je  p rzesz ło  60 p roc . m ło d z ie ż y ). 
W  p rz y s z ły m  ro k u  b u d że to w ym  
fundusze  s ty p e n d ia ln e  w szko łach  
o g ó ln o ksz ta łcą cych  w zrosną . N a to ­
m ia s t m oże się zdarzyć , że d a n y  W y ­
d z ia ł O ś w ia ty  w  ró ż n y  sposób p rz y ­
d z ie la  ten  fu n d u sz  poszczegó lnym  
szko ło m . Zaw aż» m ożna  w  te j

s p ra w ie  sk fa d a ć  zaża len ie  w  W y ­
dz ia le  O ś w ia ty . T y lk o  p a m ię ta jc ie  
o Je dn ym . W ciąż  Jeszcze fu n d u sz  
s ty p e n d ia ln y  n ie  Jest zanad to  
w y s o k i.

•  D laczego  w  „S z ta n d a rz e  M ło - 
d y c h “  ta k  m a ło  p isze się o pod - 
ró żach , ró ż n y c h  k ra ja c h  lt.p? To 
p ra w d a , n ie  p o ś w ię c a liś m y  te j  te ­
m a ty c e  z b y t w ie le  m ie jsca . A le  
s y tu a c ja  się p o p ra w ia . Z a in te re s o ­
w a n y c h  o d s y ła m y  do „S p o tk a n ia  
M ło d y c h  Zapa leńców ’ “ , k tó re  o d ­
b y w a  się na  la m a ch  „S z ta n d a ru  
M ło d y c h " .

„d o  ja k ie g o  s to p n ia  p o li ty k a  ta  b y ­
ła  1 je ś t i lu z o ry c z n a  — p o ję to  w  
m iędzyczas ie  n ie  ty lk o  u  nas lecz 
ró w n ie ż  w  s ta n a c h  Z je d n o c z o n y c h . 
Jest rzeczą oczyw is tą , że w  g ru n c ie  
rzeczy  n ie  może b yć  w ię c e j m o w y  
o p o lity c e  *  „ p o z y c j i  s i ły " .

N ie w ą tp liw y  w p ły w  na 
zmianę nastro jów , rów nież w  
Niemczech zachodnich, ma po­
ważny wzrost s iły  NRD, je j au­
to ry te tu  na arenie m iędzyna­
rodowej. Dziś, czy ktoś chce, 
czy nie chce, nie może igno ro­
wać is tn ien ia  N iem ieckie j Re­
p u b lik i Dem okratycznej, nie 
może nie dostrzegać w p ływ u , 
ja k i w yw ie ra  ona na wzrost 
s ił poko jow ych i  pa trio tycz ­
nych w  Niemczech zachodnich. 
Pragnienie zjednoczenia o jczy- 
zn j Jest siln ie jsze od różnych 
a tlan tyck ich  p rzynę t i dlatego 
też coraz m ocnie j rozlega się 
wśród społeczeństwa zachod- 
n io-n iem ieckiego żądanie pod­
jęc ia  bezpośrednich rozm ów ze 
Zw iązk iem  Radzieckim  i zer­
wania z p o lity k ą  re m ilita ryza - 
c ji i  odwetu.

Świadomość, że w o jna  nie 
może być środkiem  rozw iązy­
w ania spornych problem ów  
m iędzynarodowych, dociera do 
coraz szerszych w a rs tw  społe­
czeństwa we w szystk ich  zakąt- 
kach świata,^ n ie  wyłączając 
USA. Tej świadom ości nie uda 
się ju ż  n ikom u zniszczyć 
gdyż przy jaźń i  pokój m ięd zv 
narodam i są bezwzględną ko­
niecznością historyczną.

W spaniałą ilu s tra c ją  tego 
jest rozw ój sy tua c ji w  A z ji.

K o n fe re n c ja  w  B a n d u n g u , p ie rw ­
sza tego ro d z a ju  w  h is to r i i  k r a ­
jó w  A z j i  1 A f r y k i ,  b y ła  dow o - 
dem , że w a l i  się w  g ru z y  prze  - 
g n iły  sys tem  k o lo n ia liz m u . T a k ie  
k ra je  ja k  In d ie , B u rm a , In d o n e  - 
z ja  I In n e  co raz  ś m ie le j k ro c z ą  d ro ­
gą n ieza leżnośc i n a ro d o w e j, od - 
g ry w a ją  pow ażną  ro lę  w  ogó lno  - 
lu d z k ie j w a lce  o p o k ó j. O s ta tn ia  
podróż p rz y w ó d c ó w  ZS R R  do In d ii .  
B n rm y  1 A fg a n is ta n u  b y ła  p rz y  - 
k ła d e m  p ra k ty c z n e j re a liz a c ji Ide i 
p o ko jo w e g o  w s p ó łis tn ie n ia . Jest to  
ce nn y  oręż w  w a lce  n a ro d ó w  p rz e ­
c iw k o  z w o le n n ik o m  w o jn y  a to  • 
udowej.

Czy z tego w yn ika , że groź­
ba w o jny  została ca łkow ic ie  u- 
sunięta? Nie, Dotychczasowe 
osiągnięcia są dopiero p ie rw szy­
m i k rokam i w  tym  k ie run ku . 
A le  fak tem  jest, te  coraz 
m n ie j m oż liw ym  «taje «ię 
rozw iązyw an ia  spornych p ro ­
b lem ów  drogą w o jn y , coraz 
ba rdz ie j oczyw istą d la  wszyst­
k ich  staje śię p raw da o tym , że 
droga rokow ań jes t jedyną d ro ­
gą.

P om im o osiągniętych sukce­
sów zdajem y sobie »prawę, że 
droga rokow ań nie  jes t byn a j- 
m n ie j prostą i ła tw ą, czego do­
wodem  była  chociażby ostat­
nia kon ferenc ja  genewska. 
Zw ycięstw o poko ju  1 w spó łp ra ­
cy m iędzy narodam i zależy 
przede w szystkim  od nas sa­
m ych, od m ilio n ó w  lu dz i na 
ca łym  świecle, od naszej pracy 
1 czujności.

A rtystom  nie daw ało  spokoiu  to, co dzia ło  się na scenie: I d z iu rk a  w  kotar»«  « k a r a ł.
na do „p o d g ląd an ia "  sceny I sali. Na „ p o s te ru n k u "  S vengail, FMlnski dolska *

•  Gdzie można w ysłać 

własne u tw ory (w ie rsze), 

aby otrzym ać wiaściwą ocenę? 

•  Czy je s t nadzieja, że ukażę się 

nowe ciekawe ks ią żk i w druku?

Odpowiada red. M. Kluźniak

J

„ p i f  — pa f; 21 tru p ó w  —
bandyci rozgrom ieni, M a ry  w o l­
na " w  pa rod ii f ilm u  koiaboj- 
skiego w ys tąp ił W iesław M ich- 
niknwslci

Lucyna  W inn icka  — „ M adzia “ 
kon fe rans je r w ieczoru.

E Ż E L I rzeczyw iście m usicie 
pisać w iersze (a pisać w a r­
to ty lk o  w tedy, k ie d y  rze­

czywiście się musi) przysyła jc ie  
je  do nas pod adresem: ,.¡Sztan­
dar M łodych“ , Warszawa, 
W spólna 61. Oczywiście nie m o­
żemy zagwarantować d ru ku  
Waszych u tw orów . To będzie 
zależało od ich w artośc i a r ty ­
stycznych. A le  w  każdym  ra ­
zie wszystkie w iersze ocenimy 
i prześlemy W am swoje uwagi.

O do drugiego pytania.
Nadzie ja oczyw iście jest i 
to dosyć uzasadniona. B y 

tego dowieść spróbu ję zdradzić 
k ilk a  „ta je m n ic “  wydawniczych 
dotyczących p lanów  na przysz­
ły  rok

A  w ięc zw o lenn icy lite ra tu ry  
k rym in a ln e j o trzym a ją  m. in. 
powieść A ga ty  C h ris tlie  „P ią ta  
ko lum na dzia ła“  oraz „S tud ium  
w  szkarłacie“  Conan Dovle'a 
pierwszą powieść tego pisarza, 
w  k tó re j w ystępu je  Sherlock 
Holmes.

M iłośn icy  przygód i  podróży 
dostaną dalsze powieści C ur- 
wrooda („D o lina  ludz i m ilczą­
cych“ , „Szara w ilczyca") Ste- 
vensona („C a triona “ , „Czarna 
strzała“ ) Coopera („P ion ie rzy“  
i  „P re ria ") dawno oczekiwane-

P | ARĘ| pytań  w ią ­
żących się z ru b - 

| ry k ą  „P ie lm y  o- 
s ty “  w p łynę ło  na 
m oje ręce i  na te 
py ta n ia  oraz na in ­

ne mające ja k iś  związek ze 
sprawą w y c h o w a n i a  «pró­
bu ję odpowiedzieć:

—  Czy wypada kobiecie cho­
dzić w  spodniach do pracy?

—  W ypada. G dyby nie w y ­
padało n ie  by łoby na ry n k u  
innych  dam skich spodni poza 
na rc ia rsk im i.

—  Jak się zapowiada moda 
na S ylw estra : suknie długie 
czy do pó ł łydek?

—  Na to py tan ie  powtórzę 
to co pow iedzia ła  Lucyna W in ­
nicka. M odne są suknie pół 
długie, je ś li ktoś ma, może ta k ­
że w łożyć suknię długą. Dodam 
za „P rzek ro jem “ : ko ra le  mod­
ne!

A  teraz trochę pytań zw ią ­
zanych z m iłością:

— Czy uczeń może się ko­
chać?

—  Może, oczywiście może, 
ale to py tan ie  łączy się z na­
stępnym, k tó re  otrzym ałem :

— Czy to przeszkadza w  na­
uce?

— Tak, może przeszkadzać w  
nauce. Jeżeli przeszkadza to jest 
źle. Bo przede w szystk im  ucz 
n iow ie  muszą się uczyć. A  w 
ogóle to bardzo trudno  mając 
np. piętnaście la t naprawdę się 
kochać. M am  tu  jeszcze p y ta ­
nie:

— Czy m iłość to uczucie 
zdrożne czy piękne?

— Na pewno piękne. M ów ię o 
p raw dz iw e j m iłości. N ie mówię

W  spraw ie m iłości 

i  innych
Odpowiada red. W. Krasucki

o swoistym  „sporc ie“ , k tó ry  cza­
sem odb ija  się na n iek tó rych  
pytan iach  np:

— Jak całować? i tp.
T rudno jest o usta len ie w  ja ­

k im  w ieku  można kochać. K aż­
dy z nas niezależnie od w ieku, 
to znaczy naw et m ając p ię t­
naście la t, m ógłby coś na ten 
tem at powiedzieć. N a jw a żn ie j­
sze jest, aby trak tow ać te sprawy 
poważnie, z całym  szacunkiem. 
To zabezpieczy nasze uczucia 
od tego co nazw ałbym  ja k im ś  
sensacyjnym zaciekawieniem , 
od trak tow a n ia  uczuć jako  
swoistego rodzaju ro z ry w k i! 
Powrócę do pytania, czy m iłość 
pomaga w  nauce. D la każdego 
człow ieka prawdziwe, głębo - 
k ie  uczucie jes t tym , co na­
prawdę m u pomaga i  w  na­
uce, i w  pracy. Wzbudza w  
nim  chęć stawania się lepszym 
nie ty lk o  po to, żeby u kocha­
nej zasłużyć na wzajemność, 
ale i  po to, aby wobec uczu­
cia stawać z pe łnym  spokojem, 
że się na nie zasłużyło. D la ­
tego na pytan ie  „czy m iłość 
przeszkadza w  nauce?“  odpo­
w iem : praw dziw a m iłość pom a­
ga we wszystkim .

Często jednak, i to je s t zw ią ­
zane x m łodym  w iekiem , roz­

m ien iam y na drobną monetę 
to  wszystko, co składa się na 
głębokie uczucie. Jakże często 
zachwycą kogoś p iękne w łosy 
czy ładny głos, a potem  okazu­
je  się, że to się kończy ty lk o  
na tym , że n ic  w  tym  po ryw ie  
głębszego nie  było.

K to  n ie  um ie kochać 1 być 
kochanym  tem u będzie tru d n o  
znaleźć m iejsce w  społeczeń­
s tw ie ! Chodzi tu  też o te w łaś­
nie  uczucia, k tó re  w zbudzają 
w zajem ne poszanowanie. To są 
rzeczy piękne, n ie  bó jm y  *ię 
słowa —  wzniosłe. Pomagają 
nam  w  codziennym  życiu.

P ytan ia  o ty m  „ ja k  trzeba ca­
łow ać", py tan ia  dosadniejsze, 
k tó re  też o trzym aliśm y, św iad­
czą o tym , że często, za cżęsto 
m yś lim y jednak o „sporc ie". O 
tym  m ów iłem  już, m ów iłem  
przed chw ilą...

S zuka jm y odpowiedzi na p y ­
tan ie „co to jest p raw dz iw a m i­
łość?" S zuka jm y w  sztuce, l i ­
teraturze p iękne j, szuka jm y w 
poezji. S zuka jm y w  życ iu !

Goethe, w ie lk i poeta niem iec­
k i, ponoć m ając 80 la t  um ia ł 
kochać. To w ie lka  zdobycz. To 
znaczy umieść żyć!

0  kulisach  

film u
opowiada

Lucyna
Winnicka -  „Madzia"

C zy t ru d n e  je e t zostać a k to rk ą ?  
J a k  doszła  p a n i do k a r ie r y  f i l ­
m o w e j?  c z y  b o h a te rk a  f i lm u  „C e ­
lu lo z a " ,  k tó ra  obecn ie  z n a jd u je  
s i l  na  scenie, c a ło w a ła  sic n a ­
p ra w d ę  ze Szczęsnym ? D w a d z ie ś ­
c ia  p ięć  p o d o b n y c h  p y ta ń  w y ło w i­
ła m  z c z e rw o n e j s k rz y n e c z k i p o d ­
czas s p o tk a n ia  „ K to  p y ta  — n ie  b lą - 
dz,i" w  M iń s k u  M a z o w ie c k im .

C zy n a p ra w d ę  c a ło w a ła m  Mą ze
Szczęsnym ?

N a p ra w d ę !

C zy t r u d n o  Joet » o s ta ł a k to rk ą ?

Z aczę ło  się od  e g za m in u  w s tę p ­
nego  w  szko le  te a tra ln e j.  P oszedł 
m i  n a d sp o dz ie w a n ie  ła tw o . N ie  
sp od z ie w a łam  się, że trz e b a  m ieć  
ty le  w y trw a ło ś c i. . .

F ilm ?  W ie rz y ła m  w  s w o ją  szczę i- 
l iw ą  g w ia zd ą . O ka za ła  się  — „ f r y -  
g i js k ą " .

P e w nego  w io se n ne g o  d n ia  IMS
ro k u  p rz y s z e d ł do nasze j s z k o ły  
a s y s te n t re ż y s e ra  „C e lu lo z y "  — 
C zesław  F e te ls k i.  P a m ię ta m  Jak 
s z ły s m y  na  p ie rw s z o  z n im  s p o t­
k a n ie  — c a ły  k u rs  — *o osób. 
K a żd a  z b ic ie m  se rca  d z ie rż y ła  
p l i k  s w o ic h  n a jle p s z y c h  z d ję ć , 
k tó re  w  k ie s z e n i P e te lsk te go  p o ­
w ę d ro w a ły  do Ł o d z i. P o tem  p rz y ­
s z ły  za p ro sze n ia  n a  p ró b n e  z d ję ­
cia. C a ły  k u rs  z p rz e ję c ie m  ekspe­
d io w a ł g ru p k ę  w y b ra ń c ó w . Jedna  
» m y c h  k o le ż a n e k  d a la  m l na
F< ir« iiCle $ '’ r e t  1 e le m n y  paseczek. 
Z d ję c ia  u d a ły  się. P rze d  n a s tę p n y ­
m i z d ję c ia m i m a s k o tk i gdzieś za­
w ie ru s z y ły  s ię . M u s ia ła m  Jechać
?r»*eł.nlChi  1 okaIa,°  «‘i .  *«••• nie trz e b a  w ie rz y ć  w  m a s k o tk i.  T a k i 
JW  p o c z ą te k  m o je j  p ra c y  w  f l l -

l e i r  i * ?  w y * ,Ą<u ta  p raca?  N ie
k re c i  e i r * ’ < U J?eie  JedneJ ' « » Vk rę c i się n ie ra z  w  d uż y c h  odstę - 
u a ć *  , A k to r  m usl o d n a jd y -

r 6J * ta n  u c z u c io w y  sp rzed  
t ł  g o d n i, a b y  u trz y m a ć  c iąg łość  
sceny, w ie le  Jest w  f i lm ie  I lu z j i .

P a trz ą c  n a  e k ra n  w y d a je  się, że 
są to  n a tu ra ln e  sce ny . Od „ k u c h -  
n i * w y g lą d a  to  je d n a k  In a cze j.

N p . w  scenie , w  k tó r e j  p r z y ­
chodzę do  p o k o ik u  Szczęsnego na  
poddaszu : o trzą sa m  się ze śn iegu , 
je s te m  z m a rz n ię ta . T ym czasem  
le d w ie  m o g ła m  o d d y c h a ć  od  d u ­
szącego zapachu n a f ta l in y  podczas 
k rę c e n ia  te j  sceny, k tó re  w lo k ło  
się p rzez  c a ły  d z ień , po to , że byś­
cie u w ie rz y li ,  że m u s ia ła m  czuć 
się n a p ra w d ę  z m a rz n ię ta , zm ęczo- 
na.

T a k ic h  d ro b n y c h  p rz y k ła d ó w  m o ­
g ła b y m  p rz y to c z y ć  w ie le .

A le , s to p ! K ończę , bo  k to  w ie . 
czy  n ie  z n ie c h ę c ilib y ś c ie  się do 
f i lm u ?  A  tego  b y m  n ie  c h c ia ła .

go „W lnn e tou " K a ro l*  M a y * 1
wreszcie n iezw ykle  popularną 
swego czasu powieść „p ira cką “  
Sabiatln iego „K a p ita n  B łood“ ,

Z współczesnej lite ra tu ry  po< 
dobnego typu  „ Is k ry “  przygoto« 
w u ją  w y d a n i*  „O rin o ko " F id l*« 
ra (dalszy ciąg „W yspy Robin« 
zona“ ) i „T rz y  d iam enty" Mele- 
snera.

Z lite ra tu ry  radzieck ie j okroe
su m iędzywojennego oprócz k il« 
ku książek Erenburga otrzyma« 
m y m. in. znakom ity  c y k l po« 
w ieściow y U fa  i  P ię trow ą 
„D w anaśc i* krzeseł“  1 „Z ło ty  
cie lec“ ,

Szerzej n iż  dotąd wydawnio« 
tw a  nasze sięgnęły do lite ra łu«  
ry  zachodniej. Ukażą się m. in, 
„S ta ry  cz łow iek i  m orze“  He« 
m ingwaya, „G rona gn iew u“  
Steinbecka, Remarque‘a -«  
„Czas życia i czas um ieran ia“  
i wreszcie Prousta —  „W  stro ­
nę Swanna“ ,

Z po lsk ie j lite ra tu ry  przed­
w o jenne j m. in . „P ism a W ybra ­
ne" M a r ii D ąbrow skie j a obok 
n ich „W spom nien ia nieb ieskie­
go m u n d u rka " W. G om ulick ie - 
go, klasyczną ju ż  dziś powieść 
fantastyczno-naukową Jerzego 
Żuławskiego „N a  srebrnym  g lo ­
bie“  i  naw et d la  zw o lenn ików  
sentym entalnych rom ansów 
dw ie  powieści M a r ii Rodzie­
wicz. Z ciekawszych pozycji 
współczesnych: Igo ra  Neverlego 
„S zum i las", Ju liana  S try jk o w ­
skiego „G łosy w  ciem ności“ ,’ Je­
rzego P utram enta „C zarci ja r “  
i  opow iadan ia Tadeusza Róże­
wicza. D la  uzupełn ien ia tego 
re jes tru  Jeszcze parę słów o 
poezji. Czekają nas tu  prócz 
dalszego ciągu pism  T uw im a  
„W ybór pism “  K. G ałczyńskie­
go, w yb ó r w ierszy B ron iew ­
skiego a  także wśród szeregu 
innych nowe to m ik i Różewicza 
i Kub iaka.

A  w ięc Jest nadzieja, te  czy­
tać będziemy m ie li co, niech­
by ty lk o  nak łady  b y ły  takie , 
żeby ciekawe ks iążk i b y ły  w  
sprzedaży p rzyn a jm n ie j k ilk a  
dni.

Z d ję c ie : W . Z a rz y c k i 
H y s im k i!  T . M a rc z e w s k i

Uczestnicy
o imprezie 
na gorąco

®  Jeśli chodzi o dzisiej- 
szą imprezę, uważam, żt 
w szys tk im  podobała  się 
bardzo, ale n iestety, jest 
ich  za mało. Sądzę w ięc  
ze podobne im prezy po­
w in n y  być organ izow an i 
chociaż jeden raz w  m ie­
siącu.

•  W ystęp a rtys tów  scen
w arszaw skich podoba nam  

ogrom nie, bo ich  dz i­
siejszy rep e rtua r je s t na 

poziom ie, ale n iek tó re  odpo­
w iedz i redakto rów  „S z tan ­
daru  M ło dych " b y ły  za m a­
ło konkretne.

®  K iedy  się jeszcze spot­
kam y?



4 * j«  się d ługo oczekiwanym.
Utęsknionym lądem. S praw ­
dza się czy wszyscy p rzyb y li 
do brzegu, czy n ikogo ni« 
pochłonęła zielona głębia g łu­
szy, z k tó re j ja k  z dna m o­
rza, ni« ma powrotu. Jak 
zw ykle, towarzyszy nam k i l ­
ku  kołn ierzy a rm ii rew o lu cy j­
ne j „P A T H E T  L A O “ , k ilk u  
chłopców o nieustraszonych 
sercach 1 bosych nogach. Bez 
n ich n i*  oddalam y się n igdy 
zbytn io  od miasteczka. Ł a t­
wo zbłądzić. A  poza tym  pe ł­
no tu  dzikiego zwierza 1 jesz­
cze bardziej niebezpiecznych 
band, popieranych i organi­
zowanych prze* k ró lew sk i 
rząd.

Nasi op iekunow i« rozp a lili 
chruściane ognisko. Chciało 
się ty lk o  nieco odpocząć i 
wyruszyć w  dalszą drogę. A le  
zmęczeni* ścięło nas z nóg. 
W net ku rtyną  ciężkich od 
snu pow iek każdy z nas zam­
kną ł w  »obie swoją noc.

M nie śn iły  się tygrysy. B y­
ły  spokojne, p raw ie potulne 
i  przypominały, raczej stare

B ień Fhori —  zebrali się lu ­
dzie z m iasta i  okolicznych 
wiosek, by obejrzeć leżącego 
u stóp szerokiego drzewa —< 
olbrzym iego, nieżywego już 
tygrysa.

M ieszkańcy Phong L a ły  nie­
długo jednak cieszyli się spo­
kojem.

A lbow iem  zaledwie dw a 
tygodnie później w  je dn e j z 
pobliskich sadyb, dała o so­
bie znać k rw aw ym  „skokiem “  
— tygrysica.

Dlaczego zm ieniła teren ło ­
w ów  — nie wiadomo.

Spróbowano znów tr ic k u  *  
samobójczym sidłem. Na próż­
no. N ie dała się nabrać. 
Przynęta w praw dzie zn ik łą , 
a!e w raz z n ią  także tygrys i­
ca. W ypraw iano się za nią 
następni« kalka razy w  głąb 
dżungli. Bez rezulta*y. U - 
m ia ła  się w ym knąć *  na jgor­
szych zasadzek.

Potem zn ik ła  na pewien e- 
kres czasu i  z ja w iła  się do­
piero n ied ługo przed moim 
wyjazdem  z północnego Lao­
su.

J est czerwcowy wieczór. 
Monsunowa deszcze są ju ż  
W pełni. Jest w y ją tkow o  po­
godnie. południe jeszcze
la ło  ja k  z cebra, »  ju ż  po 
kl-lku

poczynienia całego szeregu 
zmian i poprawek do snów 
i marzeń m oje j wczesnej 
młodości.

I tak, zanim jeszcze przy­
byłem  do Indochin, zrezygno­
wałem z polowania na kro­
kodyle, dow iedziałem  się bo­
w iem , że w  rzekach Laosu, 
k tó ry  odznacza się bogatą 
fauną i w yróżnia się swym; 
skupiskam i dzik ich zwierząt 
spośród wszystkich kra jów  
południowo - wschodniej A z ji 
— nie ma tych krwiożerczych, 
drapieżnych gadów. A szko­
da. Jakże bardzo np. chcia­
łoby się zobaczyć na własne 
oczy to, co nam opowiedzie­
li nasi hinduscy koledzy z 
M iędzynarodowej K om is ji na 
tem at n iezw yk łe j przyjaźni 
łączącej — pono — krokody­
le z pewnym  gatunkiem  pta­
ków, które posługując się 
czymś w rodzaju muzycznego 
szyfru, zaw iadam iają swych 
nie bardzo um ysłowo rozw i­
n iętych i n ie  odznaczających 
się zbyt w ie lką  bystrością

strasznych uścisków w ysm u­
k łe j ła n i o łagodnych oczach. 
W  dziecięcych snach podpa­
tryw ałem , siedząc na słonio­
w ym  grzbiecie, harce m ałpich 
fig la rzy  wspina jących się po 
lianach ku  niebotycznym  ko­
ronom  palm, albo śm ierte lne 
zapasy m iędzy panterą a roz- 
Juszonjm  bawołem lub dzi­
kiem, A le  najczęściej naw ie ­
dzał w  dzieciństw ie m oją w y­
obraźnię k ró l dżung li — ty ­
grys.

Zetknięcie się jednak z lao- 
sańską puszczą i  je j miesz­
kańcam i zm usiło m nie do

dżungli. Z prawdziwych re- 
| a liów  by ł ty lk o  ry k , który... 

nas obudził.
W pierwszej c h w ili, na w pó ł 

) ty lk o  wynurzony ze snu i  ło ­
w iąc okruchy otaczającej 
mnie rzeczywistości, ja k  nu­
rek powietrze, — pomyślałem 
z przerażeniem, te  nie mam 
żadnych szans w  czekającej 
m nie walce z tygrysem, z 
powodu zasadniczego w arun­
ku zwycięstwa: przepaści w 
k tó re j głąb należy zw alić ska­
czącego przeciw n ika odpo­
w iednim , decydującym  u n i­
kiem  ciała,

A  w  d rug ie j, następnej., 
rozległ się znowu ryk .

Żołn ierze Pathet Lao dali 
na oślep serię strzałów.

W raziłem  oczy w ciemność. 
Nic. Z n iką d  nie  pa trzy ły  na 
m nie nieruchom e straszne 
ślepia. Towarzyszące nam 
dwa małe kucyki, w  każdej 
sy tuacji zw ykle opanowane i 
bardzo spokojne, k tó re  czują 
się w  najw iększych leśnych 
ostępach i  nad brzegami n a j­
głębszych przepaści, ja k  u 
siebie w... s ta jn i — nie  me- 
g ly opanować drżenia.

M y  —  b ic ia  serc.

Jeszcze jeden pomruk. Tym  
razem gniewnej rezygnacji, I 
na tym  konie«.

K iedy nazajutrz  powiedzia­
no nam, że niedaleko nasze- , 
go legow iska znaleziono 
Szczątki człow ieka —  odajE& 4 
nas zupełnie ochota eUjyżaral 
tów , , JŚ0Ę& aai

r v ! t o d w i e d z i n y
Ł i ■?**" fflWłW JMHH -i*1’"f*
b y ły  có ra *,, częstsza.

godzinach ziem ia jest 
tak  sucha, te  można leżeć na 
m uraw ie , wsłuchiw ać się w  
ciszę, łow iąc każdy je j szept. 

Ć w ierkanie drobnych, kolo­
row ych  ptaszków, żegnają­
cych śpiewnie odchodzący 
dzień (dobrze, że nie było 
wówczas w  pobliżu w ie jsk ich 
dzieci, k tóre po lu ją  na nie 
zawzięcie i  bardzo um ieję tn ie 
s procy), te rko tan ie  krążą­
cego wysoko bąka, bzykanie 
muszek, syczących

ących
się w ś $ J r« lź b e l tra w  i  n a j-  
oicbizą z wszystkich cisz: od- 
e jlm  sytej od słońca 1 deaz- 
J lu  ziemi,
urodzatease ,.-.A) ^01*1

■ m leć t y k  od- 
n e u L  .Gdy w  taką chw ilę  roa- 
pfegpą karabinow e strzały, 

14 ai przvnś.'aA^i ję k fe A iu  '"t^Sćo ma glę wrażenie, te  w ybuch ły
izteaj P ^ ls tA te ie ló w ś  I  ■ tygrys ie j dzlesiątid bomb‘
cza-, |  ;■ te  od ¡¡»Wnego czasu

s ię ; W ** nw«e na skutek jak ie -
n v ~ goś rodzinnego k o n flik tu  —•
dało *  îa td e  z m ałżonków pracowa-
ja 1 ło na własną... łapę. I każde , i
yko- w  in nym  rejon ie , ¿e okolice /  / J

sojuszników o zbliżającym  się
niebezpieczeństwie.

Z te j samej przyczyny nie 
doszło do u ra tow ania  ła n i: 
węży-boa w  Laosie n ie  ma. 
W rea lizac ji w ięc planu Wra­
żeń i przeżyć m usiałem  je .za- 
stąpić in nym i p rz e d s ta w ić ^  
lam i rodziny gadów: w p raw ­
dzie znaczni# m niejszym i, ale 
za tojSfcajJlzdj; jadow itym i. .

Zycie w prow adziło  również 
zm iany w  przewidzianych 
przez wyobraźnię przygodach, 
w  których m ia ły  „ brać udzia ł: 
słonie, m ałpy, pantera, rozju­
szony bawół lub w  jego za­
stępstw ie dzik, chociaż nic 
w łaściw ie nie stało ną prze­
szkodzie pełnemu urzeczyw i­
stn ieniu moich dziecięcych 
snów, gdyż wszystkie te zwie­
rzęta zam ieszkują laosańskie 
lasy.

A le  o tym  innym  razem.
A tygrys?
Z tygrysem  by ło  tak :
Gdy przyjechałem  do Phong 

La ły  — s to licy  p ro w in c ji o 
tej samej nazwie, k tóra obok 
p row inc ji Sam Neua ma być 
zgodnie z układem  genewskim 
aż do czasu przeprowadzenia 
wyborów  i uregulowania sto­
sunków m iędzy dotychczas

Który z tych traktorów wcześniej rozpocznie pracę w polu na wiosnę?

k i a taku ją  —  podobno — na j­
częściej m aruderów. N iew y­
czerpanym źródłem śmiechu 
by ły  rozm owy na tem at ty ­
grysiego dżudo, o którego 
skuteczności przekonywa! nas 
kiedyś w  Luang Prabang *)

Porwałem  się i  pobiegłem 
w  k ie runku  strzelaniny.

Dom yśliłem  się je j przyczy­
ny : z ja w iła  się na pewno ty ­
grysica.

K u l«  la ta ły  i  wszystkich 
•tron . Laosańscy chłopcy, zde­
nerw ow an i nagłym  ukazaniem 
się drapieżnika tak  b lisko, tuż 
u w ró t miasteczka i  podniece­
n i nieoczekiwaną m ożliwością 
zdobycia skóry, k tó rą  chcie li 
nam zaofiarować na pam iąt­
kę, przed naszym wyjazdem 
—  strze la li bez ładu i  sk ła ­
du.

Gdy przybyłem  na miejsce, 
na łączkę znajdującą się nie­
daleko koszarowych zabudo­
wań — tygrys icy  już  nie było.

Odeszła w głąb dżunglowe- 
go gąszczu, unosząc w  niedo­
stępne kn ie je  dalszy swój 
l<?s i  resztę moich dziecięcych 
marzeń o n iezw ykłych przy­
godach i  spotkaniach z ty g ry ­
sami,

Do pewnej Instytucji 
zajmujgcej lokal o ku­
baturze 3 tys. m sześć 
przychodzi dziennie * 
podległych jej jedno­
stek ok. 100 kg sprawo, 
zdań, ankiet, zbiorówek 
Itp. „niezbędnych" ma­
teriałów statystycznych. 
W którym roku trzeba 
będzie wybudować ar­
chiwum o kubaturze 30 
tys. m sześć.?

walczącym i stronam i, adm in i­
strowana przez władzę ludo­
wą — opowiedziano m i, że 
od dłuższego ju t  czasu grasu­
je  w  oko licy  miasteczka ty ­
grysia para.

Przestrzegano nas w  związ­
ku z tym  przed w ieczornym i 
spacerami z dala od domu.

A le  ja k  nie ulec pokusie 
wałęsania się po wspaniałych 
laos.łńskich górach? Tym  bar­
dziej, że w idok i są w y ją tko ­
w o piękne. Szczególnie w ła ­
śnie przed zm rokiem , kiedy 
niebo, ja k  o lbrzym i pachnący 
•ad, po k tórym  przetoczyło się 
ałońce, ocieka soczystą czer­
w ien ią  poziomek, m alin, żura-

na wpół serio jak iś  obieży­
św iat i fanfaron z Legii Cu­
dzoziemskiej. Ta metoda w a l­
k i bez użycia bron i z tyg ry ­
sem m ia ła polegać na zasto­
sowaniu odpowiednich un ików  
i uskoków w  c h w ili ataku 
drapieżnika.

Aż pewnego razu..,
Rzecz działa się niedaleko 

Phong La ły . Dżungla. Noc. 
Za nam i trudna, długa droga. 
Godzinami chodziło się po 
w ąz iu tk ie j ścieżynie, na k tó ­
rej czuliśm y «tę, jak  rozb it­
kow ie uczepieni be lk i p łyną­
cej po niezmierzonej leśnej 
toni. Po tak im  marszu w 
ciemności, mała polanka wy-

Fhong L a ły  są „przestrzenią 
życiową“  w łaśnie tygrysa — 
m ie liśm y się przekonać do­
p iero później.

D rapieżnik — w idać — po­
zbawiony rad swojej bardzo 
sprytne j i  —  ja k  się m ia ło 
w  przyszłości Okazać —- o 
w iele od niego mądrzejszej 
towarzyszki życia — zaczął za 
bardzo zbliżać się do ludz­
kich osad. B y ł coraz m nie j o- 
strożny. Tak dalece, że — 
gdy pewnego wieczora u jrza ł 
wiszący na drzewie świeży,

W Warszawie na dzie­
siątki tysięcy amatorów 
Jest około 40 żaglówek.

Czy w ten sposób 
można zostać mistrzem 
żeglarskim?
O pr. W lo -Jk t

•) Drugi* co do wielkości,
W ie tn a m ie  m ia s to  w  Laosie  
s iedz iba  k ró la .?3CBBi3aBEW5aaroa

¿•L ^  i- \ .V 'i-"-

odpow iedz;mm

um 4effcr#ąe| p<ó$p
każdym z rysunków^, 

mmPMśSiSW M» 
Odpowiedz wiążcie- 

><ló koperty ¡.iiad rfif. 
siijtie: „Sztandar- 
Młodych", Warszawa? 
dl.. Wspólna 6 § S lf ; 

■znaczcie ;,Wesoly'  
konkurs błyskawicz­
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Duński
dziennik

przeciw

„atlantyckiemu
Festiwalowi
Młodzieży”

Kampania wyborcza we

Glosujcie na komunistów!

KO P E N H A G A . 
„Fyns Tidende"

Dzienn ik
„ — ------------  k ry ty k u je  w

a rtyku le  wstępnym  decyzję do­
w ództw a NATO, by zorganizo­
wać tzw. „Festiwai Młodzieży“ 
k ra jó w  - uczestników bloku 
atlantyckiego. Dowództwo
N A T O  tw ie rd z i — pisze dzien­
n ik  —  ż® będzie to sprzyjać u- 
m ocn ien iu  wzajemnego poro­
zum ien ia m iędzy narodam i. Nie 
podzielam y tego zdania, uw a­
żamy natom iast, że należałoby 
zgrom adzić młodzież, której 
rodzice zg inę li w obozach kon- 
cent yjnych, zgromadzić tych 
wszystkich, którzy podczas o- 
kupacji żywili się zgniłą bruk­
wią, którzy dziś jeszcze wsku­
tek zniszczeń wojennych w E- 
uropie nie mają dachu nad 
głową, tych, którzy w wyniku 
wojny, lekkomyślnej polityki 
gospodarczej i inflacji po raz 
drugi stracili wszystko, co zdo­
łali zdobyć swą pracą.

D ajc ie  tym  ludziom  głos — 
podkreśla dz ienn ik  — a w ó w ­
czas usłyszycie, czy potrzebny 
nam  jest obecnie „pochód 
k rzyżow y" przeciw ko tym  
wszystkim , k tó rzy  m ają inne 
poglądy i czy potrzebna jest 
nowa w o jna m iędzy narodami.

-  w z y w a j ą
J. P. Sartre i Irena Joliot-Curie

PARYŻ. Jean-Paul Sartre 1 Irena Joliot-Curie we­
zwali wyborców francuskich, by w zbliżających się wy­
borach do Zgromadzenia Narodowego oddali swe glo­
sy na kandydatów komunistycznych.

W oświadczeniu sw ym  na 
ten tem at J. P. Sartre podkre­
ś li ł m. in .: „W ie le  ugrupowań 
szermuje zakłam anym i fraze­
sami lew icow ym i, k iedy jednak 
jednoczą się we wspólnym  
„fro n c ie “ , zaczynają od w y łą ­
czenia p a r ti i reprezentującej 
większość p ro le ta ria tu  francus­
kiego. Lista komunistyczna jest 
jedyną, która głosi prawdziwe 
zjednoczenie sil postępu. Tylko 
ta lista, może rzeczywiście zre­
alizować program przez siebie 
sformułowany, gdyż ma za so­
bą poparcie mas ludowych.

Trzeba oddać głosy na tę l i ­
stę naw o łu je  S artre  — jeśli 
się chce uniknąć powrotu do 
władzy ludzi, którzy od 10 lat 
usiłują doprowadzić kraj do 
katastrofy“.

Irena Joliot-Curie zwraca u- 
w agę wyborców  na zgubne 
sk u tk i p o lity k i dotychczasowych 
rządów Francji i w zakończe­
n iu  swego apelu naw o łu je  w y ­
borców, by w y ra z ili zaufanie 
FPK, głosując na je j kandyda­
tów.

W czasopiśmie „France Nou­
velle“ ukazał się a rty k u ł księ­
dza Jean Boulier, k tó ry  wska­
zuje m. In., że gdyby w Zgro-

Sudan niepodległy
“fi$3 grudnia 1955 r. 
■ 3 9  ,u iu e m  w  h is to r i i  S udanu. 

le g o  d n ia  bow ie m  p ro k la m o w a n o  
Suuan c a łk o w ic ie  n ieza leżną  re ­
p u b lik ą . Jednocześn ie  zażądano od 
K a iru  i  L o n d y n u  n a ty c h m ia s to ­
wego u zna n ia  te j d e c y z ji,  l#  g ru -  
um a  u zna n y  zos ta ł za ś w ię to  n a ­
ro do w e  S udanu . T łu m y  m iesz- 
K ancow  C h a rtu m u  w y ie a łv
dość* mIa!,ta m a il i fe s tu ją C syw ą ra~

C h a rtu m ... Je że li p o c h y lim y  *ie 
naci m apą  m ia s ta , z w ró c i naaz.; 
uwagę u z iw n y  u a ła d  jeg o  uhe 
ic h  ry s u n e k  ^oś p rz y p o m in a , co? 
« r y ty js a ą  fla g ę . U lic e  m ias ta  
n rz y z u ją  się w ten  sposób, ze 

.° 1M> k s z ta łt  ang ie isK iegu 
sz ta n d a ru , a  w  ś ro d k u  K ró lu je  
w ie iK i p o m n ik  a n g ie ls k ie g o  gene­
ra ła  C hariesa  G o rdona .

i  u k ła d  u lic , i  p o m n ik  pochodzą 
z d a w n y c h  la t  p c u o o ju  Sudanu 

zez A n g u k o w ...
S ię g n ijm y  p a m ię c ią  do ubiegłego 

w ic k u . f  OłOzuu.y w A ir y c e  s rod- 
K o w o -w scn o u m e j, z a jm u ją c y  Z,5 
m in  k m  k w . ouszar ci<*&me s». 
■ j^e iokrn i pasem  w zu*uż ¿snu. Ten, 
i\cu rz ą u z i ¿»uuanciu, rz ą u z i N iie m . 
a-», m o  rz ą d z i jNuiem, p a n u je  w c - 
g ip c ie . Vvieazien  o ty m  ¿\ugucy, 
die zaczęn od ko ńca , tzn . w X IX  
w ie ku  p o d b ili  feg ip i. V* o wczas w 
¿»uuauie w y o u c h to  p o w s ta n ie  pot, 
wouzą A rona inm eaa  A n rueda . i 
w te d y  w ia sm e  w y s tą p ił na a .enę  
d z ie jo w ą  g e n e ra l G o rd o n . Podwo­
i l i  o to czyc  się pow sta ń co m  w 
^ n a r tu m .e , aby  A n g lia  ui 
w ys iać  m u  na odsiecz a rm ię , k ló  
ia  p o d b iła b y  h uaan . Podstęp n ie  
u d a i się i  G o rd o n  z g in ą ł w o- 
m ę zon ym  m ieśc ie .

N a  k i lk a  la t  dano S udańczy- 
k o m  s p o k ó j. A le  ką sek  b y ł z b y t 
a p e tyczn y , a b y  z m ego  z iazy  g w  
wać. VvKrotce o d d z ia iy  b ry ty js k ie  
w y ru s z y iy  na  p od u ó j S udanu , u 
s ta te czn ie  w  1899 r .  m ię d z y  A n ­
g lią  i  E g ip te m  p od p isan y  zosta ł 
u k ia d  w sp raw i©  s o n d o m m iu u . 
cw spo łpanow am a) w ty m  k ra ju  
A n g h c y  z re a liz o w a li s w o jt  m a ­
rzen ia . O tw a r ły  się im  w ro ta  z 
¿.gipwU do ic h  pos ia d ło śc i w  A f r y ­
ce ś ro d k o w e j; L g a n u y , K e n ii,  T a n ­
g a n ik i.

P rzez 5fl la t  s ie d z ie li sobie  A n -
g lic y  w S udan ie , cze rp iąc  k ro -  
c io w e  z y s k i z u p ra w y  n a jle p s z e j 
w  św ie c ie  su d a n s k ie j b a w e łn y  i  
k a u c z u k u . O p a n o w a li c a łk o w ic ie  
g ospodarkę  k r a ju  i  fin an se .

N a ogó ł in te re s y  sz iy  d oK  
a le ... po ¿0 la ta c h  s y tu a c ja  zaczę­
ta się zm ic n ,a c . E g ip t za aw a i so­
n ie  sp raw ę , że je d y n y m  sposobem 
n aw ią z a n ia  gospodarcze j i p o l i t y ­
czne j je d n o ś c i z h u d a n em , k ló  
t'a o s ła o iia b y  p o zyc ję  A n g li i  i i  
k o n ty n e n c ie  a fry k a ń s k im , b y ł 
w y p o w ie d z e n ie  s ta re j u m o w y  z 

r . Z a p ro p o n o w a ł w ię c , ze ¡*a 
w y c o fa  z S udanu  s w o ich  u rz ę d ­
n ik ó w  i  w o js k a  pod w a ru n k ie m , 
A n g lia  u c z y n i to  sam o. O statecz 
n ie  12 lu te g o  1953 ro k u  A n g lia  za­
w a rła  z E g ip te m  p o ro z u m ie n ie  
k tó re  p rz e w id y w a ło  „su d a n iza c ję *  
k ra ju ,  t j .  o b ję c ie  p rzez  S udańczy- 
k ó w  w s z y s tk ic h  s ta n o w is k  w  a d ­
m in is t ra c j i  i  w y c o fa n ie  w o js k  ob 
ry c h  z S udanu . U m ow a  p rz e w id y  
w a ła  ró w n ie ż  w y b o ry  do n iższe j 
iz b y  p a r la m e n tu  w  lis top a d z ie  
1953 ro k u  i  w y b o ry  pow szechne w 
1958.

Do lis to p a d o w y c h  w y b o ró w  w y  
s tą p iły  d w ie  g łó w n e  p a rt ie  — na 
r o d o w ych  u n io n is ló w  i  U M M A  : 
dw om a  p rz e c iw s ta w n y m i p ro g ra  
h ia m i. N a ro d o w i u n io n iś c l w ysu  
WaU has ło  s u w e re n n e j, n ie za w is łe  
re p u b l ik i ,  p o łą czo ne j u n ią  z E- 
S ip te m . N a to m ia s t re a k c y jn a , pro- 
,r -V ty jska U M M A  sze rm o w a ła  ha 

s*em „a b s o lu tn e j n ie p o d le g ło ś c i“  
k tó rą  k r y ło  się w  rz e c z y w ­

i ś c i  p o d p o rz ą d k o w a n ie  k ra ju  
“ • B r y ta n ii .  Z w y c ię s tw o  
.n ,eś li u n io n iś c l, a w  s ty c z n iu  1951 
io s ta ł u tw o rz o n y  p ie rw s z y  rząd 
g d a ń s k i,  na czele k tó re g o  sta- 
QiU u n io n is ta  Is m a il el A z h a ri.

s ie rp n iu  b r. za ko ń c z y ła  się
p e s z c ie  „s u d a n lz a c ja “  (co by- 
, aJ m n ie j nie przeszkadza  zresz- 
‘J A n g lik o m  trz y m a ć  g o sp o d a rk i 
b ra ń s k ie j w  s w o ich  rę kach ), 

io i iż a ł st^ czas ro z s trz y g n ię c ia  
j j^ d w  k ra ju .  A le  tym czasem  pan 

e in ie r z m ie n ił zdan ie . Po w iz jr- 
typ W' L o n d y n ie  z w ie rz y ł się, żc 
L J 'V hyrn  ce lem  je g o  działalności 
k,!!* ,,a b s o lu tn a “  n ie p o d la g ło ść
k j ld .  k tó r y  będzie  u trz y m y w a ł z 
i 0y P te m  luźny  t y lk o  k o n ta k t.  Od 
da. P ory p ro g ra m  p re m ie ra  A zhari 
W}3 s tre śc ić  w k ilk u  Jego
w zresztą , s ło w a c h ; „ rę k a

E g ip tem

b y ł w ie lk im  w ie d z ia ł w  p a rla m e n c ie  ogłosze- 
” Sl ■ n ie  n ieza leżności S udanu, A n ­

g lic y  u s iło w a li w y w o ła ć  w raże ­
n ie , że sa zaskoczen i i że decy­
z ja  ta  Jest d la  n ic h  zu pe łn ą  n ie ­
spodz ianką . Je d n a k  za le d w ie  w 
k i lk a  godz in  po p o d ję c iu  u c h w a ­
ły  p rzez p a r la m e n t su da ń sk i, rząd 
a n g ie ls k i og ło s ił, że rozpoczą ł Ju* 
k o n s u lta c je  z K a ire m , aby  w c ie ­
l ić  tę u chw a łę  w  życ ie . T rzeba 
p rzyznać , że o trzą śn ię c ie  się ze 
zd um ie n ia  n a s tą p iło  ja k o ś  bardzo 
szybko.

N ieza leżn ie  Jednak od w szys t­
k ic h  ty c h  sp raw , fa k t  p ow s ta ­
n ia  n iepod leg łego  Sudanu je s t 
w ażnym  w y d a rz e n ie m . A n g ie ls k ie  
m a ch in a c je  są osta teczn ie  ty ik o
p róbą  ra to w a n ia  tego, co się da 
z w ysuw a ją ce g o  sfe im  z rą k  k r a ­
ju .  Zda ja  sobie bow iem  sprawcę, 
że u tra ce n ie  Sudanu  Jest jeszcze 
je d n y m  c iosem  w  b ry ty js k a  
w spó lno tę .

B A R B A R A  S O B IE R A .JS K ^

madzenlu Narodowym zasiada- 
lo poprzednio 200 deputowa­
nych komunistycznych, żadne z 
posunięć antynarodowych, Jak 
udział Francji w NATO, zawar­
cie układów paryskich, prze­
wlekanie wojny w Indochi- 
nach nie zdobyłoby większości. 
Ks. Bou lie r stw ierdza następ­
nie, że w  dn iu  w yborów  pozo­
staje ty lk o  jedna możliwość, by 
zapewnić zwycięstwo s ił le w i­
cy: glosować na komunistów.

■ft

W całej F ra n c ji wielu człon­
ków  i sym patyków  p a r ti i so­
cja listyczne j potępia rozłam o­
we stanowisko k ie row n ic tw a  
SFIO zapowiadając, że w dn iu 
2 stycznia oddadzą swe głosy 
na lis ty  kom unistyczne. W 
M a rs y lii na jednym  z wieców 
wyborczych z udziałem  depu­
towanego kom unistycznego 
Francois Billoux zabrał głos 
działacz socja listyczny Mout. o- 
świadczając, że socjaliści po­
w in n i głosować „na jedyną 
partię reprezentującą prawdzi­
wą demokrację, na listę FPK“. 
Socja listyczny radny m ie jsk i w 
E ch illa is  — Tourneur ośw iad­
czył, że będzie głosował za ko­
m unistam i. Analogiczne ośw iad­
czenia składa ją terenow i dzia­
łacze socja listyczn i w  różnych 
m iejscowościach F rancji.

PARYŻ. Sekretarz generalny 
F rancuskie j P a rtii K om un i­
stycznej Maurice Thorez w y ­
głosił 23 bm. przez rad io f ra n ­
cuskie k ró tk ie  przemówienie, 
w k tó rym  wskazał na ciężką 
sytuację mas pracujących F ran ­
c ji. M ów iąc następnie o zama­
chach rządzących ugrupowań 
politycznych na swobody de­
m okratyczne Thorez podkreślił, 
że wyrazem tego jest w p row a­
dzenie w  interesie p a rtii reak­
cyjnych systemu bloków w y ­
borczych oraz umocnienie po­
zycji Rady R epub lik i i prze­
kształcenie je j w ostoję reakcji.

Metody stosowane przez 
reakcję — m ów ił dale j Thorez 
— w yp ływ a ją  z po lityk i w o j­
ny, upraw ianej na rozkaz USA.

Thorez podkreślił, że we 
F ranc ji is tn ie ją  s iły  niezbędne 
dla zm iany obecnego kursu 
po lityk i.

S iły  te pow inny zjednoczyć 
się przeciwko reakcji, tak jak  
przed dwudziestu la ty  — po 
w iedzia ł on. — Zaproponowali­
śmy socjalistom i radykałom  
jedność działania, i gdyby za­
w a rty  został z n im i b lok wy 
borczy, uzyskalibyśm y w ię k ­
szość głosów w 40 departamen

Po rewolcie 
w Paragwaju
NOWY JORK. Jak podawa

liśmy, w nocy z 21 na 22 bm. 
wybuchła w Paragwaju rewolta 
wojskowa przeciwko prezyden­
towi, generałowi Alfrede Stro- 
essnerowl. Zbuntowały »i® od­
działy wojskowe garnizonów 
stolicy Paragwaju Asuncion i 
Campe Grandę. W piątek pra­
sa doniosła, że rząd paragwaj­
ski opanował sytuację w ciągu 
kilku godzin, ł — jak oświad­
czył w przemówieniu radiowym 
prezydent Stroessner — w ca­
łym Paragwaju panuj« obecnie 
spokój. Aresztowany został b. 
szef policji paragwajskiej, a o- 
sta tn io  prezes banku państwo­
wego Mendez Fłeilas, który kie­
rował rewoltą.

sb 0
K i

rek«
nach g ra n ic y “ ,

a le  po dw óch

ef*y 10 g ru d n ia  A z h a r i zapo-

Dlaczego dr John 
został aresztowany?

BER LIN . Zachodnło-nicmlecka agencja DPA potwierdziła, 
że w piątek 23 bm., w siedzibie urzędu policji kryminalnej 
w Wiesbaden doręczono b. kierownikowi bońskiego urzędu 
ochrony konstytucji, dr Otto Johnowi, nakaz aresztowania. 
Agencja podaje, że wydanie nakazu umotywowano „oba­
wą“, że aresztowany mógłby zbiec.

komunikatu naczelnego

Wielka 
powódź
w USA

N O W Y  JO R K . Z a ch o d n ie  s ta n y  
U S A  — K a li fo rn ia  i O regon zosta ­
ły  n a w ie dzo n e  o lb rz y m ią  p ow o ­
dzią  w y w o ła n a  d łu g o trw a ły m i dev/, 
czarni i sz to rm e m  na P a c v ftk u . W 
p ią te k  za no tow a no  ró w n ie ż  po­
w adź w s ta n ie  N evada.

K a li fo r n i i  pow ódź w y rz ą d z iła  
w ie lk ie  spustoszen ie. M ias teczko  
M a ry s v il le  o In  tys . m ieszka ń có w  
m u s ia n o  c a łk o w ic ie  e w a ku o w a ć .

D o tychczas za no tow a no  śm ie rć  lii 
osób i za g in ię c ie  przeszło  ton. O ko ­
ło  29 tys . osób pozosta je  bez dachu 
nad g ło w ą . U le w n e  deszcze pada ła  
bez p rz e rw y  1 is tn ie ją  o b a w y , te, 

pow ódź p rz y ’  e rze  n a  s ile .

prokura to ra  w y n ik * , że d i 
John wyw ieziony został do Ja­
kie jś nieznanej miejscowości. 
W iechmann odm ów ił po in fo r­
m owania dziennikarzy o obec­
nym  miejscu pobytu Johna. 
Jednakże fakt, że wykonanie 
nakazu aresztowania powierzo­
no sądowi karnem u w Wiesba­
den, pozwala przypuszczać, że 
John trzym any jest w  areszcie 
w pobliżu głównego sztabu 
a rm ii am erykańskie j, k tó ry  re ­
zyduje w łaśnie w Wiesbaden

W związku z oświadczeniem 
naczelnego prokura to ra  dzien­
nikarze zagraniczni ośw iadczy­
li, że dr John został areszto­
wany dlatego, że nacisk, ja k ' 
w yw arto  nań podczas 8-dn io - 
wego przesłuchania, nie dał 
w yn ików  pożądanych z punktu 
widzenia władz zachodnio-nie- 
m ieckich i  am erykańskich.

tach k ra ju . A le  niestety p rzy­
wódcy tych p a rtii od rzuc ili so­
jusz z kom unistam i i zaw arli 
b lok i z pa rtiam i praw icow ym i.

W zakończeniu M aurice Tho­
rez wezwał wyborców, by g ło­
sowali na partię  kom unistyczną 
walczącą o jedność sił demo­
kratycznych.

Deszcz
meteorytów

nad

Czechosłowacją
PRAG A. Czechosłowaccy 

astronomowie zaobserwował’ 
w  dniach od 9 do 18 bm. o b fi­
ty  „deszcz“  meteorytów.

W pewną jasną bezchmurną 
noc w  obserwatorium  na wyso­
k ie j górze Radgoszcz w  ciągu 
11 godzin astronomowie n a li­
czyli w  tym  „deszczu“  ponad 
2 tys. meteorytów.

Pofestiwalowa korespondencja

List Moniki 
Gravinagno 

z Montevideo
Poznali się pewnej festiwalowej nocy. Monika do 

tańca nie miała ochoty, więc Edward godzinami cho­
dził z nią po roześmianych ulicach Warszawy. Rozma- 
wiali o sobie, o świecie™ Monika Gravinagno jest 
Lrugwa.iką, studentką I I I  roku medycyny w Monte­
video. Jej ojciec pracuje jako nauczyciel w Salto. 
Edward jest polskim marynarzem i pływa na jednym 
z naszych statków handlowych. Ponieważ on o Uru­
gwaju, a Monika o Polsce wiedzą bardzo mało, obie- 
ca li sobie ze będą do siebie pisać. Monika pierwsza 
dotrzymała obietnicy...

Zabaw ki czechosłowackie 
znane są szeroko poza g ra­
nicam i CSR. W zw iązku  
ze zbliżającym  się Nowym  
Rokiem przem ysł czecho - 
słowacki w yp rodukow a ł dla 
dzieci p iękne  i  pomysłowe  
zabawki z drzewa  ł nie 
tłukących się mas plastycz­

nych.
Na zdjęciu : ja k  w idać na. 
zdjęciu Iw anka  i  P a io lik  
na jbardzie j in te resu ją się 

transportem ...
Fot. — c a f

Z prasy:

r e ï ï f à ™ *  JoFrtanH zmusiła do dymlsHrząd k tó ry  podporządkowując się im peria listom  chciał przy 
stąpić do agresywnego „paktu bagdadzkiego". P 5

Nieudane polowanie na wabia

Egipt, Syria 
i Arabia Saud.
spieszą 

z pomocą
finansową
Jordanii

PARYŻ. Jak donoszą z Kairu, 
oficjalny rzecznik rządu egip­
skiego potwierdził, że Egipt, 
Syria i Arabia Saudyjska do­
konują obecnie wymiany po­
glądów na temat wspólnej po­
mocy finansowej tych krajów 
Ula Jordanii. Wspólna pomoc 
trzech państw arabskich ma 
zastąpić kredyty, jakie Jorda­
nia otrzymywała od Anglii, a 
tym samym uniezależnić Jor­
danię od Anglii.

 ̂Agencja TASS, pow o łu jąc 
się na prasę libańską, podaje z 
B e jru tu , że Egipt, S y ria  i A- 
rab ia Saudyjska zobowiązały 
się pokryć roczny de ficy t bud­
żetu Jordan ii. Decyzja ta po­
wzięta została po to, by u w o l­
nić Jordan ię od p res ji rządu 
angielskiego. D e ficy t ten po­
k ry w a n y  dotychczas z fun du ­
szów o trzym yw anych od A ng lii, 
k tó re  s tanow iły  środek stałego 
nacisku Londynu na rząd jo r -  
dańslti, ob liczany jest na 7 m i­
lionów  fu n tó w  szterlingów.

M K D Z IE I .A
P o ls k i — „D z ia d y "  — g. 19, 

K a m e ra ln y  — „O d w ie d z in y " ,  
?. 19, N a ro d o w y  — „ o s t r y  d y ­
ż u r "  — g. 19 1S, W spó łczesny 
— „H u s a rz y "  — *. 19, Dom  
W o jska  P o lsk iego  — „W ese ­
le "  — g. 18. A te n e u m  — 
„P a n n a  M a iic z e w s k a "  — x. 19. 
M ło d e j W arszaw y — „Ś lu b y  
p a n ie ń s k ie "  — g. 19.30 (M a r­
sza łkow ska  8), M ło d e j W arsza­
w y  — „s tu d e n c k a  m iło ś ć "  — 
g. 19.30, P ow szechny — i, Im ie -  
n ln r  p. D y re k to ra "  - -  g. n ,  
I,u d o w y  — „Ż o łn ie rz  1 boha- 
t# rV ■— ł  1», Ż y d o w s k i — 
„M ire łe  E fro s "  — g, 19.15. 
S yrena  — „D ia b li  n a d a li"  — 
g. 19, O pera  — „C z te re c h  g b u . 
ró w "  — g, 19 O p e re tka  — 
„N o e  w  W e n e c ji"  — f .  19, 
u a ik a  — „K rz e s iw o "  — f .  17, 
P e j — „A s z a r  K a r i "  — g. 17, 
G u liw e r  — „ s y fo n  P s o tn ik "
— f .  H  i  10, K s tra d a  na Ż o l i ­
borzu  — „P ó ź n a  m iło ś ć "  — g. 
19,19, K s tra d a  na  S k a rp ie  — 
„ N ie  w y c h y la ć  s ię "  — g. 19.JO, 
K le k s  — „C z a ro d z ie js k ie  w rz e ­
c io n o "  _  g 10.30,

P O N IE D Z IA Ł K U
P o ls k i — „M a ź  i  żo n a " — g. 

U, „ H o r s z ty ń s k f  _  g i j  j e 
K a m e ra ln y  — „O d w ie d z i-n y "
— g. 14 „D o m  k o b ie t"  — g. 
19, N a ro d o w y  — „O s t r y  d y - 
*1 ,r"  —; i -  14.30, „M a r ia  S tu a r t"
— g. 18.30, W spó łczesny -~
H u s a rz y "  — ( .  1», Dom ' W o j­

ska P o lsk ie g o  — „T ra g e d ia  
o p ty m is ty c z n a "  — r .  19, A te ­
neum  — „M a tu rz y ś c i“  g. 
14.30 1 19. M io d e j W a rsza w y  — 

G a łczyń sk ie g o  — g. u ,  
„Ś lu b y  p a n ie ń s k ie "  — g. 19.30, 
M ło d e j W a rsza w y — „ F a r fu r -  
ka k ró lo w e j B o n y "  — g. 10.30, 
.S tu d e n c k a  m iło ś ć "  — g. 19.30, 
P ow szechny — „D o ż y w o c ie "
— g- 15, „M i l io n e r k a "  — g. 19 
L u d o w y  — „ K o t  w  b u ta c h "  — 
g 14 „Ż o łn ie r z  i  b o h a te r "  — 
g. 19, Ż y d o w s k i — „M ire łe  
E fro e "  — g. 19.15, S yre na  —
, D ia b li n a d a li"  — g. 15.30 i  I I ,  
Opera — „J o la n ta "  — ope ra  
„C o p e iia "  — b a le t — g. 19 
O p e re tka  — „D o m e k  trze ch  
d z ie w c z ą t"  — g. 19, La lka . — 
„B a jk a  o ry b a k u  i  ry b c e "  —
J. 13, „K rz e s iw o "  — g. 17, 
B a j — „A s z a r  K a r i"  — g, 17, 
G u liw e r  — „S y fo n  P s o tn ik "  — 
g. 13 i  I I  K s trada  na Ż o lib o ­
rzu  — „P ó ź n a  m lłośó  — g. 
19.15, E s trada  na S ka rp ie  — 
..N ie  w y e h y la ó  s ię "  — g- 19-SO, 
K le k s  — „C z a ro d z ie js k ie  w rz e ­
c io n o "  _  g. ¡5.30.

*• H , 18, 18, 30 1 M a j — „ W y ­
ro c z n ia "  — g. 14, 16, 18, 20, 
'  — „ I re n a  do d o m u "  —
* „ 1 4 ,  16, 18, 20 (N a d p r. W a r- 
® 6W> 1905 1\), O cho ta  - „ D o m  
18 P rz e d m ie ś c iu "  — g. 13,45 
N . i ' ' 15’ J fu 0 ’ S to lic a  -„ n ę d z n ic y  ser. I I  — g. 14, 16, 

20, S y re na  — „ S k a rb "  — g.
16 „ T r z p io tk a "  — g. 18, 20

21.05 M u z y k a  taneczna , 22.00 
M e lo d ie  o p e re tk o w e , 23.10 K o - 
d a iy : f ra g m e n ty  z o p e ry  k o ­
m iczn e j „ H a r r y  Ja no sz".

P O N IE D Z IA Ł E K

14

L a. , 5 r ' N ie d z ie ln y  po ra n e k), 
,Y Y -a -  „S z e rs z e ń " -  g.

» “ • 1«, 18.15, 20.30, D a r — 
o u . taWa B |u m a "  -  g. 17, 19.15, 
O ls z ty n  -  „P rz e d  ¿ „d e m " -  
*■ i?,' 17. 19, Radość — „W o lg a  

— g. 15, 17.15, 19.30,

¡T, ü i r # n *  00 d° -  

P o n i e d z i a ł e k
""**'v* -  „Zaczarowany

P r a h r  -  *■ 14’ 16’ 1J. « .— „Z a c z a ro w a n y  ro -
*• l i ’ i«.’ i«.- » .

§ . .  — „P rz e d  p o to p e m “ —
j , - , ;  M  (* . 17 z a re ze rw o w a n y ), 

z ie tra t ~  " E lż b |r ta -J o a n n a - i:y -  
M u ra n A  ~  *• K  1«. 1». 20.15,
ram " W ~  "UPadek Emi-
P r z v i ,7 .  !  H . 1«, 17, 18, 19, 20, 
J w t w  ,, ~  " D w *  razy  5 w i  
g l iw ?6 -  *■ U - 13’ 1!- 17’ 
1 k o l ’ 0 1 i0 ", °  s» * n *« łą czn ie  _  «oncertem, Młoda Gwardia 

Ją* 1 Małgosia" -  g. u, 
¡T ? 4 *  j / z y  dw a  Jeat p ięć  
sa l f ; ^ -30  i  18.30 *ean- 

A czuia z k o n c e rte m , P o le - 
« l\ r ~  » K n y n t o t  K o lu m b “  -
« ¿ n i . 1?; 18’ 20’ 1 -  „ W y -W-z * 7  W .  18. 18, 20,
a  u  1« " i tn a  do d o m u “  
R g i 4:  (n * d p r .  W * r -
Dom n1SW r*?i OchoU — 

15 4R t? a Prze dm ieH lciu“  -  w. 
Ł  ’ H 15. 20.30, Stolica— J .N ę te m c y "  s e r . n  — g. 14,

-  g  ’ 14 y  ™ns ~  " S k a rb ­i ł  %' , ■ I®. „ T r z p io tk a "  — g. 
T-czl (n* <,Pr- Niedzielny por.). 
17 ss . .  ..S zerszeń " — *  13.45, 1*, u  u  M 30 D 1
„Sprawa Bióm7" -  * ,?
dem- ° ISI,yn -  -F^ed i -  
-  ł5’ 17’ !*■ »»dość
37.15 " l T £ S mW 01* * "  ~  *■ ł * ’ na do M azow sze — „ i r e -

“ °  « łom u" -  g. 15, 1»; 10.
“ A : i

K W A

14, 17. 
joan- 

16,14

n i e d z i e l a
M oskw a  — ,,Za cza row a n y  ro ­

w e r“  — ff. 14, 16 18, 20. l ’ ra '
ha — „Z a c z a ro w a n y  ro w e r"  — 
?. 14. 16, 18 20. P a lla d iu m  —
..P rzed p o to p e m “  — g.
20. Ś ląsk  -  ..E lżb ie ta  
na -  L y z ln tra ta "  — g.
18 20.15, M u ra n ó w  — , 
E m ira tu “  — g. 15. 16 
19. 20, P rz y ja ź ń  — „D w a  
dwa je s t p ię ć “  — g. 11,
17 g. 18.30 i 20.30 seanse l e ż ­
nie z k o n c e rte m . M łod a  G w a r ­
d ia  — „Ja ś  i  M a łgos ia “  — t  
l i  „D w a  razy dwa je s t pi<?  ̂
-  jf. 14, 18. g. 17.30 i  19.50 sean­
se łączn ie  z ko nce rtem . 
n la  — ,,K rzyszto f Kolum b

N IE D Z IE L A
P,r “ 5 ra m  I  -  nu  fa l i  IM *  rn.

J , ? * 1™  *ńa 6.Oś, 10.50,
S .M 01 6-0®1 ro 4 '

, « U v M.u z y lt*  P * dz l* A d o b ry , 
K a re n d a rz  ra d io w y , 7.10 

wv?-hert.  0 r k ,a s t r  H o i^ y w k o -  
8'10 M u z y k » "W  ś w ią ­

te c z n y m  n a s t ro ju " ,  9.20 W ie r­
c h  A - ń y m k ie w l-
f “ ’ . 9’3*  P o lska  m u z y k a  pop u - 

” D r° e ie  k a m ie n ie "  
m nie, M ’ d ą b ro w s k ie j,  

w v ,"  " W f sele k ra k o w s k ie "  w  
W y k o n a n iu  Ze sp o łu  W ieJsM e- 
n f .  I l? n?u K u lt u r y  w  B u k o w i­
n ie  T a trz a ń s k ie j,  10.57 K o n - 
P ? ll zycz-eń. 12.M P rze rw a . 
i? ’99 ;;Za w ilk ie m  po  cza rne l 
s to p ie  rep. s. S to tw iń sg ie go  

K o w a ls k ie g o , 13.25 M u -

, Upadek 
-  18 

razy
17,

)3. !5

i  J. ________
zyka  ludov.’ a, _ 13.43 
da d la  w s i, 13.55
l. . ? J St8 ,? lk !  r6 * n -vch narooów  14.30 , ,w  p u s ty n i i puszczy 
s łu c h o w is k o  d la  dz ie c i 
T y g o d n io w y  p rzeg lą d  
rżeń m ię d z y n a ro d o w y c h . 
M u zyka  taneczna, 17.20 
m ie jska  se ren a d a" aud yc ja  
F iszera  1 T . K u b ia k  '
K o lę d y  1 p a s to ra łk i 
tw o ry  F. C hop ina  
„S zw ed zka  z a p a łk a "  s łu ch o w i 
sko w e d łu g  n o w e li A . Czecho­
w a, 20.25 M u z y k a  ro z ry w k o w a ,

G aw ę-
K o lę d y

18.00 
w y d a ­

l i . 15 
S ta ro  

E
18.00 

18.30 U- 
19.00

P ro g ra m  I  — na fa l i  1JM m .
P ro g ra m  dn ia  6.0«, 10.50,

W iadom ośc i 6.00, 7.00, s 00
18.00. 20.00. 23.00.

6.I1 „Ś w ią te c z n y  p o ra n e k ", 
6.55 K a le n d a rz  ra d io w y  7.10 
P rze g lą d  p ra s y , 7.15 M u z y k a  
b a le tow a, 8.10 M u z y k a  dla 
w s z y s tk ic h , 9.00 K o lę d y  w  
w y k .  K ra k .  C h ó ru  P R  9.30 
K o n c e r t O rk . PR. 10.00 „ D u ­
c h y  z a m ku  S tu k e le v "  o po w  
B. H a r tę '« , 10.20 P ie ś n i Szapo- 
n n a , 10.57 „ Z  w a lc e m  przez 
ś w ia t" ,  12.04 P rz e rw a , 15.00 
„N a  p rz e d p o lu  koam oeu ”  po *
13.15 U tw o ry  r .  S ch u be rta , 
14.00 K o lę d y  w  w y k . c h ło p ię ­
cego 1 m ę sk ie g o  c h ó ru  pod 
d y r . g t. S tu lig ro sza , 14,3« „ w  
p u s ty n i i  p u s z c z y " a łuoh . d la 
d z iec i, 16.05 K o re s p o n d e n c ja  
z z a g ra n ic y . 15.20 K o n c e r t  ao ii- 
a tów  i  zesp. m ło d z ie ż o w y c h ,
17.15 N a  fa l i  h u m o ru  i  s a ty ry  
17.45 M u z y k a  taneczna , 18 30 
„S ce na  p o ls k a "  — E lżb ie ta  
B arszczew ska , 19:94 U tw o ry  
fo r te p ia n o w e , 20.2* M u z y k a  
* * n f ° * n * .  21.16 W eso ły  k ra m tk , 
21.35 S ły n n i p io se n ka rze , 22.00 
O g ó ln o p o ls k ie  w ia d o m o śc i 
sp o rto w e , 22.5« U tw o ry  w o k a l­
ne d a w n y c h  m is trz ó w , 23.10 
„O d  A  do Z "  m u z y k i ro z ry w ­
k o w e j.

_  W T O R E K
P ro g ra m  I  -  na  fa l i  JS22 m
P ro g ra m  d n ia  6.64, 15.25,

W ia d o m o śc i 5.06, 6.0», 7 00, 
* 3 ° ^  U -» i, 16.00, 30.00,

5.10 W a lca  i po lk i J. B tre u s- 
« ,  5.30 P o ra n n e  ro z m a ito śc i
ro ln ic z e , 106 S o liśc i w  re p e r­
tu a rz e  ro z ry w k o w y m , 6.45 
G im n a s ty k a , 7.10 M u z y k a  ta - 
¡ i82“ 1®’ 7 t “, K a le n d a rz  ra d io ­
w y , 7.45 P io s e n k i, 8.06 K o n -  

C:K:' M a n to va n ie g o , 8.ST 
o S ta n is ła w a  M oniujszkJ
9.0fl B łę k itn a  sz ta fe ta ,
A u d y c ja  d la  p rz e d s z k o li 
u tw o r y  w io lo n c z e lo w e , 10 35 
„N a d  B o s fo re m "  — opow . 
m «« R ew kiew icas-S adow ak ł^ łj,
rda ,.” ®fjil8 ls s o h n : I  S y m fo -  

n  ° ‘P; U . U-30 M u - 
l i i s ’ t r i * '1 P r*e«lą<l p rasy ,
3 30 U tw o ry  fo r te p ia n o w e , 

A u d ^ « w o ł o k ą  n u tę , 13.00 
w s l' ls - l°  " A w a n -  

d ź fe H °  « e d y c ja  d la
w  7 , ( R rre rw a , 15.30 

''1* *t<ioJu dw o i-zan irw i“  —

g w s i T e  D e k a b o -s tó w "18-

życ ia
Z w ią z k u  R a d z ie ck ie g o , 17 30 
5s0M CRe 1 , ° ^  M a n d o iin ls tó w ?  
A udvc1»  m  " ^ P n o w y ,  18.2^ 
m w G H t e r a c k a ,  18.50 O d­
p o w ia d a m y  s łuch a czo m  w
r t0 0 Wi S L  IR l* łdzyn a ro d  o w ych , 19.00 K o n c e r t  O rk . p r , 19 40 
U tw o ry  k la w e s y n o w e , 20 35 
R e tra n s m is ja  k o n c e r tu  z P ra -
C z e s £ w .k le i ’G zesława Ja n o ta  ra k i ego, 22 00
K ro n ik a  s p o r to w a ,  22 19 m -,
22r?™ aX  ' d a w n y c h  m is tn tó w , 22.30 M u z y k a  taneczna .

P o ls k ie  R ad io  n a d a je  w  cza­
sie ś w ią t s łu c h o w is k o  w  d w óch  
sTvn?l * Ch, »nd ty tu łe m  „ w  pS-
» ty n i | puszczy " w e d iu a  w .  
" p t o Crw 4 Tan r y k ?s S ie n k ie w ic z a .
g o J r i S  ” T ,ł oo28r K? d n l‘ '

14°0rUi *

9.40
10.00

M ó j drog i P rzy jac ie lu I

Spieszę się z dotrzym aniem
obietn icy. Prosiłeś mnie, bym  
zapoznała Cię z m oją ojczyz 
ną. Czynię to z przyjem noś­
cią. Wierzę, te  wiadom ościa­
m i ty m i podzielisz się z in  

I nym i. A więc słuchaj. Opo- 
I wiem  Ci o m oim  U rugw aju . 

Przypuśćm y, te  jesteś ważną 
osobistością i  przyjeżdżasz do 
sto licy naszego k ra ju  M onte­
video. Przyjeżdżasz jako  bo 
gaty tu rys ta  lub znany uczo­
n y a l b o  ja ko  dyplomata. 
Wówczas M ontevideo ukaże 
Ci się w  ca łk iem  innych kolo­
rach, n iż w tedy, gdybyś przy  
b y ł na p rzyk ład  jako  osoba 
poszukująca pracy. Jeśli je ­
steś bogaty, u jrzysz naszą sto­
licę w  pe łne j krasie. W 
pierw szym  rzędzie zobaczysz 
przepiękne plaże, k tó re  ciąg 
ną się p raw ie  bez przerw y  
w zd łuż wybrzeży Oceanu A - 
tlan tyck iego. Jednak w  M on­
tevideo woda oceanu jest 
brudna, tłusta . T u ta j sp ływ ają  
wszelkie nieczystości. T u ta j 
kąpie się lud. Osoby zamożne 
udają się natom iast za miasto 
tam  zażywają spokoju i  ciszy 
bankierzy, fab ryka nc i, kupcu 
i ferm erzy. Tam. n ie  ma am 
koncertów , an i tea trów , nie ma 
żadnych rozryw ek k u ltu ra l 
nyah. Za to na jw iększym  po 
wodzeniem cieszą sie ładne 
kobiety, ru le tk a  i  wódka.

Jeśli masz pękaty po rtfe l 
w iem  z góry, że zaproponuje 
Ci na jp iękn ie jszy hotel — 
drapacz chm ur, zbudowany 
przez „sam ych" A m erykanów  
Z M urzynam i się tu  nie spot­
kasz, bo nie m ają  tam prawa  
wstępu.

Na u licach zachwycą Cię 
przebogate sklepy  i dom y to ­
warowe. Niczego tam  nie  
brak. K upu jących jednak  nie 
zobaczysz w iele , o n ie! To nie 
Warszawa, gdzie sklepy  są 
zawsze zatłoczone. U nas 
ogromna większość lu dz i nie 
ma za co kupować.

W stąp także do ozłoconych 
kościołów. N ie zrażaj się jed  
nak tym , że obstąpią Ciebie 
t łu m y  żebraków  i kalek. Nie 
zraża j się, bo z tym  w idokiem  
będziesz się stale spotykał 
Zresztą patrz, Ile bogatych 
pań wysiada z samochodów 
Zdoto aż kapie z ich uszu i rąk. 
Żadna jednak nie rpo jrzy  w  
stronę biedaka. Żadne) nie 
wzruszy nawet postać kobiety  
z m aleńk im  dzieckiem  przy  
piersi. N ie spojrzy, bo nie 
należy to do bon-tonu. G dy­
byś m ieszkał w Montevideo, 
każdego dnia m usiałbyś otw ie  
rać d rzw i swego mieszkania 
ni« k ilk a , a k ilkanaście  
razy, by zobaczyć za nimi 
w yciągn ię tą rękę jakiegoś b it-  

! daka.
P rzejdźm y się teraz po 

mieście. Pokażę Cl domy - 
koszary, w  k tó rych  ży je  ro ­
boczy lud. Za stare, zgrzy­
białe  i  cuchnące kom órk i, ro ­
bo tn ik  oddaje trzecią część 
swego miesięcznego zarobku. 
Gdy opowiadam, w  ja k ich  
domach ży ją  robotn icy  uj 
W arszawie, nie chcą m i w ie  
rzyć. A  nasze przedm ieścia  — 
pożal się Boże! Z  powodu  
braku  pracy dla setek tysięcy  
ludzi, ja k  grzyby po deszczu 
rosną tam  o w ie le  gorsze le­
p ia n k i od tych, ja k ie  w idz ia ­
łam  w  Waszym f ilm ie  „C e lu  
łoza . Domki te skleca się ze 
starych skrzyń, tek tu ry , 
szmat, s tare j blachy i  innych  
m ateria łów , dających się ła t ­
wo znaleźć na śm ietnikach...

Tak, z pracą  u  nas n ie ła t-

5 lat więzienia
za

nadużycie władzy
Sąd W ojew ódzki dla m. st. 

W arszawy rozpoznał sprawę 
1 J- Różańskiego b. dyrekto ra  
Departam entu Śledczego MBP.

Różański oskarżony b y ł o na­
dużycie w ładzy, polegające na 
stosowaniu zakazanych przez 
praw o metod w  śledztw ie oraz
0 tolerowanie stosowania ta­
k ich  metod przez n iektó rych

| podległych mu funkc jonariuszy 
bezpieczeństwa publicznego. * I 

W  toku przewodu sądowego ' 
Różański przyznał się do w in y
1 w y ra z ił żal za popełnione 
przestępstwo.

Sąd W ojewódzki d la  m. it .  
^ A r *jfawy ®ha?a* oskarżonego 
Różańskiego na karę 5 la ł 
więzienia.

wo. Dużo fa b ry k  jest nieczyn  
nych, w ie le  pracuje dwa lub  
trzy  dn i w tygodniu. M ó j 
kra j, to k ra j mięsa i w ełny. 
Wełna jednak nie idzie do 
fab ryk , lecz do rąk  am ery­
kańskich kupców, k tó rzy  k u -  
P«j<ł ją , k iedy chcą i  płacą  
również tyle, ile  chcą. Tali, 
m ój drogi, dzięku jc ie  Bogu, 
że Wasz k ra j jest w o lny  od 
tych „dobroczyńców ".

P rzejdźm y teraz do in n e j 
dzieln icy, np. do M e łw in . T y l 
ko stąpaj ostrożnie, bo tam  
egipskie ciemności. To cała 
dzieln ica s tra jk u je  przeciw ko  
podwyżce cen na św iatło , 
przez e lektrow nię , znajdującą  
się rów nież w  am erykańskich  
rękach.

A  teraz w arto  by odpocząć 
po naszej wędrówce  i coś 
zjeść, z  jedzeniem  u nas n ie ­
złe. Mięsa m am y w  bród. 
Lecz w e jdź do pierwsze j lep­
szej res tau rac ji ł zobacz —  
ile osób korzysta z dań m ię 
snych, a ile  z dań ja rsk ich . 
Już się dziwisz? N ie dziw  
8ię. Robotn ik zarabia prze­
cię tn ie 200 pesetów miesięcz­
nie. Obiad m ięsny kosztuje  i  
pesetów. Doda j do tego kola  
c]ę i śniadanie. Starczy na 
ledną osobę zaledw ie na 20 
fn i.  A  czym opłaci się miesz­
kanie, opał? A za co w y k a rm i 
nę rodzinę?

Z jed liśm y kolację, w ięc m o­
żemy pójść do kina. Wiosną 
grano „S adko", f i lm  radziec 
ki. T łok  p rzy  kasach b y ł n ie ­
samowity. W yśw ie tlane  są też 
f ilm y  francuskie , w łoskie, lecz 
w bardzo m ałe j ilości. A zgad­
n ij, ja k ic h  f ilm ó w  m am y na) 
więcej? Po uśmiechu sądzę, iż 
zgadłeś. Tak, am erykańskie  
tum y, n ib y  potop, zalewają  
nasze miasto.

Patrz! o to  z samych ty lk o  
neonowych rek lam , zda się, 
spływa krew , padają trupy, 
dokonują się gw ałty . Ach, 
tak chcia łabym  tego w szystkie­
go nie  w idzieć, uciec nawet 
na koniec świata...

W ejdźm y teraz do teatru. 
A kto rów  m am y dobrych, na­
wet bardzo uta lentowanych. 
Jednak poziom sztuk n isk i. 
Dlaczego? Bo t je ś li któ ryś z 
dobrych pisarzy położy ' np. 
podpis pod apelem. w zyw a ją ­
cym do zniszczenia bomby a- 
lom.owej, to znaczy, że żegna 
się ze swoją karie rą  pisarską. 
Już zrobią wszystko, aby jego 
sztuka nie znalazła się n igdy  
na scenicznych deskach.

Jest ju ż  północ. M iasto m il­
knie, lecz ty lk o  na pozór. W 
nocnych m rokach młodzież, 
robotn icy u w ija ją  się cicha 
czem po u licach ja k  cienie.
Co robią? Ju tro  zobaczysz.

Spó jrz ty lk o  na słupy ogło- 
s^ n iowe, na szyby w ystaw  
sklepowych, na m ury  in s ty tu ­
c ji państwowych. Zobaczysz 
wówczas mnóstwo rozlepio 
nych afiszy wzyw ających  ‘ do 
w a lk i o pokój, naw o łu jących  
do s tra jkó w  o podwyższe­
nie zarobków, do w yrw an ia  
się ze szponów am erykańskie­
go kap ita łu . Tak, m ó j drogi.
M y  nie siedzim y z założonym i 
rękam i. W alczymy, ja k  ty lko  
um iem y, aby i  u nas nastał 
wreszcie sp ra w ie d liw y  ład. 
Festiwal W arszawski dodał 
m łodzieży u ru gw a jsk ie j w ie le  
sił do te j w a lk i. W iem y bo 
wiem  i odczuwamy to, że w  
naszej walce o szczęście czło­
w ieka, o pokó j na świecie 
nie jesteśm y sami. Popiera 
nas w iele , w ie le  m ilion ów  lu ­
dzi dobre j w o li, a m iędzy in  
n ym i Wasz ca ły dzie lny, o- 
f ia rn y  i w span ia ły  naród.

D la m łodzieży u ru g w a jsk ie j 
m łodzież polska jes t tuzoręrn 
ł symbolem, symbolem w o l­
ności, sym bolem  o fia rne j 
pracy dla swego kraju. O Fe­
stiw a lu  nie zapom nieliśm y  ł 
nie zapom niem y nigdy. j a 
sama od c h w ili p rzy jazdu  
m ia łam  ju t  dziewięć spotkań 
x ludnością naszego k ra ju  O- 
powiadam, co w idz ia łam  na 

| ¥’i0Sł»e oczy. o  p iękn e j W ar­
szawie, o dobrych i  niespo- 

! tykan ie  gościnnych je j m iesz­
kańcach. I  dlatego m y nie  tę ­
skn im y za egzotycznym i k ra ­
jam i, bo w iem y, w  ja k ic h  w a­
runkach ży ją  tam  ludzie  p ra ­
cy. T ęskn im y natom iast za 
słoneczną W arszawą, za W a­
szym p raw dz iw ie  w o lnym  
krajem.. M am y nadzie ję że u 
nas rów nież ludzie z b ru d ­
nych przedmieść i  lepianek  
wejdą tr iu m fa ln ie  do cen trum  
miasta, ja ko  p ra w d z iw i go­
spodarze.

M O N IK A  G R A V IN A G N O
Montevideo

PS. W następnym Uście napł- 
Ci o życ iu  naszej wsi.
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Elim inacje przedolimpijskie zakończone
Albo

małżeństwo

i studia, fl/i. Kowalska i J. Marusarz
albo sport : — — • —  ——   - .............. ..

Jerzy C hrom ik  fest fio-
pu la rny  nie ty lk o  na. 
bieżni. M łodzież bierze z 
niego wzór ł  z pietyzm em  
przechowuje jego autogra - 
}y. W iadomo  — rekordzista  

świata.

rot. C A T

Gdzie jesteśmy

w lekkoatletyce (IV)

. IS T R Z Y N IĄ  spor-
j tu  nie chciałabym 
' zostać (proszę o 
chw ilę  c ierpliwości 
i n iedyskw a lif i ko­
wanie m oje j wypo­

wiedzi). A  to  przede wszyst­
k im  dlatego, że m is trzyn i spor­
tu  nie może mieć czasu na: 
dom (mąż, dzieci, rodzina), 
roz ryw k i, inne zainteresowania, 
wypoczynek (wczasy turystycz­
ne, k tórych jestem w ie lką  
zwolenniczką). M usi natom iast 
m ieć ciągle czas na trening i, 
zawody i wyjazdy. W nioskuję 
to z prasy, ponieważ m istrzo­
w ie  sportu ciągle są na obo­
zach szkoleniowych, zawodach 
kra jow ych  i zagranicznych.

U w a ża m  w ię c , te  rrts tr i apo r­
tu  to  c z ło w ie k , k tó r y  n ie  je s t 
w » ta n ie  p ogodz ić  s p o rtu  z ż y ­
c ie m  ro d z in n y m , p racą  *3 w o  -  
d ow ą , ro z ry w k a m i k u ltu ra ln y m i.  
K ie d y  n p . sp o rto w ie c  w eźm ie  się 
p o w a ż n ie  do n a u k i, p rzes ta je  od ­
g ry w a ć  ro lą  m is trz a  (to  sam o gdv  
s ią  ożen i, m a  dz ie c i). U w ażam  
w ię c , że m is trze m  m ożna b yć  
d o  c h w i l i  za łożen ia  ro d z in y  — 
a  p o te m  trze b a  z ko n ie czn ośc i 
p rzes tać , co n ia  oznacza z e rw a ­
n i *  ze » po rte m  w  ogó le .

Powiecie, i«  nie mam racji. 
Gorzej — dacie m i szereg 
przykładów , ja k  np. Helena 
Rakoczy (ma męża 1 dw oje 
dzieci), czy Teodor Kocerka 
(również żonaty i ma bodajże 
Jedno dziecko). A le czy rozma­
w ia liśc ie  z mężem lub żona1 
w ie lk ich  »portowców? Nie. Ja 

n ie ' A le takie  logiczne 
w n iosk i podsuwa m i życie. 
Chociaż mam 22 lata, m am  ju ż  
trzy le tn ią  córeczkę 1 męża. 
k tó ry  swego czasu u p raw ia ł 
»port, lecz zbyt słabo, by zo- 
ita ć  m istrzem, chociaż — we­
d ług op in ii trenera —  ma od­
powiednie ku temu w arunk i.

U p ra w ia ła b y m  ch ę tn i«  w io ś la r -  
» tw o , s trz e la ła b y m  z tu k u  1 b ro ­
n i  p a ln e j, a le n ie  m a m  na  lo  
czasu. Z a jęć  na  A k a d e m ii M e ­
d y c z n e j Jest ta k  w ie le , że u le  
m ożna  n a w e t p rze ro b ić  m a te r ia  - 
łu  w  o k re ś lo n ym  czasie. A b y  
p rz y g o to w a ć  się n p , do ć w icze ń  
?..v t ? 1! * . h z jo la g trz n e j, a ń a to m lt 
lu b  h is to ło g ii,  „ z n ry w a "  ste po 
p ro s tu  w y k ła d y . G dzie w lę e  cza» 
n a  s p o r t . A  w  dom u  Jeszcze m ąż 
( k tó r y  w czuw a  się n a  «zczęście 
TL s y tu a c ję  1 pom aga Jak m o - 
in *  * có reczka . N ie u w ie rz ę  w ię c , 
a b y  d o b ry  s tu d e n t m ó g ł zostać 

J P o r tu , ch yba  te  p rze ­
s ta n ie  b y ć  d o b ry m  « tu d en te m .

O niektórych imprezach m s- 
sowych mało słyszałam. Nie 
podobały m i się jednak marsze 
Jesienne, ponieważ b y ły  obo­
wiązkowa. Ciekawa jestem, ile 
„tys ięcy“  maszerowałoby tak 
bez obowiązku. Pozostałe im ­
prezy podobają m i się, szcze­
góln ie biegi narodowa.

Chciałabym więcej czytać o 
ty c iu  pryw atnym  w ie lk ich  
»portowców. Z drug ie j strony 
w ą tp ię  w szczerość wypowiedzi 
m istrzów  sportu co do kłopo­
tów  rodzinnych, zawodowych 
czy szkolnych. O tych spra­
wach pisze s i,  w zasadzie 
dość rozowo. A mnie chodzi 
o  prawdę. W ywiady z życia 
m is trzów  powinny być uzupeł­
n ione wypowiedziam i ich b li- 
skich Jeśli jednak wypowiedzi 
te udzielane będą w chwilach 
uniesień spowodowanych 
zwycięstwem  „m is trza '

triumfują w slalomie gigancie
ZAKOPANE 23.X II .  (Obsł. w ł.) W piątek zakończyły się przed­

olimpijskie eliminacje narciarzy. Do kompletu przewidzianych 
konkurencji brakuje jeszcze dwóch konkursów skoków. Nieste­
ty i w piątek zlodowaciały zeskok uniemożliwił Ich przeprowa­
dzenie. Rozegrano więc tylko slalom gigant na Kasprowym 
Wierchu.

Pierwsze zwycięstwo 
Kuzina

M O S K W A . W K a w g o ło w t«  pod 
L e n in g ra d e m  ro z p o c z ę ły  się w ie l­
k ie  za w o d y  ra d z ie c k ic h  n a rc ia rz y -  
b ie g a czy , p rz y g o to w u ją c y c h  * ię  do 
Ig rz y s k  O lim p ijs k ic h .

W  b ie g u  na 30 k m  p ie rw sze  m ie j­
sce z a ją ł m is t rz  ś w ia ta  K u z in  w  
czasie 1.43,15 p rzed  G a lje w e m  
1.50.27 i  T e re n t je w e m  — 1.51.52.

C z o łó w ka  na r c ;a rz y  a lp e js k ic h  
z a k o ń c z y ła  z a w o d y  k o n t ro ln e  w  
A tm a -A ta . W  b iegu  z ja z d o w y m  
k o b ie t  (ok . 20W m ) z w y c ię ż y ła  A r -  
te m ie n k o  — 2.21 p rze d  N ie b o tie n -  
k o  i  W a s ilje w ą . B ie g  z ja z d o w y  
m ę żczyzn  (ok . 3.000 m ) w y g ra ł 
M ie ln ik ó w  w  2.24,3.

W s la lo m ie  s p e c ja ln y m  na zaw o­
dach  w  A łm a -A  ta  t r iu m fo w a l i  fa ­
w o ry c i.  w  k o n k u re n c ji  m ężczyzn  
na  tra s ie  430 m  z w y c ię ż y ł F i łs to w  
— 52.4. W śród  k o b ie t n a jk ró ts z y  
czas p rz e ja z d u  na  d ys ta n s ie  400 m 
m ia ła  S id o ro w a  — 42.6.

Fo 6 miesiącach

Szybownicy 

powrócili z Chin
W A R S Z A W A . D o k r a ju  po­

w ró c iła  e k ip a  p o ls k ic h  in ­
s t ru k to ró w  s z y b o w c o w y c h , 
k tó r z y  w  c ią g u  b lis k o  S 
m ie s ię c y  p ro w a d z il i  szko le n ie  
p ilo tó w  s z y b o w c o w y c h  w  
C h iń s k ie j R e p u b lic e  L u d o w e j. 
N a d w o rc u  w it a ł  p o w ra c a ją ­
c y c h  p rz e b y w a ją c y  w  Polsce 
d e le g a t C h R L  na I I  Z ja z d  
L P Z  p łk  J in  Tsou , p rz e d s ta ­
w ic ie le  Z a rz ą d u  G łó w n e g o  
L P Z . Z a rz a d u  L o tn ic tw a  C y ­
w iln e g o  o raz  w a rs z a w s c y  p i lo ­
c i s z y b o w c o w i.

P ię k n a  pogoda  1 p e łn s  s ta w ka
n a szych  n a jle p s z y c h  ,.a lp e jc z y k ó w “  
ś c ią g n ę ły  na trasę  s la lo m u  lic z n y c h  
w id z ó w . J. M a ru s a rz , C ia p ta k , R oi 
czy Z a ry e k i — k tó r y  i  te j c z w ó rk i 
w y g ra  o s ta tn ie  e lim in a c je ?  O to  p y ­
ta n ie . k tó r e  p a s jo n o w a ło  w s z y s tk ic h  
p rz y g lą d a ją c y c h  się.

W śró d  k o b ie t fa w o ry tk a  b y ła  K o ­
w a ls k a , a le  w ia d o m o , że z G ro ­
c h o ls k ą  n ig d y  n ic  n ie  w ia d o m o ...

Slalom  g igant kob ie t rozpo­
częła Kowalska. Jedz.ie dyna­
m icznie, n iezw ykle  pewnie. W i­
dać, że jest w  doskonałej fo r ­
mie. Czekamy na Grocholską, 
k tó ra  w ysta rtow a ła  ja ko  czw ar­
ta. Już po m in ięc iu  k ilk u  b ra ­
mek w idać, że źle posm arowa­
ła  na rty . Jedzie zdecydowanie 
za wolno, choć technicznie jes t 
bardzo dobra. Nadspodziewanie 
dobrze w ypad ła  Kub iców na, 
k tó ra  jecha ła  bardzo pewnie. 
Poza tym i zawodniczkam i n ik t 
nie b y ł w  stanie zagrozić do­
skonałej K ow a lsk ie j.

W Y N IK I  S L A L O M U  K O B IK T l

1. K o w a ls k a  (G w a rd ia ) — 1.41,4
2. K u b ic ó w n a  (A ZS ) — 1.45,9
3. G ro c h o ls k a  (C W K S ) — 1.16,2
4. B u ja k -W  aga (G w a rd ia ) — 1.47,*
5. G ą s ien ica  D a n ie l (G w .)  — l. iS . l

Slalom  g igant mężczyzn, cho­
ciaż c iekaw y, n ie  p rzyn iós ł 
spodziewanych em ocji. S tupro­
centow i kandydaci na o lim p ij­
czyków  je cha li raczej ostrożnie, 
n ie  chcąc „po łożyć się" w  
osta tn ie j e lim in acy jne j próbie. 
T ak tykę  tę zastosowali nawet 
tacy ryzykanc i ja k  Z a ryek i i 
Roj. C iap tak zaczął w  szalo­
nym  tem pie, później z re flek to ­
w a ł *ię i jecha ł ostrożnie. N ie 
om iną ł go jednak  pech. W  po­
łow ie  trasy  p rze w róc ił się i 
s tra c ił cenne sekundy. W  do­

skonałej fo rm ie  zna jdu je  «tę
J. M arusarz, s tarannie przygo­
tow any do e lim in a c ji, k tó ry  
k to  w ie  czy n ie  jes t w  życio­
wej fo rm ie , M arusarz zaczął 
d la  odm iany ostrożnie, a w  
d ru g ie j części biegu po jechał 
na pe łnym  gazie, dem onstru jąc 
pewność i  doskonalą technikę.

W Y N IK I S L A L O M U  M g Z C Z Y Z N s

1. J. M a ru s a r*  (C W K S )
2. Z a ry e k i (C W K S )
5. P o p le lu e h  (S ta r t)
4. R o j (A ZS )
J. G o g u ls k l (C W K S )

np.

w  warunkach codziennego iy !  
cia, również nie będą prawdzi­
we. Dobrze byłoby, advhv 
„Sztandar M łodych“  ujawni) 
praw dę o ich życiu, chociaż w 

Proc-. *  s ^z ę , ie  gtać B0 
na to. •

Powiecie: zbyt psychiczne na­
staw ienie. A le co robić. Taka' 
ze m nie  „sportsm enka“ ,

TERESA SOBCZY$SKA 
Łódź

Sport w Wietnamie (II)

Szermierka mieczami

i taniec kijów bambusowych

TAJNER SKACZE... 1,84
W iró d  skoczków kandyda­

tem  n r  1 na o lim p ijczyka  jest 
W ładysław  T a jner. fe n  20-letn i 
tokarz, k tó ry  x roku  na rok  
czyni duże postępy, zawdzięcza 
swe sukcesy n iezw yk łe j p ilnoś­
ci, Oprócz ulub ionego n a rc ia r­
stwa up raw ia  g im nastykę ak ro ­
batyczną i  lekkoa tle tykę . Te 
dyscyp liny  sportu  — ja k  sam 
tw ie rd z i — w  decydującym  
stopniu w p ływ a ją  na jego suk­
cesy. Uzysku je niezłe w y n ik i.  
W zwyż skacze 1.64, a to dal 
6,20.

C hw a li sobie bardzo skoki 
na ige lic ie , . które treno w a ł w 
ub ieg łym  miesiącu w  NRD. 
Jeździ się ja k  po dobrym  śnie­
gu — m ów i T a jner. Szkoda, że 
u nas nie  m.a skoczni ig e lito ­
wej.

K.

C hrom ik  
4  ra z y  

lepszy od... 
Z a to p k a
w

Noworoczne
życzenia

dla
zagranicznych

sportowców
W A R S Z A W A . 7, o k a z ji N o ­

wego R oku  Rada G łó w n a  LZ S  
w Im ie n iu  5S0 tya . s p o r to w ­
ców  w s i p o ls k ie j w y s ła ła  l i ­
s ty  * ż y c z e n ia m i do b ra tn ic h  
o rg a n iz a c ji s p o rto w y c h  ZS R R  
A lb a n ii,  B u łg a r i i,  CSR, N R D , 
R u m u n ii i W ę g ie r.

W liś c ie  do s p o rto w c ó w  ra ­
d z ie c k ic h  zrzeszeń w ie js k ic h  
„U r o ż a j“  ł  „K o łc h o ź n ik “  RG 
LZ S  w y ra ż a  p ra g n ie n ie  n a ­
w ią z a n ia  k o n ta k tó w  s p o r to ­
w y c h  w 1353 r.

P rze d  s p o tk a n ia m i z  W ęgram i

50 pięściarzy
na zgrupowaniu przygotowawczym
W A R S ZA W A . Sekcja boksu 

G K K F  w ytypow a ła  ok. 50 za­
wodn ików , k tó rzy  będą objęci 
przygotow aniam i przed p ro ­
je k to w a nym i meczami z Węg­
ram i. Zostaną one rozegrane 
na trzech fron tach w  dn iu  29 
stycznia. P rogram  tych spot­
kań p rzew idu je : w  W arszawie 
mecz Polska A  — W ęgry A, w  
Rzeszowie mecz ju n io ró w  oraz 
w  Budapeszcie Polska B — 
W ęgry B.

SP E C JA L N IE  ciekawą dzie­
dziną sportu, k tóra n a j­
prawdopodobniej przyw ę­

drowała do W ietnam u z Chin, 
jest szerm ierka mieczami. W 
w ie lu  przypadkach upodabnia 
się ona do akrobatycznego ta ń ­
ca, k tó rym  przeciw n icy tak  się 
podniecają, że sp iaw ia  w raże­
nie p raw dziw e j potyczki na 
śm ierć i życie. W idzie liśm y raz 
w  czasie pokazu, ja k  jeden z 
szerm ierzy zamachnął się na 
przeciw n ika  z taką siłą, że 
k ró tk i miecz w b ił się na k ilk a  
centym etrów w  drew n ianą po­
dłogę. Proszę sobie wyobrazić, 
co byłoby, gdyby przec iw n ik  
nie zrob ił w  porę un iku .

W alkę poprzedza specjalna 
gimnastyka, w  czasie k tó re j za­
wodnicy rozgrzewają się. M u­
szę przyznać, tż chociaż ćw i­
czenia te w ym agają dużej siły  
i zręczności, to  jednak robią

Z A D A N IE  N r  M 
d r  V a lle jo

(,,De S c h e a k w e re id "  1940)
M a t w  S posu n ięc ia ch . 

P A R T I A
g ran a  n a  te g o roczn ym  T u rn ie ju  

M tę d z y s tre fo w y m  w  G ótebo rgu . 
O brona  H e tm ań sko  -  In d y js k a  

B ia łe : K e res  C zarne ; Spasski
1. d l,  SfS. ż. c4, es, S. s fs , bs. 

4. e3, Gb7. 5. Gd3, Ge7. 6. »—o, 
0—0, 7. b3, d5. S, Gb2, Sb—cl7,
9. SC3, c5. 19. He2, d :c4 (z O bro ­
n y  H e tm a ń s k o  -  In d y js k ie j  p a rt ia  
p rzeszła  obecn ie  na to r y  re g u la r­
nego N ie p rz y ję te g o  G a m b itu  H e t­
m ana. W y m ia n a  na c4 je s t n ieco  
p rzedw czesna , lepsze b y ło  10... 
Wc8, a lb o  10... Se4). u ,  b;c4, Hc7. 
12. W a—d l,  W a—ds. 13. d5! (w y ­
z y s k u ją c  n ie d o k ła d n o ś ć  cza rnych  
b ia łe  n a ty c h m ia s t ro zpo czyn a ją  
s iln a  a k c ję  w  c e n tru m . G rozi
14. Sb5 i  13. dii ze zd ob yc ie m  f i ­
g u ry )  a6 (13... e:d5. 14. c:d5, S:d5.
15. S:d5, G :d5. 16 G :h7 + , K :h7
17. W :d5  d a ło b y  b ia ły m  szanse 
b a rd zo  n iebezp iecznego  a ta ku ) 
14. d:e6, f:e«. 15. Se5. HcS. 16.
f4, h6 (n ie p o trz e b n e  os łab ien ie  
s k rz y d ła  k ró le w s k ie g o , k tó re  »Ig

S h ł^  Gd«'m,<.tn) d l  Sn' Hc7. 1». 
H (2’ Rf« ’ ,  ' « W - W f_ e l .  29. 
S fs" mS* L « 1' ? * * '  Sh5' **. HhJ, 
c l i  ,?* <w  tru d n e j pozy -c j l  ra a rn i  p ró b u ją  u w o ln ić  sie ra - 

ś ro d ka m i, m a n e w r ten  
nac a) V !ękr‘a koTObl-1 -3 -,¡9) 24. SuS* G:d5. f  > a r t  p  . . .
« » - ,  G :* ł  to  2«. 'e : « i  G : f l .  
ro z s trz y g a /

W(ed l;  *  * w n  ''< ” ozi 
29 . . . te ra ? kon ieczne  b y to
do" ’ 0S6w m ' „ c h ?ctaż ' w ów czas po «0. W f4. b:c4. 31. Sfi4! b ia ł«
nU )Lb y«rf'v *? *w l * l* ! “ “ t *  p op e ł - je d n a k  b łąd . D ociąga jący za 

"■ tJ J b tn lM to w y  ko n ie c ) 
ń E l  , 30- „ H :,: ,  + !! 1 « a r n e  p od ­
b i j  Po M  -. K :g7, 31 S:d7 +
M **- " i - S f» ł- .  K *7 . 33. ś:e»+-' i 
„  . .  c ia te  o d b ie ra ła  he tm ana

n!*c z w ieżą i io ń c e m  p rze ­
w ag i. T y p o w a  ke resow ska  p a r t ia !

wrażenie m ało elastycznych, bo 
odbyw ają się przy s ta łym  na 
pięciu m ięśni. Zarów no w cza­
sie poprzedzających ćwiczeń ja k  
i w  toku samej w a lk i zawod­
nicy rob ią groźne m iny, k tó ­
rych celem jest zastraszenie 
p rzeciw n ika . Sama w a lka  w y 
gląda bardzo efektow nie  z u 
wagi na tempo, w  ja k im  się 
toczy — fantastycznie szybkie 
i zręczne un ik i, p rzypom ina ją­
ce u n ik i „dżu-do“  i  nadzw y­
czajne w prost zwody cia łem  I 
bronią. Dość powiedzieć, że a ta ­
ku jący  p o tra fi czasem zadać 
cios na głowę, przy k tó rym  a- 
ta kow any rob i przew rót w  ty ł, a 
bezpośrednio po tym  cios w  n o ­
gi, p rzy k tó rym  atakow any ro ­
bi u n ik  jak im ś saltem  połączo­
nym  ze „ś rub ką “ . Szybkość ru ­
chów jest tak  duża, że trudno 
zorientować się, na czym pole­
ga poszczególna faza ataku czy 
obrony. Należy dodać, że w a l­
ka odbywa się z regu ły  dw o­
ma m ieczami, k tó re  m ają spe­
c ja ln y  ksz ta łt i są tak  w ypo­
lerowane, że w  czasie w a lk i 
da ją wspaniale re fleksy ś w ie tl­
ne.

D o s p o r tu  m o żna  z a lic z y ć  ró w ­
n ie *  je d e n  z n a jp o p u la rn ie js z y c h  
w  W ie tn a m ie  ta ń c ó w , a m ia n o ­
w ic ie  „ ta n ie c  k i jó w  b am b u so ­
w y c h ’ '. T a n ie c  te n  w id z ie l iś m y  
w  w y k o n a n iu  sa m ych  m ężczyzn  i  
n ie  w ie m , czy  ta ń czą  go ró w ­
n ie *  p a ry  m ieszane. T a n ie c  p o ­
lega na ty m , te  część ta n c e rz y  
k lę c z y  p a ra m i o b o k  a leb ie  na 
z ie m i 1 u de rza  do  ta k tu  akocz- 
n e j 1 w e so łe j m e lo d ii p a rą  k i ­
jó w  b a m b u s o w y c h  o a leb ie . r o -  
z o s ta ll ta n ce rze  tańczą  p a ra m i. 
M uszą o n i ta k  s k o o rd y n o w a ć  «wo­
je  ru c h y  z u d e rz e n ia m i b a m b u ­
sów , b y  d o ty k a ć  z ie m i w  m o ­
m enc ie . g d y  k i je  są od s ieb ie  
o dd a lon e , a z n a jd o w a ć  się nad 
n im i w  m o m e n c ie , g dv  k i je  u d e ­
rz a ją  o s ieb ie , p o  k a td e j z w ro t ­
ce, w z g lę d n ie  . iru n d z te ’ ’ k r o k  
ta n c e rz y  u le g a  z m ia n ie  1 co raz  
b a rd z ie j k o m p lik u je  s ię. G dy 
p ie rw sza  p a ra  zaczyna  n o w y  
k ro k . o rk ie s tra  za raz  p rz y ś p ie ­
sza ta k t .  P ara , k tó ra  stę p o tk n ie  
lu b  z m y li k ro k , odpada  i  scho­
dz i z p o la  z m o c n o  o b o la ły m i 
k o s tk a m i, Jako. ię  u d e rz a ją c y  
k i ja m i o s ie b ie  a n i na c h w ilę  
n ie  w y p a d a ją  z r y tm u  u de rze ń ! 
an i go n ie  p rz e ry w a ją . O s ta tn ia  
Para ta ń c z y  )uż w  ta k  z a w ro t­
n ym  te m p ie , t i  w y d a je  się, tę  
w_ ogó le  n ie  d o ty k a  z ie m i.

T y le  m o ic h  . .s p o r to w y c h '' scra- 
zen z W ie tn a m u .

S. C IE C H O W S K I

Niezwykłe figury

f t * *  A * . »

• j K f t ł
t > w „

* * * * *

Oto kandydaci Da powyższe 
mecze:

musza: K uk le r, L id tke , Sztu- 
pecki, Komaniszyn, W!ata;

kogucia: S te fan iuk, Kasper- 
czak, Adam ski, K unc;

p ió rkow a: Soczewińskl, Bo- 
czarski, B ryeh lik , Sm olarek;

lekka : N iedźw iedzki, W a l­
czak, Kaczm arek, Obala;

lekkopó łśredn ia : Drogosz,
P iński, Z ie lińsk i, Lukom sk i I I ;

półśrednia: Walasek, Ponan- 
ta, Jaworow icz, Lu kom sk i I ;

lekkośredn ia : P ie trzykow sk i, 
Ż m ijew sk i, Czajęcki, H a rty - 
n iu k ;

średnia; P ió rkow sk i, W lndak, 
Dampc I, Poleks;

pó łciężka: G rzelak, K o ro lo ­
w ie*, W ojciechowski, O lczyk;

ciężka: Humorek, Gościańskl, 
M ańka, B ran ick l.

Ąi
N e u d ln g  zosta ł w y ty p o w a ­

n y  p rz e *  s e kc ję  boksu G K K F  Jako 
k a n d y d a t do p ro w a d z e n ia  w a lk  na 
Ig rz y s k a c h  O l im p ijs k ic h  w  M e l­
b o u rn e . o w y ty p o w a n ie  sędziego 
— P o la ka  z w ró c iła  sio do G K K F  
M ię d z y n a ro d o w a  F e d e ra c ja  B o k s e r­
ska  (A IB A ) .

❖
R ew anżow e  » p o tk a n i*  b okse ró w  

J u g o s ła w ii i P o ls k i p ro je k to w a n e  
»ą w  d n ia c h  l i t  w rz e ś n i*  w  Ju - 
g o a ła w il.

Niedotrzymana
obietnica

W B ie lic a c h , pow , N ie m o d lin  Jest 
sp oro  m ło d z ie ż y , k tó ra  c h ę tn ie  u- 
p ra w ia ia b y  a p o rt, szczegó ln ie  p iłk ę  
nożna . U p ra w ia ła b y , n ie  u le g a  
w ą tp liw o ś c i, g d y b y  m ia ła  gdzie . 
N ie s te ty  m ie js c o w e  b o is k o  »osta ło  
Jeszcze x w io sn ą  zaorano  i  dziś 
w id o k ie m  «woJm p rz y p o m in a  ra - 
ezej u p ra w n e  pole .

Na Jednym  i  ze b ra ń  ze te m p ow - 
»k tch  m ło d z ie ż  p o s ta n o w iła  pom óc 
•p ó łd z te ln i p ro d u k c y jn e j (b y ło  to  
p o d  k o n ie c  la ta ) w  u s ta w ie n iu  i  
»w iezJeniu  sn o p kó w  *  S ha  z ie m i.

W  » am la n  za tę b e z in te re so w n a  
p om o c, p rz e w o d n ic z ą c y  s p ó łd z ie ln i 
Ig lo s lt  pom oc s p ó łd z ie lc ó w  p rz y  
b u d o w le  bo iska  d la  m ło d z ie ży . O- 
b le tn lc a  ta  n ie  zoata ła  d o tą d  z re ­
a lizo w a n a .

M a m y  n a d z ie ję , że na w iosnę
p rzyaz łe g o  ro k u  p rz e w o d n ic z ą c y  
» p ó łd z le ln t w  B ie lic a c h  d o trz y m a  
iwcgo »Iowa, O p r. R a

JS P A N TA LY M  dorobkiem
J leg itym u je  się w  roku 

1955 Jurek Chrom ik. Nazwisko 
jego zna jdu je  się w  spisie na j­
lepszych biegaczy św iatowych 
na 1500 m 1 5 km, a prócz te­
go l na S km  z przeszkodami 
oraz... 10 km. A  w ięc aż 4 razy 
na o lim p ijsk ich  dystansach no­
towany jest Jurek w  św iato­
w ej czołówce, co nie udało się 
dotychczas żadnemu z b iegacz/ 
o św iatow e j sławie. I to w a rto  
jeszcze zaznaczyć, ża każdy *  
rezu lta tów  C hrom ika jest oce­
n iany według tabeli punktow ej 
w yżej n iż najlepszy tegorriczny 
rezu lta t Em ila Zatopka (10 km 
— 29:25,2).

J u re k  m *  w ie lk i  k ło p o t ■ w y ­
b o re m  d ys ta n só w , n a  ja k ic h  po ­
b ie g n ie  w  M e lb o u rn e . M y  Jesteś­
m y  za ty m , by C h ro m ik  « ta rto - 
w a ł p ie rw szeg o  d n ia  n a  19 km« 
a n a s tę pn ie  na 3 k m  *  p rzeszko ­
d a m i. D la te g o  w ła ś n ie  dz iś  om ó­
w im y  — to k m  t  I  k m  x p rz e ­
szko da m i.

W biegu S km  z przeszkoda­
m i C hrom ik  2 razy pop raw ił 
w  roku 1955 rekord św iata 
(0.41.2 — 8.40.2), w  biegu na 
10 km  uzyskaj 29.23,0. Tuż za 
Ju rk iem  k la sy fikow a n i są w  
świecie w  biegu z przeszkoda­
m i: Disley (Ang lia ) 8.44,2, Roz- 
snyoi (W ęgry) 8.45,2 oraz K a r- 
vonen (F in land ia) I W łasenko 
(ZSRR) 8.45,4, a na 10 km  w y­
przedzają rekordzistę po lsk i! 
Kuc (ZSRR) 28.54,2; KoVaci 
(W ęgry) 29.02,6; A n u fr ie w  1 
Czerniawski (obaj ZSRR) 
29.10.6 1 29.14,6 oraz A ng licy  
P irie  (29.19,0) i N o rris  (29.21,4)« 

K rzyszkow iak (29.32,2) zna - 
lazł się w  d rug ie j dziesiąte# 
św iatowych w yn ików , ale n i«  
odpowiada to jego m ożliw o­
ściom. Zaw odnika CW KS stad 
na znacznie lepszy czas. A  po­
za tym  trzeba jeszcze p rzy­
pomnieć, że K rzyszkow iak byt 
rekordzistą Polski w  biegu na 
3 km  z przeszkodami, zanim  
C hrom ik, ja ko  pierwszy z Po­
laków, uzyskał na tym  dystan­
sie poniżej 9 m in. G dyby K rzy ­
szkow iak w ró c ił na przeszkody) 
by łby chyba bardzo groźny?* 
ry w a le m  d l *  reko rd z is ty  świa­
ta !

W  biegu na S km  z. przeszkol 
darni, św iatow ej klasy w y n i*  
(poniżej 9 m in. — 8.57,8) osią­
gnął G ra j, na 10 km  jest n» 
tak im  poziomie Ożóg (29,47,8k 
A le  po nich jest pustka .„ 

O lb rzym i k rok  naprzód zro­
b il i nasi długodystansowcy o4 
czasu Helsinek. W tedy za w ie l­
k i sukces uw ażaliśm y rekord 
Polski K ielasa 9:15,8 1 odpad­
nięcie w  przedbiegach. A na 
10 km osiągano u nas w  roku 
1932 w y n ik i I I I  klasy w ska li 
m iędzynarodowej.

T e ra *  p rz e jd z ie m y  ńo p ło tk ó w . 
N a l to  m w c ią ż  b e z k o n k u re n c y j­
n i są A m e ry k a n ie  — Je dyn i, k tó ­
rz y  o s ią g n ę li czas p o n iż e j 14 sek. 
(C a m b e ll 13,7 i  D av is  13,S). w  
E u ro p ie  n a jle p sze  w y n ik i  m a ją  

o w *

(41
lepsze re z u lta ty  na  św ie c ie  na*

z a w o d n ic y  ra d z ie c c y  i  popoo
S to la ro w  — 14,Z.

W  n is k ic h  p lo tk a c h  (499 m ) naż*

leżą  do re k o rd z is ty  ś w ia ta  L i t « *  
Jewa (ZSR R ) i  A m e ry k a n in a  C u l*  
b re a th  — Dl »ek.

Nasi p lotkarze zdecydowani« 
się popraw ili. Jesteśmy zdania« 
że K o tliń sk l (110 m — 14.8) 1 
Bugala (400 m — 52,7) docią­
gną w  przyszłym  roku do euro­
pe jsk ie j czołówki. A le  o o lim ­
p ijsk ich  sukcesach nie ma na­
wet co marzyć,

S IE N IA R S K I

Jak »«ml w idz ic ie  Jest 
Ich * —  w  odróżnieniu
od ch ińsk ie j gry — „T a n - 
gram ", gdzie f ig u r  Jest 7.

G ra towarzyska „N IE ­
Z W Y K L E  F IG U R Y “  ma 
nad chińską grą „T a n - 
gram “  tę zasadniczą prze­
wagę, że um ożliw ia  prze­
prowadzenie dodatkow ej 
ilości kom b inac ji n iem ożli­
w ych do przeprowadzenia 
przy użyciu 7 f ig u r  gry 
„T ang ram “ .

Jak n ira w yk le  pasjonu­
jąca jest ta gra, przekona­
cie się, przystępując do 
uk ładania f ig u r  geom etry­
cznych oraz sylw etek, k tó ­
rych w zory zamieszczamy 
obok.

R E G U L A M IN  G RY

W  grze tow arzyskie j 
„N IE Z W Y K L E  F IG U R Y “

może braó udzia ł dowolna 
ilość osób z tym , że każda 
z n ich m usi posiadać (w y­
cię ty z kartonu) kom ple t 
f ig u r  geometrycznych
(rys. 1). Zwycięzcą zostaje 
ten, k to  w usta lonym  cza­
sie, ułoży na jw ięce j f i ­
gu r (z rów nym  powodze­
niem  — biorący udzia ł w  
grze mogą w spó łzaw o­
dniczyć z sobą w kompo­
now aniu nowych fig u r czy 
też sylw etek w  określonym  
czasie).

Przy uk ładan iu  f ig u r  we­
dług podanych wzorów  m u­
szą być użyte wszystkie f i ­
gu ry gry. ■

P rzy jem ne j zabawy ży­
czy Wam, Czyteln icy „D z i i l  
łączności“ , k tó ry  „N IE ­
Z W Y K L E  F IG U R Y " podał 
do druku.
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